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1\ 0 K  1 8 1 8 . M IE SIĄ C  W R Z E S IE Ń .

P O D R Ó Ż E .

W m p c K iH  B -fecm um a, elc. S ie ip . s k i  d z i e n n i k ,  w y­
dawany przez. Grzegorza S p a s k i e g o  , rok 
1818, część isza, St. Petersburg, w druk. 
Joz. Joannesowa, z dewizy : JVosc-epatriam 
paslea viator eris.

J_>ziedA tego peryodyczne na rok bieżący 
1 ( 1 8 .1 8 ) w ychodzenie, obwieszczone było pod

tytułem  Wschodniego W iestnika;  ale p ie rw - 
część, na trzy  pierw sze miesiące roku 

ydana, pod teraźnieyszem  ukazała się na­
c isk ie m , k tóre jest właściwsze : jako pism u 
Przeznaczonemu jedynie do ogłoszenia tego, 

tow arzystw o pewne uczonych, w  jłodró- 
y po Syberyi zehrało, i do powszechney w ia- 
Ol0ości podać postanowiło. 

od pierwsza, ta  część w  pięciu zaw arta jest 
lic **ałach , z k tórych każdy osobne ma k a rt 
W b ow an ie  : z czego jawnie się pokazuje, iż 
>vyd,a^em Ńst ty1™ osobnych dzieł o Syberyi

D z- T. TI. N . 9. i  .



Pierw szy oddział ma n a p is: Obraz Sy- 
b e ry i , sir. 38 ; drugi : P odróż po S y b e ry i , 
str. <2 7 ; trzeci: Starożytności Syberyi, str. 1 9 ; 
w  czwartym: Obraz mieszkahcówSyberyi, s tr . 2 5 ; 
piąty : Rozm aitość, str. 33. W szystkie te od­
działy są nieskończone. Każdego z nich zam ie­
rzam y sobie dokładny dac wyciąg, zachowu­
ją c , ile tego potrzeba będzie, słow a orygi­
nału , i  odznaczając je cudzysłowam i.

„Nigdzie wędrownik, chociażby góry Ape­
ninu zw iedził, wschodził na lodowate w yso­
kości S z way car , albo przebył topieliska 13el- 
gijow , okropne Szkocyi i Skandynawii ska­
ły ;  nigdzie nie obaczy tych rzadkich rzeczy  
w  sw ey nowości, rów nie, jak w Syberyi: bo 
w  ow ych ziem iach wszystkiego się juz z da­
w nych czasów wzrok i ręka ludzka dotknęły* 
a tu młode przyrodzen ie, nienaruszone jest 
W zupełności swojey. ,y

„ Pasmo odkryć Pallasa, G m elin ł, Falka, 
M essersclnnidta , Lachsmanna, K raszeninni- 
kow a i innych m ężów pęzezacnych , stano­
w ią , jedno tylko ogniwo wielkiego łańcucha 
postrzezeń, dla przyszłości zostawionych.

„ O  jakże przyrodzenie w  Syberyi je s t  
Wspaniałe i rozmaite w  odmianach powierz­
chni z ie m i; bogate w  płody w szystkich kró­
lestw ; zw ierzęta ssące, ptaki, owady, ryby» 
w szystk ie słow em  rodzaje zw ierzą t, równi* 
jak rośliny i w szystkie nieorganiczne ciał^f 
jakże rozległe stawią pole dia uważnego, * 
m yślącego wędrownika , w  tćm  niezliczonći*  
m n óztw iepostaci, w  samych naw et galunkach* 
pospolicie za niepodzielne miany ch; ileż szcZ*"
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gólnych odmian i  odznaczających charak te­
rów! ”

Ludzie slron ow ych , chociaż nam spół- 
Cześni, do pierw iastków  jednak św iata je - 

' szcze się n a l e ż e ć  zdają : ich sposób życia, oby­
czaje , p o ż y c i e  społeczne, re łig ija , jakieyże 
hie powinny wzbudzać ciekawości. Pozna­
nie ich, słusznie nazw ać się m o że , pozna­
niem dzieciństwa rodzajit ludzkiego; czem 
był i czem byłby człowiek bez n a u k i, bez 
Związków, bez w ychow ania i urządzeń, cy­
wilizowanym  narodom właściwych.

„ Nabycie Syberyi rów nie ważnem  jest 
dla Rossyi , a może 1 ważnieysze , jak od­
krycie N owego-Swiata dla całey Europy. Z a­
nadto byłoby przez szczegóły korzyści te  w y­
liczać ; powiem y tylko : że z jey nabytkiem
nstaliły się w szystkie siły p ań s tw a ; finanse 
rzeczywisty Wzięły początek ; w sparły  je zło­
to  i srebro Koliwanu; miedź ekaterynenbur- 
ska równie krąźącey monecie, ,jak i a rty lle - 
t’yi, żywszy ruch  nadała ; żelazo uzbroiło piera 
łuskiego wojoAvnika, i dopomogło zwalić po­
dobnego Batyjem u nieprzyjaciela naszey oy - 
czyzny. Cóż mówić o drogich i rzadkich Sy­
beryi p łodach : w azy i świeczniki Z jaspisu,

' porfiru, m alachity, ręką ruskiego w yrobione 
arty s ty , w  pokojach carskich pałaców  sto­
jące , zdziwiają obcych w ędrow ników ; nauki, 
p rzy dobroczynney opiece Panujących, ro z­
szerzyły przestrzeń swego okręgu , a  przez 
czynione w  upłynionym  i tym  w ieku  w y­
praw y m orskie, w ielki p rzyrost wiadomość*

i  *
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zyskały. E u ro p ap o ży tk u je  z postrzeżeń  p rzez  
łlo ssyan  z e b ra n y c h .' ’

T a k  ifiteressu jącą w  pow szechności, i dJa 
Hossy i tak  znaczącą, w ystaw  u ją nam  Sybe- 
i-yąpoćjróżąii, k tórzy  postrzeżen ia  sw e w  tym
dzienn iku  ogłaszają.

W  p ierw szym  oddziale tego dziennika za­
w ie ra  się pow ieść zdobycia S ybery i p rzez  
Jermaka i  opisy n iek tóry  cli śladów' jego tam  
bytności.

„ R o z le g ła  cżęść azyatyckiego lą d u , p o -  
W 'iek szey  części bezludne pustyn ie , nosząca, 
do tąd  im ie hkieru  czyli Syberyi, trzec ia  część 
p raw ie  całey  A zyi , stała  się w łasnością R o s-  
sy i , za panow ania Iwana W ielkiego, tegoto  
praw dziw ego założyciela w ie lk o śc i, spokoy- 
ltości i  sław y państw a.

.Kuczum  był o sta tn im  w ładcą Turamskic- 
go c a rs tw a , założonego przez C haną-Szey- 
bani, k rew nego Batija. Szeybani od tego s tra ­
sznego i  okru tnego  ciem iężyciela R ossyi o- 
trz y m a ł k ra je , w  okolicach te ra z  ni eyszego po­
łożone Tobolska. N astępcy jego panow ali nad  
w szystk ie  nu ulu sami, czyli osadam i T a ta ró w , 
ponad  rzek am i Iseią , T urą , Taw dą , Irtyszem  
i  Oby. Kuczum  nad  krajam i tem i panow ał 
la t  25: w prow adził do Syberyi w ia rę  m aho- 
m etańską: do jego zaś czasów lud  k łan ia ł się 
bałw anom  ; chociaż i po tem  w  w iększey czę­
ści nie p rzesta ł.

„ Jermak, p ro sty  kozak, z garstką odw a­
żnych  i  go tow ych na  w szystkie przygody to ­
w arzy szó w  , p rze p ły w a  W o łg ę , w chodzi n» 
Kamę , p rzed z ie ra  się przez  w ąw ozy  groźno-
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go U ralu , id a le y  na w sctiod ezarnem i p łyn ie  
rzekami ( i ) ; a w  rozpraw ie z x iazecien  * M a -  
chmet Kułem  (2), krew nym  K uczum a, po I I  
1 epikiem czu w a szsk im , dnia 20 pazdz 
1581 roku, ostatn i cios potodze *
d a w s z y ,  b ierze  całą Syberyą b e iłu

r0S C h lr a k t i  \  p rzym ioty  Jermaka  ^  ^  od­
m alow ane : „ m ia ł  w szy stk ie  dary bohate 
tr zeźw y  i w strzem ięź liw eg o  życia , po  
zu p ełn ą  ufność i p rzyw iązan ie sp ń łtow arzy-  
ęzów  ; u m ysł przedsięb ierny 5 d e l ik a tn a  prze­
m yślność: przytom ność w  przygodach  i  -
dnościach n ieprzew id zian ych  5 m ezach  
nicaem  p ostan ow ien ie : bydz u żyteczn ym  p -  
nujacem u i o y c z y  źnie ; nay w ięc ey  zas w 
la ły  go w ia ra  i ch orągiew  Z baw iciela  _ 
w ażnym  hufcom  jego za Uralem, przodku ą- 
ca .“ Jako dowody jego przem yślności \  -y  
ta c za : ”  k iedy z g r o m a d k ą
k uni na p ł y t a c h ,  p ostrzega , ze w oda spada, 
i  p ły ty  osiadać zaczynają; a n ieprzyjaciel na

V-, ' , \

płynące  r  _

jako jen iec  o d es łan y , byt era tem  c 
Kuczno,a; poinicy w  w oyskn  
s t o p i e ń  .(w ojew od a  i naczelnik) , i  w ic l^  o z ie
j)ie Fedoro-

Z T czew 'co U ,,now ym  prź. ciwfco T a ta  
W  n iew oli me ty Iko szacow any by ł od c “ skieg 
ru ; ale te* M oskwa cala i.w o y sk o  jego pow ażały .
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to  c z u w a ) Jenna  k każe znaczney  liczbie ła ­
d u  swego iść rzeką  i pędzić w odę pod p ły ty , 
z  dołu  rzek i w  górę, rozp ię tem i na żerdziach  
p łó tn a m i , rębem  p ionow ie  aż do dna rzek i 
dosięga jącem ii l . , .  „D ow iedziaw szy  się (w in ­
n ym  ra z ie ) , ze n iep rzy jac ie l chce go lasam i 
ub iedz  i drogę m u  p rzec iąć , każe uaw ycinać 
c ienk ich  żerdek , w zrostow i człow ieka ró w n a­
jących  się, i  w pęki pow iązane zam iast ko­
zaków  na  p ły tach  staw ić ; a zostaw ionym  dla 
pędzen ia  statków ' ludziom , zaleca n ieu stan ­
n ie  p łynąć i s trz a ł n ieprzyjacielsk ich  unikać, 
sk ryw ając  się m iędzy to  udane woysko; sam  
zas w yszedł na tenże b rz e g , kędy śpieszył 
n ie p rz y ja c ie l, k tó ry  w idząc p ły n ą c y c h , na 
ic h  się pobicie lub  zagarn ien ie  łakom i i spo­
s o b i;  nakoniec rozpoczyna w a lk ę ; Jermak, 
daw szy  swoim  nieco spocząć , o zachodzie 
s ło ń c a , k iedy  T a ta rz y n  m odlić się do x ięży - 
ca zaczął, podstępu je ,  a w ezw aw szy  pom o- 
cy Zbawńciela, z ty łu  nań  uderza , i ro zp ra ­
sza. P o tć jn  pow racą  na  p ły ty , gdzie p rzed  
cho rągw ią  Z baw iciela z zw ycięzką d rużyną  
sk łada  dziękczynne m o d ły , i p łyn ie  daley .”
I1 u po rów nyw a Jerm aka  z A n,balem , k iedy  

te n  do rogow  wolom  p rzyw iązaną  i zapaloną 
s ło m a , zw ycięztw o nad R zym ianam i sobie 
z a p ew n ił.W  innych  m ieyscach u p a tru je  w  n im  
podobieństw o do K.olumba? A m eryka, P iz a r -  
i’a  i innych.

C ar Iwan T’> asilewioz ( I v o z i v y uw iado­
m iony o zw ycięz tw ach  Jerm aka  i zdobyciu 
S y b e ry i, posłał jem u list pochw alny , szubę 
carską, kubek  (kowsz) s reb rn y , d w a k o s z to -
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Wne pancerze i kawałek- su k n a : co w owe 
czasy na jlwtorze carskim było znakiem za­
dowolenia. Z doniesieniem tern do C ara od 
dermaka jeździł, jeden z jego atam anow, K ol- 
c°io , w miesiącu grudniu roku s5 8 i; a na 
dowod rzeczyw istości tych czynów , podług 
^ iłz ie n a , posłał Jerm ak dary, przekonyw a­
jące razem o bogactwach podbitey krainy : 
.sześćdziesiąt sorokow (o) sobolow, dwadzie­
ścia czarnych lisów i piędziesiąt bobrow.

zbrojowni tobolskiey dotąd zachowują n ie­
które rzeczy z w ypraw y Jermaka, jak o to : 
pancerze, pisczele i inne owocześne narzędzia 
Wojenne. Naygodnieysze są uwagi dwie cho­
rągwie kozackie, bardzo juz stare.

W ziąw szy Iskier, poszedł Jermak w  górę 
Ir ty s za , i w  dżdzystey porze rozłożył się 
11 a noc przy uyściu W  a ga j a : dopilnował te ­
go czyhający nań Kuczum; a korzystając z cie­
mności nocnych i obecney b u rz y , napadł i  
Wszystkich praw ie śpiących kozakow pobił. 
Jerm ak rzucił się na statek  stojący na rzece 
t f ’a g a y ; a obciążony darowranemi od cara 
pancerzam i, przem okły, drogą znużony i stra-' 
tą  swoich zgryziony , skoczył, ale nie dosię­
gną! s ta tk u ; upadł w  rzekę i utonął, blizko 
kopanicy im ie jego dotąd noszącey. Z d a rz j-  

s i ę  to z 5go na 6ty sierpnia, i58a?roku. 
tróźne jednak są powieści o śmierci Jerm a­
ka : podług M ullera , dotąd u T atarów  u trzy ­
muje się po d an ie , źe Jermak z ty łu  strza-

(3) Sorok znaczy rr ruskim  liczby cztardaitści.
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łcm  był zabity. Z apew niają, ze ciało Je r­
maka znaleziono na Ir ty szu , o i5«ciew iorŚt 
od uyścia W ag aj u , w  dół wody uniesione, 
Które T atarzyn  z ju rt epanczyńskich, rybę ło­
wiący, postrzegł , oczom  gdy doniósł Kuczu- 
m ów i, ten  ze wszystkim i siebie otaczający­
m i, z woyskiem , w  uroczystym  porządku, 
na  wskazane przez rybaka udał się m iejsce, 
zdjął z Jermaka zbroję ; a ciało z czcią woy- 
skową ńa mogiłach u Begiczewskich Tatarów, 
w  ziemi pogrzebł. W ątp iąc o tćm  nasz dzien­
nik dodaje: „jeżeliby  to praw da b y ła , Ku- 
czum, oddając Jermakowi cześć godną bohaty- 
r a , większąby sobie zjednał sławę , aniżeli 
z podstępnego nad nim zwycięztwa. ”  K ro - 
n ikaize syb iiscy , pisząc o tern zdarzen iu , 
m atują owocześną ciemność i dzikość T a ta ­
rów  : „ podzieliwszy się bohaterską Jerm a- 
ka zb ro ją , każdy z będących przy tern, po 
strzale do jego ciała w y p u sz c z a ł.... jakby 
na zemstę za siebie i swoich spółziomkow,
walecznością jego pokonanych  a z ran
jego świeża krew  ciekła ”

Na początku dzieła, jest ry tow any wize­
runek Jermaka; a na końcu, k arta  jego w y­
praw y z oznaczeniem mieysc pam iętnych. Ńa 
karcie jest, ze w ypraw ę tę zaczai z it>36 to ­
w arzyszam i , na wiosnę roku i5So.

D aley następuje opisanie śladów w yprą- 
•wy Jermaka. Takim jest naprzód: Góra czu- 
waszska,przylądkiem  nazywana. Leży w  miey- 
scu^ gdzie się przejeżdża przez Irtysz  z w iel­
kiego gościńca tobolskiego. I r ty s z , każ­
dego roku podmywa brzeg sw óy, p’0d sa-



mą górą, zkąd b lizk ie jey zapadnieńie przepo­
wiadają.Tam  się ukazują dotąd w arow nie o 7 0 0  

sążni od Tobolska  , k u rh a n y , w a ł 5 w szystko  
zielskiem  i brzeźniakiem  zarosłe. P ion ow a  
Wysokość góry jest 25 sąż. i i5  cal., przeką- * 
tna 58 saż. i 5  cal. Pod tą górą w ygrał 
Jermak walna b itw ę nad x iec iem  M achm e- 
tejn-K ulem -—-lio zw a lin y  Iskieru, czy li Sybiru, 
sto licy  Ghana Iiucziim a , są na. w ie lk ie j  dro­
dze syb irskiey, o 1 9  w iorst od Tobolska , w  pra- 
\rey  stronie le y  drogi,blizko na.W iorstę w  stro­
nę, i  dotąd zow ią się Kućziim owtm  H o ro d y-  
sczcin. L eża ł J kier nad Irtyszem  p rzy  u y -  
ściu do niego Sybir ki. lirzeg  ten  zaw sze u -  
p a d a : m ieszkańcy mają z p ow ieści przod­
k ó w , że już 4o  sążni upadło ziem i do Irty ­
sza z posady daw nego Isk ieru—  Ponad rzeką. 
Sybirką, są także ślady w arow ni i dosyć je­
szcze w ysok ie  w a ły ,  w ew n ą trz  k tórych  w ie ­
le  jam w id a ć , o trzech  pow iadają, że b y ły  
pdęzien iem  na p rzestęp ców —  Na górze za S y -  
b irk a , są ślady daw nych m ogił, na k tóre sch o ­
dzą się T atarow ie  w  m iesiącu  w rześn iu , dla 
hiod litw y  i zabijania ofiarnych cielców ; zgro­
madzają się tak że w  maju, ale nic w  tak m no- 
g iey  liczb ie , dla m odlenia się za p oległych  
’'V obronie Iskieru—  O 25 w io rst od to b o l­
ska, a o półtory  w iorsty  od w si jV izn iejarko-  
yjcy nad rzeczką K o z ło w k ą , są trzy  w a ły  i 
trzy  r o w y , i w ie le  inn ych  szań ców  p raw ie  
łączących się z sobą. N ie m ożna było po­
d z ia ć  żądney u T atarów  w iadom ości, o po­
czątku ty ch  w arow ni. D om yślają się nasi po-
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drożni ie  Kuczum w  ucieczce od Jer mak a 
wznosił je dla schronienia zony swey Zim- 
u l y , dzieci, przyjaciół, domowników i skar­

bów —  W  górę Irtysza, 0119 wiorst od To­
bolska między rzekami Astaną i Biełkina. 
są także w ały z rowami i ślady m ogił: ćo 
rok prawie w  maju zbierają się tam Tata- 
row ie , dla modłów i zabijania cielców na o- 
harę pamięci zmarłych i tam pogrzebionych 
przodków swoich, „byłem  t u . . . .  z rozko­
szą przypatrywałem się czułości Tatarów ... 
O. gdybyśmy czuli należycie dług dla pole, 
głych za nas w  boju ; nie widzielibyśmy w o- 
piiszczenm wdów 1 sierot pozostałych po

' /r/ c ”  * JT N °WOf Lłat°Wą, ponadIrtyszem, wiorst od Tobolska, znakomite
uają się widzieć warownie, wewnątrz któ­
rych są jamy; ku wschodniey stronie ślady 
zabudowań przedmieścia; adaley niewielkiey 
wioski lub osady. Teraz wielkim sosnowym  
lasem te mieysca pokryte. Powiadają, ie  tam 
znaydują sierpy, węgle i źuzle kowalskie, ka­
wałki lanego źelaia z ludzkiemi i ptasiemi 
głowami; ale podróżni nasi osobliwości tych 
me widzieli : z powieści Tatarów wnoszą ze 
tam mieszkał jakiś kniazik tatarski i Tud 
który miał znajomość sztuki naypotrzebniey- 
szey do życia ,aką jest rolnictwo. -  O 5o 
wiorst od Tobolsk  nad Irtyszem, w  górze tey  
rzeki, me daleko Jermakowey kopanicy, sa śla­
dy warownego mieysca, Kysym -Tura  (dzie­
wicze miasto): powiadają, źe warownie te , 
za czasów Jermaka tatarki własnemi usy­
pały rękami, dla schronienia się walczących
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z Jermakietn m ę ż ó w ; podróżni przypuszczają 
^oczyw istość  tey p o w ie ś c i , sądząc z przy­
k a z a n i a  n iew iast azyatyckich do mężczyzn. 
^°panica jer m akow a , jest o 58 w iorst od T o ­

mska , w  trzecim  roku jego tam  w y p ra w y  
(*584) zrobiona. K ończy  się ten  oddział zbi- 

. śn ien i ,  n ieprzypuszczających, żeby ta  kopa- 
*ńca rzeczywiście p rzez  Jermaka rob ioną
M a .

D rug i o d d z ia ł, pod napisem Podróże po  
® ybtryi, rzeczywiście zaw iera  podróż na gó- 
fy T y  g i  reckie Biełki, k tó rą  odbywfał w ydaw ca 
ego dziennika z tow arzyszam i sw7ey drogi, 

Czerwca 22, roku  1815 , ze Zm ieinogorskiey  
j ' td n i , leżącey między Koływańskiem i i Kor-  
aHszańskiemi g ó ra m i ,  k tó re 's ą  niejako od­

nogami gór Tygireckich. Mijali niewielkie 
Jezioro K oływ aii ,  otoczone granitowemu ska- 
Elrni i górami okry tem i lasem. W o d a  w  niem  
Cżysta  , jak k rysz ta ł,  i zd row a : w' ryby  nie- 
cl)f'ile : trzym ają  się w  niem szczególniey w y ­
bornego smaku i wdelkie okunie , jersze  , l i-  
ny , karasie , ja z ie  , barwena i szczupak. L a -  

m nóztw o  jest wodnego na niem p tastw a: 
ożne gatunki kaczek , tracze , nurogęsie, kor~ 

>n°rany  , pelikany ; niekiedy p rzy la tu ją  łabę- 
. le i  gęsi polne. N a  końcu p rzydana  jest r y -  

w idoku tego jeziora. D nia  tegoż p rzy -  
Jyli do kotyw ańskiey  sz l i f ie rn i , zkąd coro- 

^zńie do P e te rsbu rga  dla H erm itażu  w ycho -  
. ,  rów nie  ogromnością i pięknością , jak 
? doskonałą robotą  zdumiewające kamienie. 
Nazajutrz wstępowali na  błękitną górę, nay -  
k yższą  z gór koły w a ń s k ic h , mającą w yso-
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k ° ’( 1 2j8 i4  stop paryzkich nad powierzchnią 
morzai , i drzewami okryta. Minąwszy bia- 
, J ezloro f  (lał.y sio widzieć Tygireckie góry, 
które zda lek a gęsto stać zdawały s ię ,  a ur­
wiste x aęniegtem pokryte ich wierzchołki, dzi­
wnie odbijały od. zieloności drzew rosnących 
na dolney gór pochyłości: i to piękny spra­
wiało widok. Następnie przebyli wbrod rze­
kę b iałą , i jadąc konno brzegiem rzeki If- 
skuć ze w k i , składa jącey się z dwóch strumie­
ni, z których jeden płynie pod z iem ią , o czein 
znać dają częste p rzew alm y , niektóre na 5 
sążnie głębokie; wstępowali na górę cienki, 
pokrytą sosnami dwóch gatunków, zkad uy- 
rzeli w zupełne j ogromnośei, frygireckie bu ł- 

5 &d,1°wiące gałąź pasma gór ąltayskich-
„ Lezą one między rzekami Ina i  Biała- 
strony południowo -  wscłiodniey zakoń­

czone, są jakby przylądkiem; z północneyza* 
łączą się z hmją graniczną. Pasmo ich ciągnie 
się od południa ku stronie północno-wsclio- 

y 1 Wielką zaymuje przestrzeń. ”

,, łygireckie góry te  się tylko nazywa- 
J n a  których wieczne śniegi leżą.

Sybeiyi noszą to nazwisko wszystkie sb ' 
ry , letnią porą śniegiem okryte. Zdaje sie"że 
zpo. almegoi i r M M o w u  maj, s „ „  e i* i« -

i - m '■ S " r y  I ! i c , l l i  to t  
i,level i . 1’081" 01? *w 4 l  ró ż n i, się od V

- on«, w l l.y z brył o g o m n Ó *
Z m\ narZ" P " y f  nawałom w jeci.ro J e y- 
* e lecz nakształt p iram id , do h c rz c lro łl*  
których przychodzi przez wiele
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Coraz się wyzey jedne nad drugie wzno- 
SZ!łcych. ”

„Cały grzbiet gór Altayskich daje póczą- 
^ k  w ielu m nieyszym i większym rzekom, kló- 
fe ściekając rozpadlinam i na obie strony z je- 
dney góry na drugą, u spodu z gwałtownym  
J^dern i szumem spadają. T ak  z zakrętów  
fygireckich Bitłek wypada mnieyszy i większy 
*ygirek, k tó re  wypływając zpod spodu gó r 

Wyższych, z niższych spadają kręto między 
Ptzepaścistemi urwiskami ku rzece Inie.

W kró tce  przybyli podróżni nasi do T y- 
Sjereckiego przedpocztn, przy samem uyściu 
fygiersku  do Iny. Jedna z naywyższych gór 
ho Biełkach, )es t: Lwia sterta, k tórey nazwisko. 
Pochodzi od kam ienia leżącego na jey w ierz­
y li ,  podobieństwo lw a mającego, osobliwie 
Patrząc ze strony przedpocztn. Cała góra 
lest z granitu: niższa jey część okryta lasem, 
a Wyższa zakończona urw istem i, nagiemi ka-t 
Cieniami. Stąd ścieżkami 7. trudem  dla 
zbyt w ielkiey traw y i krętości gór, i niebez­
pieczeństwem przedzierali się przez gęstwiny 
1 grzęzie na w ierzch góry;

„ Lecz, im w yźey postępowaliśmy, tera 
" 'lęcey z niemałem podziwieniem naszem 
Zr>aydowaliśmy mieysc mokrych", grzązkich 
1 błotnistych, a gdzie tylko m ała była dolinka, 
Wszędzie tam  rosły oblicie jagody ęzernice, 
które się zazwyczay rodzą na b ło tach; las też 
ńa wyższych górach składał się powiekszey 
ozęści z sosny limbowej (Pinns Q em bra), S o sn y  
smolnej i O siny , w łaściwych praw ie tylko 
toieyscom wilgotnym. Gdzie niegdzie po do-
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linach daw ały się widzieć zarośla K a r ło w a te ?  
B rzozy  (.Betula nana), a przybliżając się do B‘e' 
łek, las się coraz rzadszym staw ał: co służy 
za dowod, że wysokość gór leśnych względei*1 
Biełek jest w tym że praw ie stosunku, jak wy­
sokość tych gór do nizin u spodu ich leżą' 
cy ch .. . . . . . . . .  **

„ Naostatek przyjechaliśm y do wielkich 
i nagich, nadzwyczaynego ogromu bry ł gra' 
nitowy ch, od których zaczęło się mieysce sU“ 
che, dl obnym brzeźniakiem  , sosną limboW? 
i smolną zarosłe. Mały ich w zrost poch01' 
dzi tli Z niedostatku, p o z y wney ziemualbowie**1 
dla cieńkości w ierzchniey W arsiy , drzew’9 
nie mogą głęboko się korzen ić , od czego, ja^ 
Wiadomo, w zrost zależy. Tego jest dowodeUh 
że niedaleko stąd na brzegach Tygireku  wszy' 
stkie rośliny mają przyzw oitą wysokość. O ' 
prócz tego znaleźliśmy m nóztwo w pełny*11 
kwiecie pięknych i rzadkich roślin (4); daley 
zaś, aż dĉ  rzeki Tygireku, nieprzerw anie ro" 
śnie mech islandzki i porost lapóiiski.”

5? k) godzinie czw artey po południp dclsta' 
liśmy się na wierzch jedney Bielki Tygireckief 
L eży  ona między większym i mnieyszyU1 
Iy g ite k ie m , praw ie równolegle między 
dwiem a tem i rzekam i, gw ałtownie z krętych 
gor lecącemi, jedna z południowo-wschodniuy* 
druga z południo w o—zachodniey s tro n y ,1 a 11 
spodu gól w jednę łączącemi się rzeczkę. J3ie^

(4) A quilegia alpina. V ic ia  alpirfs. Aster1 *Itaicu». Dr4‘
cocephalmw a lta icu m . V iola A llaica.
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ba ta składa się z w arst ogromnych urw istych 
kamieni , buyno ziarnistego św iatło szarego 
granitu, wysuniętych z opasującego je u spodu 
ba północney pochyłości góry śniegu. Cho­
ciaż ta  Biełka nie jest naywiększą ze w szy­
stkich , i n iektóre między liniją południowo- 
wschodnią i południowo-zachodnią położone, 
ją przewyższaią : ma jednak pionowey wyso­
kości od poziomu tygireckiego przedpocztu 
Więcey wiorsty; a podług postrzezeń z baro- 
bietrem przez P. Kenowańca czynionych o- 
koło 4, 585 st. nad poziom przedpocztu, a o- 
koło 5,52 43 nad pow ierzchnią morza. Z tąd 
patrząc, wszystkie Tygireckie Biełki zdają się 
stać gęsto; są dosyć okrągłe i gładkie: taką się* 
też bydź zdawała i ta  , na którey- byliśmy. 
W ypada więc, źe i one nie są tak  blizkie sie­
bie i gładkie, jak się wydają. Doliny przedzie­
lają te biełki. Nic na nich nie widać oprócz 
hagich k am ien i, sosny limbowey i jałowcu. 
W yspkie drzew a i traw y  w zrost swóy na 
kiełkach tracą: wyniosła sosna, tą  upokorzo­
na, rozściela się po ziemi. N aw ierzchu B iełki 
term om etr okazywał -j- 7 , u spodu góry 
~f-io5 a niźey na brzegu T igireka i 5 sto­
pni nad zeroi W oda w  Tygireku tylko 
4- 5.

„ Igła magnesowa okazała nam dosyć za­
stanawiające zjawienie: trzym ana w  ręku, o- 
bracała się należycie ku stronom świata; po­
stawiona zaś na jedney bryle czystego sza­
rego ziarnistego g ra n itu , zupełnie w  p rze­
ciwnym stanęła kierunku. T o  się okazywało 
*ia kaźdyłn punkcie tey bryły, w którey ani
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p rzy m u szan ia  żelaza, ani żadney różnicy  od 
innych  obok leżących  b ry ł, tego zjawiska 
n ieokazujących, dostrzedz n ie m ożna było; c° 
bez w ą tp ien ia  przypisać należy  działaniu 
e le k try c z n o śc i, k tó ra  tę  m u kam ieniow i n a ' 
d a ła  w łasność m agnetyczna. ”

N a praAvey stronie  T y g irek u , na  pochy ło ' 
ści góry , rosło dosyć sosny lim bow ey, k tóra 
w tenczas m iała  szyszki i n iedoyrzałe  j e s z c / C  
orzechy. T e  sosny ożyw iają nieco i zdcbią 
tę  dziką krainę. P o le w e y  stronie  te y rz e k b  
ro z ć ią g a jię  na wschód obszerna płaszczyzna* 
po k ry ta  rozlicznym  kw iatem  i piękną zielo­
nością. • 1

Ze zw ie rzą t m ieszkańcam i ty ch  gór są: 
Lagom ys Alpinus; pająki w -w ielkićm  się mnóż- 
tw ia  tu  znaydują. W  upały  le tn ie , ćliron1 

‘się od ow adow  m noztw o Je len i,' Ł osi, iłko# 
dzikich.

Z a b y tk i starożytności Syberyi po, różnych  
są m ieyscach, a nayw ięcey  w  stronach  jey po­
łudniow ych. T ak iem i s ą : rysunki i napisy* 
kurhany  czyli m o g iły ; róziualiny  różnych 
gm achów  i w arow ni w o jennych ; ślady ro- 
bot górniczych , (czudskiem i kopiam i taU1 
n a z y w a n y c h ). Ł ecz  ze w szystk ich  tych 
zaby tków  , kute lub  ry te  na skalach rysunki 
i  farbam i robione napisy na  kam ieniach i ska­
ła c h , na  brzegach rzek  n iek tó rych , na ka­
m ieniach  grobow ych, będąc n iejakim  śladem 
Avyższego u k sz ta łcen ia  narodu, n a  p ie rw sze
zasługują m ieysce  W  ry su n k ach  dają
sięi postrzegać w yobrażen ia  lu d z i , zw ierzą t 
ró ż n y c h , tudzież łu k i, ko łczany i inne rze -
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Czy  R ozm aitość ich  i trudność, z jaką je
r °biono na  n iedostępnych i straszliw ych ska­
lach, w  zadziw ienie w p raw iają  w ędrow nika,
* Przywodzą na  m yśl, ze nie dla zabaw y k reślił 
K błąkający się jaki po tych  pustyniach, m e- 
illajacy czego robić człow iek; ale, n iew ątp li­
w e , od p ierw iastkow ych ' m ieszkańców  , dla 
W dania potom kom  w iadom ości o spółcze- 
s«ych w ypadkach są Zostaw io n e ... . Z n ik ły  
te narody, a ślad ich  by tu  pozostał w  sam ych 
lylko pam iątkach , k tó re  niscząca ręk a  cza- 

jeszcze oszczędziła. . . t R y su n k i albo r a -  
Czey rycie , na kamieniu pisanym  (tak zoWią ska- 
l̂£ nad rzek ą  Toma w yźey Iom ska  położoną), są 

l!ayzdolnieysze d o d an ia  zupełnego i sp raw ie­
dliwego w yobrażen ia  o dalszych tego rodza­
ju zabytkach. 1 Skała ;ta  jest zielonawego  
łupku, w ysokości m a do 10 sążni. R ysunk i 
H prawife o 6 sążni od posady. D la podo­
bieństw a Łych sybirskich zabytków , ze znay — 
dywr.nemi w  Ameryce , p rzy tacza  P . Spaski 
z dzieła  P . H um boldta , znakom itego w na­
m yd l czasach w ędrow nika , następujący  w y ­
jątek: „ Na przepaścistey. skale T e ry , na ła ń -  
cUchu gór K um adam inari, p rzy  rzece Orenoko 
i rzece Jao, w idać p ieczary , na i 5o i i 8<p stop 
Wysoko nad pow ierzchn ią  dzisieyszey w ody. 
Iłyt ich dowodzi ( co się też  daje w idzieć 

E urop ie  na w szystk ich  ko ry tach  rzek), że 
i te n a w e t rzek i , k tó ry ch  w ielkość do tąd  
^  nak podziw ienie w z b u d z a , są ty lko  m a- 
h 'm i ostatkam i ogrom nego skup ien ia  w od, 

głębokiey bardzo starożytności. T e  p roste  
postrzeżenia  n ie  były zaniedbane u n ieośw ie- 

T)z. wileń. T .J L  N . 1818. " 2



cónych S,nawet narodów  Gvfjany. Indyarńe 
Wszędzie k ład li znak i daw nych m iej sc w o ' 
dy. N a kw iecistey  dolinie nad  Uryan> leż / 
odosobniona skala g ran itow a, na k tć re y , p0'  
dług podania z pow ieści ludzi godnych wi3'  
ry , w  wysokości praAvie stop 80, są w y rż n ij ' 
te ,  coraz n iźey stopn iam i, w yobrażen ia  słoń* 
ca, xiężyca, w ie lu  ŹAvierząt, osobliw ie * r0 ' 
kodylow  i gadoAV. N ik t te raz  , bez użyci3, 
um yślnych  do tego sposobow i rj.isztoAvani*b 
n ie  po trafi w eyśdź na  tę  sterczącą, skałę, za ' 
sługującą na  śledzenie nayściśleysze p ó ź n ie j ' 
szych podróżnych. W  rów nie  dziw nem  p°" 
łożen iu  z n a jd u ją  się w y rżn ię te  h ie r o g l i f  
czne znak i na  górach  u ryansk ich  i h ik arm ad ' 
skich.

„ Z apytać się tam ecznych m ieszkańców- 
jakihiby sposobem  te znaki w yrżn ię tem i byd*5 
m ogły ? odpowiadają: że je robiono Avtenc/.as> 
kiedy AAroda w yżey stała; albow iem  p rzodko ' 
w ie  ich  do tak iey  wysokości dopłyAArali. W j?  
pada  Więc , że w oda tak  w ysoko b y ła , po" 
źn iey  od tych grubych  pamiętnikoAY rudzkie/ 
6ztuki; ale oznacza tę  epokę naszego -planety* 
k tó re y  za jedńo brać nie potrzeba z ową, ki*' 
dy w ierzchn ia  roślinna jey skorupa i ogi'0'  
nine ciała  zaginionych ziem nych ŹAvierząt * 
m orskich stw orzeń  chaostycznego świata, p0'  
grzebione zostały  w  stw ardh ia ley  poAvierzchn1 
ziem i. ”

„ N ie przyznając (mówi P. Spaski) syj 
birśkim zabytkom tak w ielk iey dawności, j3 
znalezionym  av Gujanie, nie można jednak u1. 
uczynić postrzeżenia , że podobneż rysy > 1
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^ S y b e ry i po w iększey części są n a  skałach, 
lżących  nad w ielk iem i rzekam i, albo w  ich  
^izkości, i  sa bardzo w ysoko, k iedy  p rzec iw ­
ne  te , w  k tó ry c h  daje się postrzegać n ieja­
kie pódobiehstw o do lite r , są m ie y . ”  Zw ie-, 
< W C P. Spaskij Syberyą •> ro b ił kopije ty ch  
Ubytków, i p rzy łączy ł ryciny  nap isów  zd]?„  
tych: ze skały  slojacey nad rzeką  Jemsejemi 
^ p rzec iw k o  A bakańskiey-w yspy; ze skały  
^edaleko rzek i C zaryszy  , i  strum yka zw a- 
^ e o  poprzecznym , oraz z Kurhanu jednego* 
c*yli daw ney  m ogiły (*). P rz y łą c zy ł i  te  na - 
v et k tó re  P allas  w  T om ie  V , N eue nordi- 
^he B ey trage  um ieścił. Są one w zię te  z ska ł 
V  brzegam i v Jen isc ja , rzeczk i U ybaly  x 
K m y s z t y .  P allas pokazyw ał je P an u  T y ch - 
®eHowi, te n  osądził, że w szystkie są dziełem  
k . e g o  narodu , iż m ają podobieństw o z c e l-  
tyckiem i eotskiem  pism em , m niem ał naw et* 
ty się z n a jd u ją  tam  słow a A lc h y ty r -okv-tuk, 
‘ l i d , .  indyyska 2112, albo gotsk. w y ra , .g , -  
dl: ale w y razy  te , z n iem ałą  , jak  się zdaje , 
Płacą w ydobyte , czy m ają jakie znaczenie* 
kie w iadom o ; rów n ież  n ie m a pew ności, iz b y  
*  ry sach  ty ch  by ły  lite ry  rozm aitych  n a ro -  

od S ybery i tak ą  p rzes trzen ią  czasu i  
kiieysca oddalonych. Choćby w reście  m ia ły  
Jakieś podobieństw o zg ło skam i daw nych na- 
r °dów, osobliw ie Pelazgów , G reków , H e tru -  
*ków, n ie p rzy zw o ic iey ie  by łoby szukać ich  
Początku u  narodów  wschodnich,  aniżeli w  rur

t*'1 Itycim Xt. p iry ty :iiaray.
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nicznych napisach celtyckich etc. Mogą b y ^  
w rescie te  -1’ysy znakami umów i zaręczt?^' 
co dotąd jest w używ aniu u narodow bi1’" 
skich x am go w, 'Taurow i innych.5>

N ap isy , nierźnięte, ale pisane, rzadzie) 
natrafiać się dają. A utor przyłączył ich vV*' 
zerunki. Na pierw szy rz u t ok a , daja ^  
w  nich upatryw ać głoski ta ta rsk ie , czyli «e'  
psute arabskie. Zdjęte ze skały nad rzeką 
nisejem , zwaney przewozową górą , pisane s‘ł 
fai bą czarną 5 w zięte  z pieczar leżących lia 
praw ym  brzegu Bucht army n iedaleko  uyśc^ 
jey do Irtysza , pisane sa czerwona farbą* 

„W szystkie te napisy, pisane są:“ i) z 2p' 
t y  na d ó ł ; 2) od ręki lewey do praw ey, sp0'  
sobem m aim irskiego i mongolskiego pisina ’ 
5} powkŁaja z mieszaniny mongolskich i  tata?' 
skich głosek , k tóre sa niezgrabnie i niep0'  
rzadnie ’wyrażone ; 4) pomimo tego, źe rneT 
k tó re  słowa pisane są samemi mongolskie*11* 
głodkami bez przymięszarńa ta ta rsk ich , ]e'  
drjak jeden z naybiegleyszych tłum aczów  n*c 
nami dokładnie nie w y ło ży ł; 5) Podług zda fi1* 
tegoż tłum acza, większa ich część pisana )e*\ 
yi? języku tatarskim  , i że wytłum aczone b)r'^  
móga przez jakiego biegłego bucharczyka , **' 
nnejąrego sąsiedzkie tatarskie d ia le k ty .”

„ Chociaż napisy te nie są tak dawne jak 
te j ponieważ złożone śa z nowszych na w s c h ° -  
Ozie używanych głosek, i chociaż p o m in to  p*' 
sanirf ich iurbą , dosyć sa jeszcze nieuszko­
dzone, niem ożna jednak.mniemać, iżby były 
poznieysze od prz.yy.ścia Rossy an d o ‘S y b e'  
ry i Napisy w pieczarze buchtarmińskiey>
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^ópijow ane by ły  w  ro k u  i8 o 5 ; pozniey  zło- 
®Hvva ciem noty  ręk a  zupełn ie  je w ygładziła. 

, °dobnyż los dotknął i n iek tó re  napisy nad  
* ?enissa: wszy stkie juz w iersze  są n iezupełne, 

^'nycli juz inaezey dostrzedz niem ożna, ty lko  
Z oczyw szy  wodą.

(C iąg da lszy  nastaj'i.)

j  E  O  G  R  A F  I  J  A .

^  LODACH b i e g u n o w y c h  i  o  p r z e y ś c i u  z e  s t r o ­

n y  p ó ł n o c n e y  n a  o c e a n  s p o k o y n y .  '

(D okończenie. Ob. T . I I .  s ir .' i 4 5 . )

W ie le  okoliczności zdaje się dowodzie, ze 
O roenlandya jest w yspą, albo zb iorem  w ysp. 
Jeżeli się tak  rzecz m a, za to k a  bajińska p o ­
winna bydż ze w szystkich  k a r t  jeograficznych 
Wymazaną. P rąd , k tó ry  m iędzy zachodnie- 
lYii b rzegam i Groenlandyi  i  A m eryki pó łno - 
cHey, w iek u iście z północy  p łyn ie , silną jest 
Pobudką do w niosku , iż n iep rzerw any  zn ay - 
dnje się zw iązek  m iędzy cieśniną D avis i 
M elka p rzes trzen ią  w ód  b ieg u n o w y c h : bo 
8dyby G roen landya s tyka ła  się z lądem  Am e­
ryki , tru d n o  byłoby pojąć : jakby prąd. s ta ­
teczny m ógł pochodzić z głębi bafińskiego 
°d lew isk a , a nadew szystko , jakby ten  p rąd  
tnógł mieć szybkość ta k  w ielką, że n a  godzi­
nę od cz te rech  (^o p ięc iu  m il ubiega.
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L ecz n ie ta  jedna ty lko okoliczność, p ^ '  
tw ie rd za  dom ysł o n iep rzerw anym  zw ią2^ 1 
oceanu atlan tycznego  z w odam i biegun o w 
p rze z  cieśniny m iędzy A m eryką i Groenla*1'  
d ją- O grom na ilość d rzew a prądem  t}'<n 
p rzy p ły w a  z p ó łn o c y , rów n ie , jak prądetf1 
oblew ającym  wschodni b rzeg  G re e n la n d ^ ’ 
C zasam i w szystk ie odlew iska północny^ 1 
b rzegów  Islandyi byw ają  n iem  napełnione- 
N iepodobieństw o jest p rz y p u śc ić , żeby te 
d rzew a rosły  na  pó łnocy  aż za tą szeroko ' 
s c ią . gdy ż tam  nic rość nie m o ż e , prócz 
skai łow acia łych  krzaków  : toż samo dzieje si? 
n a  p rzes trzen i k ilku  stopni bardziey  ku poh1'  
dn iow i p o m in ię ty c h  ; a jeszczeby w iększą nic- 
dorzecznością było m niem ać, żę te  kłody d rze 'f  
og rom nych , u staw iczn ie  z północy przycho­
dzących , są p łodem  ow ych m ićysę tak dalekie}' 
szerokości jeograficzney. N iek tó re  z ty ch  kh ,(* 
bardzo  n ie daw no jeszcze rosły  , czego są do­
w odem  trzym ające  się jeszcze ko ra  i gal? ' 
zie. N iektóre  są od robac tw a potoczone, z cze­
go wnosić trzeba , że są z k lim atu  ł a g o d n e ­
go j n a  m nych nakoniec byw ają  ślady ludzk ie / 
p racy . K łody  te  byw ają sosnowe, bukow e, i ° '  
polow e , m odrzew iow e. W szystk ie  te  drze­
w a  rośną rów n ie  w  Azyi, jak i w  Ameryce- 
N ayblizey do p ra w d y , że one p rzy p ły n ę !/ 
w iełk iem i rzekam i ty ch  lądów  , na głębinie 
biegunow ą jirzez ciaśninę beryngow ską, a pe­
tem  p rądam i na  ocean północny zaniesione 
zostały . N atu ra lnym  w ięc -zdaje się byd* 
W nioskiem, ze jest o tw arte  p rzeyście  m iędzy 
g łęb ią  w ód biegunow ych i cieśniną Daris-
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Wiele też statków było pod wysokością Ba- 
finu, i naymnieyszego pozoru ziemi me w i­
działy : co oczywiście dow odzi, ze odłeMi- 
*ko to  , takie jak jest w ystaw ione na kar­
tach, zgoła się w  rzeczy me znayduje R zadz-
ca okrętu Larkins

pnia™ a f e °  Pv°Ŝ ’od, właściciel tegoż okrętu, 
tozpytaw szy się u ’tego rząd zcy , w m W , «
on nie był d a le y , jak pod ? 7 S4to ł « û  
też tam  nie mOzna widzieć ziemi. P 
L aw so n , k tó ry  dowodził okrętem  Majestic, 
przebywszy te lody, zapłyuął do 7b stopnia,
i żadney ziemi me znalazł.

Jest jeszcze, bardzo dobrze znajoma b a­
wiącym się połowem w ielorybów okoliczność, 
k tó ra nie mniey zdaje się p r z e k o n y w a c  ie  
stara  Groenlandya  jest wyspa ; a tą okou -  
nościa jest, że w ieloryby któSe ^ m  CzwU 
bermi z utkw ionym  ucieką oszczep < , y 
harpunem , często zabijane byw ają w  o esm - 
nie D av is , i znaydują je z tem i h a r p i a
w ciele. Co też nawzajem  row m e się zdarza 
z usodzonemi wielorybam i w  cieśninie a- 
vis : nie można o tćm  pow ątpiw ac : ponie­
waż na harpunach zawsze bywają w yryte
i m i o n a  okrętu i  p o r tu , do którego należą. 
W  roku 1805, k a p i t a n  Franks ugodził jedne­
go w ieloryba w  cieśninie Davis j syn jego 
zabił tegoż w ieloryba około Szpicbergu , 1 
znalazł imię swego oyca na oszczepie w y­
ryte. Tegoż roku i w  tómże mieyscu, kapi­
tan  Sadler zabił w ieloryba, k tóry  nosił oszczep 
Lskimów. U ważyć należy , iż nic tak rząd-



ko nie przydarza s ię , jako widzieć wielory­
by Wciiodzijce do cieśniny D ir is , o p ły w a j  
r - y lą d e k  F arev e l); „ 4  rt -
- ■0; iłr’ r0 U “ r> c,h m ów iliśm y te ra z , daleko 

3 -> a mają. do, p rze j ścia diogę prze- 
cllo lzac póf nocną s tro n , G rodnlanSyk P 

J 0 ^ .0  rzecz bardzo w ie lk ie j wagi mia- 
ow icie dja A nglii, żeby „• z fip e w n ii: czy

d n ie i i t™  W,“ ‘e d r° Sa W Pólnocho-zacho- 
ścia na "“ ‘ " l ' al]““ ly>:zi,ego, dlaprzey- 

~ : r e  > P o U , w .Przedsięwzięcie U  
.In T i  id ’ ■ f"  uczonych Pierwszego , ze­
w y,„ Krćlowle m‘T h 'W zawodzie handlo-ZZ'^tZ, T l" ?  równieżzecż%f? z a tl«dmah: p ż to  dając okręt v iuź
zapewniając nagrodę dwadzieścia tysięcy fu, 

l i  n “ Dr  ?0W- G ° dna j6St ustanow ienia,, 
bishera ^  Prz ->'da»° do odkryć Fro- ‘SaT’e TT’ T ' ijednakże ci ludzie żyli w  czasie, kiedy zna-

r p0„?a "u ! b j ł a «bardz° je -c z e  daleko od 
oni W  , k tt»’y tpoziuey się wzniosła: mieli
rebwdźiś pokonywania trudności, któ-
i eby dzis uprzątnjone bydz mogły • a no trafili 
otworzyć sobie drogę przez l o d v  ,
tylko łodziach , w  mfevscach J t  , a? W c h  
ła  nieznajomych. Z lunu ZS°“

c z t e r  P0kf f - t o  Jlistoryą naszych czasów źe 
c tery  ostatnie wypraw  do odkrycia TU o
pizeyscia przeznaczone, nic nie przydały do
Wiadomości ]eo£rafic7nvrli , * ^•wieto, • t x o c z n y c h ,  przed dwóma
by fiiee zchr™ ych ™ tych morzach. Było-
tvch n -PraVV,e nVO;SC1d Przypisywać w ypraw  
tych mepomyslnosc temu* źo były pod kie-



r,tnkiem oficerów marynarki królewskiey. Nie 
godzi sję pomawiać całego korpusu, za pomył­
ki niektórych jego członków. Na jednego 
z nich miano podejrzenie, że w działaniach 
Powodował się kompanii odnogi hudsońskiey, 
do którey kompanii, dawniey należał, a któ- 
ra jakoby z nieprzyjemnością pogiąćiała na to, 
że się wtrącano do rzeczy, którą nawykła 
*a swoję uważać własność. Dowodzący dru­
gą wyprawą czasem się napijał ; trzeci prze­
ląkł się .na widok łodów \ a czwarty zacho­
rował na gorączkę i nie mógł odbywać po­
dróży. Przeznaczając do tych wypraw ofice­
rów z marynarki królewskiey, nie należy lę­
kać się,'żeby byli bojaźfiwymi, ale żeby nie 
byli zbytecznie odważnymi. Lecz gdy żeglu­
gi pomiędzy lodami jest prawdziwą umieję­
tnością , trzeba więc na każdym okręcie za 
sternika , przydać doświadczonego rybaka, 
należącego do wypraw połowu groenlandz- 
kiego.

Północny brzeg Ameryki kończy się przy 
Oyściu rzeki Mackenzie i przy rzece kopal­

n i  miedzianych pod yotym stopniem.- P rzy­
lądek lodowaty zdaje się bydź ostatecznym 
punktem Ameryki od strony północpo-zacho­
dniej ; ale nie masz oznaczonego położenia 
północnego brzegu lądu amerykańskiego ze 
strony zachodniey, ku północy daley za 6ęmy 
stopień. Słuszna jest więc wnosić ztąd, że 
główny kierunek tego brzegu jest między 
figtym i 7 iszym stopniem, brzeg północny Azyi 
między temiż prawjie leży równoleżnikami, 
dwa lub trzy tylko wyjąwszyr pnnkta.
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C ała odległość od A  do B [  i ) ,  to je s t ,  od 
w schodu do zachodu lądu A m eryki, nie 

> nad cz te ry sta  m il francuzkich (lieue) (2). W  teT
p rzes trzen i na trzech  różnych  punktach , w ró- 
w ney  p raw ie  jednego od drugiego odległo ' 
soi, poznano,połnocny koniec A m eryki. Punld 
A  nie jest jeszcze p o z n a n y : i to jest właśni® 
trudność do pokonania : trzeb a  przylądek  tefl> 
jeżeli jest ja k i , opłynąć i dla tego trz e b a  się 
u p e w n ić  : czy G roeu landya styka  się z h '  
dcm A m eryki.

N iek tó rzy  jeografow ie dom yślali się , ż® 
w yspa , albo ląd N ow ey-Syberyi , s tyka  si® 
7, A m eryką, rozciągając się ku wschodowi; in­
n i zaś m n ie m a li, że S yberya rów n ie  się z I r  

- dem  am erykańskim  s ty k a , i rozleg łe tyjko 
tw o rzy  od lew isko , k tó rego  szyją jes t cieśni- 
na  beryngow ska. R ozw ażm y to osta tn ie  w y or 
b ra z e m e , k tó re , jeśli ma zasadę, okaże cal>k 
nieuzy tecznosc usiłow ania  odkryć przeyścift 
n a  północo-w schód.

Uw azyc naprzód  należy, że od w prow a- 
dzen ia  chronometrów , nie ty lko  w  m ary n a r­
ce k ró lew sk iey , ale kom panii w schódnio- 
indyyskiey  i kupieckiey, p rądy  lep iey  pozna­
ne  zostały . Sposób, za ktorego pom ocą z od­
ległości x iężycow ych w ynayduje się d ł u g o ś ć  

p n n k t ń , n a  k tó rym  się jego obserw acya ro ­
bi, równi,ez się p rzyk łada  do dobrego pozna­
n ia  prądowy P rą ce  i  w ielką zręczność m a-

( l ł  O b a e z  p r z y d a n ą  kartę.
(2) 25 lieue na stopień jeo g ra fica if .
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j°ra  Rennell czynią nadzieję, ze wkrótce bę­
dziemy -mieli zupełny sy*lemat przedniey- 
szych prądów. Podług tego , co już wiado- 
h io , wypada, że, wyjąwszy wzdymanie się i 
opadanie m orza, wody morskie mają bieg re­
gularny , kołowy, k tóry  jest tylko w częściach 
ftiorza ściśnionych, w blizkosci wysp i lądów, 
Możeto bydź jeden ze środków , ustanowio­
nych od O patrzności, dla utrzym ania wod 
zdrowych i czystych.

P rąd , oznaczony n a  wodach biegunowych 
(obaczyć k artę ), na domysł jest położony; ale 
prąd, k tóry  do tych  wód wchodzi przez cie­
śninę beryngowską , i wychodzi z nich po­
tom na ocean a tlan tyczny , znayduje się 
W rzeczy samey. W  ody m orza spokoynego 
ciągle tym  sposobem do atlarityku prze­
pływ ają : i wiadomo, że podobneż prądy zjiay- 
du ia się około przylądku Horn i przylądku I)o- 
h r c y - N a d z i t i .
. G łównym  fundamentem zarzutu , czynio­
nego przypuszczen iu , ze się znayduje prąd, 
k tó ry  przenosi wody m orza spokoynego do 
wód biegunowych, jest to , że kapitan Cook 
praw ie nie znalazł p rądu  na połnocy cieśniny 
beryngowTskiey. Na to można odpowiedzieć, 
że wr blizkości spustu młynowego, zgoła p ra ­
wie nie ma prądu na pow ierzchn i, spodem 
jednakże wody szybko płyną. Około bize-^ 
gow Ameryki, Japonii i K.amcZatki, z szyb­
kością płyną wody ku północy. Massa lodow, 
k tó rą te wody napotykają, a k tó ra była nie­
przebytą zaporą dla następców Cooka , jest 
gatunkiem  spustu. L ody , k tóre się na dzie-
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sieć slop wznoszą naci wodę, przynaymniey 
na sześćdziesiąt stop są w niey zanurzone- 
Głębokość pod lodami była w ięcey 100 stop 
jeszcze. Pod nią tedy dosyć jest mieysca, ze- 
by Się wody z szybkością przem ykać mogły? 
a prąd zgoła się na powierzchni postrzegać 
nie daje. Psie mu zjidney wątpliwości, źe jest 
p rąd  nieprzerwany, k tóry  z wód biegunowych 
płynie na ocean atłantyczny. Trudno więc 
wyłożyć, jakby się tam  prąd mó^ł przedłu­
żać , jeżeliby nie było innego p rą d u , który 
dostarcza ciągle wody wodóm biegunowym. 
Ci, którzy m niem ają, że ten prąd, który cią­
gle do atlantykh płynie z obu stron Grocn- 
la tidy i, pochodzi ze stopnienia lodow, wiel­
ką pokazują nieznajomość stopnia działania, 
które słońce w lccie w yw iera na te massy 
lobu w' pasach północnych. Lody te zawsze 
są otoczone atm osferą, którey tem pera tu ra  
jest prawdę punktem  m arźuienia, tem peratu ­
ra , k tóra powstaje z przyczyny samychżć lo­
dow'. P rąd  zaś płynący do oceanu atlan ty- 
cznego zawsze jest ten sam y rów nie w  po­
rze  tw-orzenia się lodow, jako i w  porze ich 
topnienia. Ostatniego roku, porucznik m ary­
n a rk i królewskiey, P arry, powracając z H a- 
lifax u , spotkał wyspę lodową , którey było 
w ięcey i 5o stop nad wodą, i dwie inne m niey- 
sze : było to dnia 2 kw ie tn ia , pod szeroko­
ścią północną 44st- 2 i ni- Lodowce te góry m u­
siały wyyśdź z przestrzeni wód biegunowęych 
w  połowie zimy, a przynaym niey, jeżeli w dro­
dze swey zatrzym ane nie były.

Postrzegano, że nie ma proporcyi m ię-
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'* %  W ejśc iem  n a  wody biegunowe p rzez  cia- 
St‘inę beryngówską, a w y jśc iem  z nich, czy- 
to przez  cieśninę Davis., czyli p rzez p rz e ­
o r a t u  , oddzielającą Szpicberg od G ro e n -  
^aridyi; lecz jeśli zw ażym y różnicę, jaka się 
daje postrzegać w  szerokości r z e k ,  podług 
punktów  ich  biegu, i jeśli zastanowim y się, 

tani , gdzie one są n a j s z e r s z e , są też 
Haygłębsze 5 nie znaydzie się żadnego stano­
wiącego z a rz u tu ,  nadewszystko, jeżeli u w a-  
żymy , że p rądy  o c e an u ,  na  o tw a rte m  mo- 
rzu r p łyną  zupełnie  p ow ierzchu . P rąd , znay- 
dujący się, m ię d z y . wyspam i Bahama i F lory- 
dą-W schodnią  , nie jest s z e rsz y ,  może i n ie  
głębszy, jak cieśnina B e r in g a ; a jednakże w o ­
da tego p rądu  jest tak, silna i obfita, że na­
daje ru ch  całem u oceanowi a tlan tyczno-pć ł-  
nocnemu. R u c h  ten  daje się widzieć aż do 
cieśniny g ib ra l ta rsk iey . a na  pobrzeżacli A- 
fryki jest nayrozlegleyszy. Pam ię tać  należy 
jeszcze, że wiele rzek  w ielkich  Azyi i A m e­
ryk i  wpada do wód biegunowych.

W ie lo ryby  zn a jd y w an e  były rta brzegu 
p ó łn o c n o -z a c h o d n im  Ameryki,, w  blizkości 
N oot-ka-Sound z h a rp u n a m i,  k tó rem i w  nie 
ugodzono w  cieśninie Davis i na  w odach  
Szpicbergu. Mo/.naż przypuścić, aby ran io ­
ne tam  w ie loryby przybyw ały  na brzegi pó ł­
nocno-zachodnie A m e ry k i , opływając p rz y ­
lądek Horn ? Podobne zdarzenie dało poWod 
do domysłu, że jest p rze jśc ie  z m orza  japoń­
skiego na  ocean atlan tyczny, i ten  domysł jest 
bardzo dawny. Z naydu jes ię  w  Zbiorze podró­
ż y  , pismo l len d r ićk  Harriet a, k tórego  yacht,
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S p a r e r ,  rozbił się w  roku i 653, o wyspę 
Q uelpaen t; ludzie tego statku z a p r o w a d z e n i  
byli na brzegi K orei, gdzie prz,ez lat trzyna­
ście zostawali w niewoli. „N a m orzu rozcią- 
„gającem się w stronie północno- wschodniey 
„K orei, mówi H am el, łow ią ihuóztwo wielo- 
„rybow, z harpunam i rybaków  francuzkich i 
„holenderskich, którzy odbywają polow wie­
lo ry b ó w  na ostatnich krańcach Europy* 
„W nosim y z tą d , źe jest zapewne przeyście 
„m iędzy .Japoniją i K oreą, k tóre się łączy z cie­
ś n in ą  W aigatz. ”

Nie trudno może w ytłum aczyć, dla cze­
go nie m iały pomyślnego skutku, wszystkie 
us iłow an ia , tak dla przeświadczenia się o 
rzeczywistości bytu  przeyścia północnego, ja­
ko i dla dowiedzema niepodobieństwa tego, 
przedsiębrane. W  ogromnych massach, i do­
syć głęboko w  wodzie pływający lod po mo­
rzu , musi daleko naw et zaymować przestrzeń  
od brzegu. T a massa kry  skupioney jest nie­

ja k o  tam ą, do którey się czepiają w szystkie 
bryły pływającego lodu. Poniew aż zaś ciepło 
słoneczne w lecie , słabe jest bardzo w  tak 
daleluey szerokości, ten więc naw ał lodu to ­
pnieje bardzo nieznacznie, a corocznie po­
większa się. Gdyby się ustawicznie, siłą p rą ­
dów m orsk ich . nie odrywały ogromne u ła- 
my lodu , w krótceby wszystkie ciasne m orza 
lodami pokryte zostały - dla tey  przyczyny 
odlewiska Żiem i-N ow ey, N ow ey-Szkocyi, 
przylądek B reton, cieśnina B elle-Isle, wszy­
stkie brzegi i wyspy odnogi ś. W aw rzyńca, 
e«r®k lodami zawalone w idzim y , chociaż
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*ne daley są ku  połudn iow i p o s u n ię te , niź 
^°ndyn. C ieśniny i w yspy, pom iędzy k ló rem i 
Zr,̂ ydują się p rzechody  na odlew isku H ndsoń- 
*Cem , ciągle są lodam i zatam ow ane, a p rzy ­
jmy loniey nigdy nie są w olne od gór czyli w ysp 
N o w y ch . D la tego tez  w szyscy żeglarze 
Z s y ła n i  na  o d k ry c ia , w szedłszy na te  cie­
l n y ,  passow ać się z b ry łam i lodu , w alczyć 
zprądam i,w zdym aniem  się i opadaniem  w scho- 
C ich  m orz A m eryki m u s ie li , albo też , ty le  

do zachodniego brzegu  G roenlandyi zb li­
żyli ? i e  i tam  podobne znalezli zaw ady., i 
z tey p rzyczyny  nigdy się daley nie posunię­
to tą  d ro g ą , jak do 67  s topn ia  sz. p ó łn ., to -  
bst na trz y  lub cz ty ry  stopnie bliżey ku  p o ła ­
c io w i  niż p u nk t A, gdzie p rzypuszczam y,
C  się brzeg  w schodnio-północny A m eryki
fcftaydować m usi.)

W iadom o d o b rz e , że sam  środek cieśni­
ny D avis w olny jest od lpdow  w  pew nych  
Porach roku  , a naw et daley na  północ, niż 
•i7 stopień. P a n  G raham  M uirhehad , rządca  

, *tatku Larkins , o k tó ry m  m ów iliśm y w y ż e r , 
Przebyw szy lody , i pod yó*4- 3 om- szer. pół** 
nocney w idząc w  s tron ie  w sćhodniey brzegi 
G roenlandyi, sk ierow ał się na zachód, i p ły ­
nął tym że rów noleżnik iem  m il t rz y s ta , nie-. , 
Widząc innego lodu, oprócz k ilkunastu  w ysp 
P ływ ających , rzadko napo tykanych . P rz y -  
*Zedłszy do tego  punk tu , postrzegał w  odle­
głości, w  stron ie  południow o-zachodniey cza r­
niejący się w idok ziem i, co ż,ęglarze m iganiem  
»ię lądu  (Land blink) nazyw ają. Po łożen ie  
lodow siągle się odm ieniało. Tegoż roku  sta*
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tek, James, z Whitby, spotkawszy pod 7  ̂
stopniem ogromną niassę lodu, powrócił |ia'  
zad; a okręt Jerkins, wytrzymawszy i prze­
szedłszy lody, posunął się aż do 77 stopW3’ 
gdzie znalazł mnoztwo wielorybów i jnoi’2  ̂
zupełnie wolne od lodów.

Szpicberg jest zazwyczay otoczony lock'1'' 
mi; alewyżey ha  północ morze jest tak sW°- 
bodbe, że rybacy nie w ątp ią, iż trzymają0 
się tego kierunku do bieguna zbliżyć się m0'  
zna. P. Dames Barrington zebrał wiele cie­
kawych wiadomości w tym wzglądzie : ’tak 
zas mocno pi zekonany byt o toni, że sie mcu 
żba do samego bieguna zbliżyć, iż otrzymał 
od Królewskiego Towarzystwa pozwolein3 
przełożenia Lordowi Sandwich, ażeby pńdró?' 
ku północnemu biegunowi, w-celu czynieni3 
nowych odkryć, wyprawiono. Wypraw’3 
ta  przy szła do skutku, i poruczoną była ka­
pitanowi Fipps (pożniey L’ord Mulgrawe)- 
Była zaś niepomyślną, pouieWaż statek 
wstrzymany został przez lody zebrane około 
Szpichcrgti. Niezmiernie przenikające zimrKb 
i nawałnice około Szpicbergu i Nowey Zemlb 
pochodzą raczey od skupienia lodu, niż od tak 
dalekicy szeiokoscn Ideveer , yy przednio- 
wie do trzech podróży Barćntza, jusze tern* 
słowy : „ tak srogiego zimna nie jest przy­
czyną bk/kość bieguna; lecz fAczey lody, któ­
re wchodzą i wychodzą .przez morze Tarta- 
ryi.” Okręty wysyłane dla czynienia nowyd1 
odkryć, nie mogą przybliżać się do b rz e g i  
muszą się, ile możności, trzymać naotwartćin 
m orzu, w samym środku prądu, albo po b°-
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W h  jego, i tam  tylko m orza swobodnego spo­
dziewać się m ożna. R oku  przeszłego , o k rę t 
N e p tu n , z A berdeen, posunął się aż do 83st- 
W 1 na  m orzach  otaczających Szpicberg, to  
je s t ; o iioo ty lko  m il m orskich od bieguna. 
W rz e  było zupełn ie  o c z y  szczone z lodu.. P an  
Gregory m niem a, że dowodca tego s ta tk u  jest 
^ ło w ie k  biegły i ro strep n y , ze oraz. opatrzony
był w e w szystk ie żeglarskie narzędzia. Sły­
nęliśm y o w ie lu  sta tkach , baw iących  się po­
z w e m  w ielorybów  , kLore zap łynę ły  za o i  
'topień.

P ew n ą  jest rzeczą , że po trzeba  zim na na  
*7 st. F. pod zero , i bardzo w iełk iey  ciszy, aźe-, 
by ściął się lod na m orzu; a naw et i w tenczas 
częstokroć byw a bardzo c ie n k i, i żadney dla 
Płynących nie staw i zaw ady. M orze zam ar­
l i  w  "ważkich ty lko cieśninach, gdzie ani p rąd y , 
ani w zdym ania s ię  m orza nie panu ją .G óry  w ięc 
lodowe tw o rzą  się nń lądzie, w  dolinach, albo 
Ha spadzistych pochyłościach; jestto  śnieg z gór 
Osuwający się; a godna jest uw agi, ze w szystk ie 
Wy ,  k tó re  pędzi p rąd , biegący w  k ie ru n k u  
Północno-wschodnim  ku  stron ie  po łudn iow o- 
^achodniey i zw racający  się w koło  Szp icber- 
gtt . m ają k sz ta łt p ła sk i;  gdy p rzec iw n ie  te , 
W r e  cieśniną D avis p rzychodzą, do gór są 
Podobne. I  to w łaśn ie  zdarzenie nas p rzek o ­
nywa, że te  góry lodowe, pochodzą z k ra ju  
Nieznajomego, k tó ry  N ow ą Syberyą  nazw ano. 
Jeżeli tak  jest w  rzeczy  sam ey, m orze w ięc , 
przez k tó re  te  góry p łyną, m usi bydź otw arte- 
a jeśli góry  lodow e p ły w ać  po nićm  mogą : nic 
Więc przeszkadzać oie będzie żegludze okrętów ..

i iż .  n ileń. T. i / .  A . 9. 1818. 5
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Jeżeli floty całe, które przychodzą doArchan- 
geln iz tam tąd  powracają, opływają corocz­
nie przylądek Nord, i przechodząc przez T2 
stopień źadney zapory lodów nie znaydują, dla 
czegożby -yvody biegunowe miały bydź zawa­
lone lodami w teyże samey szerokości, a nio- 
źe jeszcze i bliżey ? Dobrze to Cook postrze­
gał, że lod w cieśninie Bcrynga nie jest stały 
f  wieczny; i gdyby żył dłużey, zapewneby na- . 
stepnego roku dostał się na wody biegunowe- 
Wiadomo, że cieśnina Belle-Isle niekiedy tak 

' zam arza, źe wozy po lodzie przechodzą, a 
niekiedy ani jednego kawałka lodu nie widaej 
toż samo i na cieśninie Berynga bydź może- 
Zdaje się, źe porucznik Kotzebue dosyć łacno 
ją przebył, i wypłynął na głębokie odlewisko 
z drngiey strony; czekamy tylko wiadomości 
o ostatecznych jego odkryciach. Nie mówi
0 lodach, jako tamujących żeglugę. Zdaje się, 
ze o n e  i w tych wschodnich stronach zniknęły? 
gdy tak nadzwyczayna liczba niedźwiedzi 
białych, w, tym właśnie czasie, kiedy one żyj1! 
na lodach, bawiąc się łowieniem cieląt mor­
skich , to jest na wiosnę, napadło Kamczatkę-

Od niejakiego czasu przekonali się Ros- 
syanie, że jest przeyście północą około Ame­
ryki; 1 z te8° Pow°du, kapitan Gołownin, któ­
ry był potem w Japońskiey niewoli, wysłany 
został kosztem skarbu w  tymże zamiarze co
1 wyprawa, którą Hrabia Rumiancow, wła­
snym sporządzając nakładem, poruczył Pan’1 
Kotzebue. Dziś dwie wyprawy w ychod^ 
z portow angielskich dla robienia , nowyc 
odkryć na północy i badań w naukach. Kaz( a
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2 nich składa fcię z dw óch statków; pierw sza  
Ucła się prosto na. północ, na wody biegunowaj 
Przeydzie, jeżeli można, naybliżey bieguna, a  
2tamtąd wprost skieruje się do cieśniny B e-  
rynga; druga usiłować będzie przebydż cie­
śninę Davis, żeby opłynąć punkt nieznajom y 
4 ,  aztam tąd, skierowawszy się na zach ód , 
Przybydź również na cieśninę Berynga.

Sposób urządzenia i cel tych  w ypraw  
^ ią s ię  spodziewać, że nakoniec to ciekawe 
* Ważne w  jeograłii zagadnienie, które zw ró­
ciło na -się nw agę naypierwszych zeglarzy, 
^ozwiązanóm zostanie. W ybór oficerów ku­
lo n y c h  , którzy na tych statkach popłyną, 
Maje się niezawodnie obiecywać, że to  w szy­
stko uskuteczniónćm  będ zie , do czego tylko  
g ęstw o , talent i stałe w ytrw anie są zdolne.

Obrano na ten koniec cztery kupieckie okrę­
ty, k tó re , ile można było , urządzono grun­
townie i m o c n o .  K apitan  lio ss  dowodzi pier- 
Wszą w ypraw ą, złozoną z okrętow  Izabeli i  
Alexandra; na “tym  ostatnim  brygu popłynie  
Porucznik Parry. D ow ódcą drugiey w ypra­
n y  jest kapitan Buchan. T en  popłynie na  
°k rec ie , D o r o ta , a porucznik Franklin na 
krygU? Trent. A nadto, kilku m łodych poru­
czników siada na te cztery okręty, mając 
Przy sobie po dwóch niższych oficerów m or- 
“kich, którzy ukończyli naukę marynarską i  
Wydali examina. K ażdy okręt ma po dw óch  
le g ły c h  w  żegludze na morzach groSnlandz- 
kich i cieśninie Davis; ci będą odbywać czyn­
ność sterników w  pośrodku lodow. Osady 
Wszytki* sa z ochotników; oficerowie i may W 

i 5 *
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kow ie pobierać będą podw óyną p łacę . P i'2)"  
sposobiono w szelkie zapasy ży w n o śc i, w ńia> 
napojow  , le k a r s tw , i  ciepłego odzienia lia 
.wszelki p rzypadek , gdyby przyszło  zimować 
n a  lodach, albo na brzegu A m eryki.

K a p ita n  Ross s łuży ł długo na  nioi’zl1 
b a lty c k ie m ; p rzepędz ił na niem  dw ie ziiP j’ 
p rzyzw ycza ił się do z im na i lodu; żegJo>ł'a 
także  po m orzu  groenlandzkiem  aż do-wj'sP 
JViedzw ie cl ziem i  zw anych. Po ruczn ik  Pyirry je3  ̂
biegły w  teo ry i i  p rak tyce  żeglarskiey; ivyda 
w yborny  t ra k ta t  o A stronom ii m orskiey dia 
n au k i m łodszych oficerów m orskich ; i służ)* 
la t  k ilka na brzegach am erykańskich. K-a'  
p ita n  B uchan jest czynny, ig o lo w  na  waz6^  
kie p rzedsięw zięcia oljcer, k tó ry  się przez 1<̂  
k ilka p rzyzw yczaił do żeglugi na m orzach 
lodow atych , około w ysypów  Ziemi-]Vowey> a 
w  nagrodę gorliw ości i przykładnego pęstęp0'  
W ania, ria stopień kap itana  okrętow ego vyf" 
niesiony został. O dbył on także lądow ą p°" 
dróż po lodach i śniegach do środka tey  wy" 
s,»y, żeby poznać jey m ieszkańców ; pierw*2), 
t a  E uropeyczyli, k tó ry  się odw ażył zapuścjC 
w  głab tey  ziemi. P o ruczn ik  F ran k lin  ćo’ł'  
czył się w  żeglarstw ie  pod kapitanem  F l i ° ” 
dersem ; poznał dobrze działan ia  m orskie i 11* 
życie narzędzi. D w ay niżsi p o ru czn icy , 
lrący na  dw ocli brygach, są oba synam i z<ia> 
kom itych  a rty stó w , . i oba biegli w  rysunki* 
Jeden z n ich , pan H oppener, jest synem  teg°» 
k tó ry  po rozbiciu  się fregaty  L o rd a  A w her" 
s ta , p row adził go w o tw artym  bacie do 
taw ii ; d rugi jes t synem  kaw alera  Bechy-
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Gdyby o d k ry to , że w olna jest żegluga 
przez b ie g u n , albo blizko b ieg u n a , byłoby 
t(> jednym  z n ayw ażn ieyszyd i w  jeograhi i 
handlu w ypadkiem  , i zostałoby ro zw ią - 
^aiićm zag ad n ien ia  jaka jest n a jk ró tsz a  dro- 
8a do dw óch p u nk tów  n a p rz e c iw k o  siebie, 

wschodzie i zachodzie położonych: czy o- 
Ptywając p ó łh o ca , czy południem  ? Żeglarz • 
‘‘“Sielski , stanąw szy  w  blizkości b ieguna , 
Względem którego  północne brzegt E u ro p y , 
^Zyi i A m eryki będą już na  po łudn iu , n ie 
j^aydzie nic dla siebie , coby m u w skazało 
jego k ierunek , to jest"  przekonało  go, że się 
Prawdziwie znayduje ua po łudniku  zam ierzo­
nego p u n k tu   ̂ n ie  pozostanie dlań innego 
sposobu, ty lko  znajom ość p raw dziw ie  do­
sa d n a  czasu. jNie będzie mógł jednak źa - 
'Ibą m iarą  oznaczyć godziny , na ęhronome- 
trze , k tó ry  w yw iózł z sobą z G ryincz [Green­
wich) M gły n i e u s t a n n e  i >.a\vsze taż sam a w y ­
sokość słońca na w idnokręgu  p rzez  całą dobę, 
bie pozw olą m u oznaczyć czasu. G w iazda b ie- 
Snnowa p rzestan ie  bydź mu przew odnikiem . 
W szystkie jego w yobrażen ia  o poruszen iach  
“iał niebieskich i biegu czasu będą pom ięszane. 
*§bi m agnesow a zw róci się do nieznajom ego 

bieguna m agnetycznego, albo raczey pół­
l o t u  zrobi na kom pasie, i gdzie jest po łudnie , 
P°każe północy  wschód stan ie  się zachodem ; 
6°dzina południow a, będzie północną.

Bydź może , iż p rzeyśc ie  p rzez  b ie g u n ,
albo też  blizko b i e g u n a ,  będzie bardzo ła tw e ,
a nadzw yczajne  okoliczności, k tó reśm y w y ­
mienili, mogą bydź ty lko  nayciekaw szą i nay -

I
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in te re sso w n ie y szą  jego  częścią . Z d a je  się 
b y d ź  rz ecz ą  w ie lc e  p o d o b n ą  do  p r a w d y , 
je ś li n ie  m a  z iem i p o d  b ieg u n em , m o rz e  tai*1 
b y d ź  m u si w o ln e  od lodow . M o rze  m ające 
2 ,0 0 0  m il ro z leg ło śc i i n iew iad o m ą  g łęb o k o ść  
W c iąg łym  zo sta jące  ru c h u  p rz e z  p rą d y , ?a'  
p e w n e  w  ża d n ey  te m p e ra tu rz e  n ie  m a rź iu 6. 

Jeże li dośw iadczen ie  p rz e k o n a , że n ie  n*9 
żadnego  p rz e c h o d u , że się c ie śn in a  B erin g 9’ 
żad n ą  d ro g ą  z c ieśn in ą  D av is  n ie  ł ą c z y , jest 
i  to  w a ż n ą  do s tw ie rd z e n ia  r z e c z ą ; a  nadtjh 
że g la rze  m ogą p rzy n ie ść  p o s trz e ż e n ia  o 
z tw ie  c iek aw y ch , i śc iągających  się do n a ’1̂ ’ 
p rz e d m io tó w . D o w iem y  się: czy G ro e n la '1'  
d y a  je s t w y sp ą , czy a rch ip e lag iem , lu b  czy  sJ<3 
łą c z y  z A m ery k ą . D o w ie m y  się, jaka je s t c ięź'  
k o ść  g a tu n k o w a  , g łębokość , te m p e ra tu ra  ? 
s to p ie ń  słoności m o rz a  w  s tro n ac łi bieguiin- 
w y c h . M ieć b ęd z iem  p o s trz e ż e n ia  o sile  p r ą ' 
d o w ; o e lek try czn o śc i a tm o sfe ry czn ey ; jak* 
o ra z  je s t  z w ią z e k  rz e c z y  ze zb aczan iem  igty 
m ag n eso w ey ; co jedno  godne je s t p rz ed s ięw z i^ ' 
c ia  p o d ró ży  w  ce lu  o d k ry ć , n a  c ieśn in ę  P a" 
v is: p o n iew a ż  d o tąd  w  te y  ty lk o  s tro n ie  m o r?3, 
p o s trze g an o  szczegó lny  n iep o rz ąd ek  w  ru c h 1* 
ig ły  m agnesow ey . M u irh e a d  pracow ite!*1* 
p o s trz e ż e n ia m i sp ra w d z ił, że p od  y ó 51- 3 'ol0'» 
zb o czen ie  ig ły  dochodziło  aż do ośm iu  pi111'  
k łó w , to  je s t, że , k ied y  słońce  by ło  n a  pół#" 
d n ik u  w  p ó łn o c , ig ła  z w ra c a ła  się k u  w sch0'  
dow i. P o ró w n a n ie  w p ły w u  m a g n c ty c zn e§° 
po d  b ieg u n em , z te m  co p o s trzeg an o  pod r  
w n ik ie m , m oże d o p ro w ad z ić  do w ażn y ch  
p a d k o w ; n ak o n ieć  znajom ość w a h a n ia  sl?



p e n d u łu , ta k  b lizk o  b ieg u n a , jak  ty lk o  m o­
żna w  ty m  w zg lęd z ie  zrobić p o s trz e ż e n ia , p o ­
ró w n a n a  z p o s trz e le n ia m i)  k tó re  n a  w y sp a c h  
sze tlan d sk ich  i n a  p ó łk o li p o łu d n io w e j czy ­
n iono , b ęd z ie  p ięk n ą  d la  u m ie ję tn o śc i k o rz y ­
ścią.

R O L N I C T W  o .

Z a s a d y  C h e m ii r o l n i c z e y ,  p rz e z  M - OCZAPO­
W S K IE G O .

(Ciąg szósty, ob. T . I I -  tir . 162.)

128. N a rz ę d z ia  do ro z b io ru  C hem icznego
g ru n tó w  p o trz e b n e , są n a s tę p u ją c e : m d b z a l -

k i ta k  c a l e ,  A b y  - I n o  7

* • & , « » »  i"“ z ™ * r T
S o g tó . 41'.' L a m p a  A rganda. Ole K ilk a  f a ­ji 6 te K ilk a  ty g l iw  'ueSSy y s k . c h j m e U a -  
n ie u k a  p o rc e lan o w a  do p a ro w an ia . 8m e. M oz

- d żerz  i  tłuczek W e g d w o o d a . 9 te  B ib u ła  czy
s ta  d o  p r z e c e d z a n i a .  D z ia ł a c z e  c h e m ic z n e
do ro z k ła d u  g ru n tó w  zw y czay m e  u ż y w a n e
są k w a s y :  W odosolny, s ia rc zan y  l 0 ^ 0 , ^  
ro z tw o ry  w  w o d z ie : am m o n iak u  i  p o  azu
k a u s ty c z n e g o , w o d o s im an u  po a z u ,  
sody i  a m m o n ia k u , w ę g la n u  w a p n a  i  s ia r ­
czan u  am m o n iak u . , .

12 9. C hcąc się p rzek o n ać  o w łasn o śc i gri 
tu ,  p e w n e y  jak iey  ro z c ią g ło ś c i, n a leż y  b r
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probW z k ilku lub kilkunastu  mieysc różnych,
0 Idwa lub t rz y  cale pod  pow ierzchn ią  zie'  
m i , \ i  porówny wające z niemi robić doświad­
czenia. Często się zdarza , iż na  calem  pohl 
w a rs ta  ziemi ro d z a y n c y , jednakowego jest 
p rzyrodzenia  , w  tak im  raz ie  jeden rozbiói 
m oże bydż dostateczny. W  dolinach z a ś ,  1 
blizko/ci rzek, rozm aite , i czasem bardzo li­
czne, zuaydnją się odmiany. Często się na­
w e t  zdarza, że jedna część pola w apnista , kie­
dy drnga piasczysta jest, lub gliniasta. W  ta­
kim przypadku, z rozm aitych  mieysc próbki 
rozb ierać  należy.

Jeżeli po wydobyciu z ziemi, p róbki na­
tychm iast, analizow ane bydż nie mogą, nąle- 
ży je złożyć do flaszek dobrze n a t k n i ę t y c h ,  
w  czem te  ostrożność zachować należy, żeby 
naczynia  całkiem napełnione były. Próbkę 
należy brać w  porze suchey, i ją w  pow ietrz^  
dostatecznie w ysuszyć ; ilość zaś jey do zwy- 
czaynych doświadczeń od 200 -^ -4oo  g ra U  
jest dostateczną.

i3o . Ciężkość funk ową danego gruntu  
oznaczyć m o ż n a , wprowadzając do flaszki 
pew n ą  i w iadom ą ilość wody , obeymującey 
rów ne  objętości w ody i  grunt u danego. Co  
się ła tw o  uskuteczni , napełniając n a p r z ó d  
naczynie  do połowy woda, a pcźniey ziemi 
dopóty  dodając , aż wmda do o tw oru  fla­
szki dosięgnie. Różnica między w agą zieiui
1 wody okaże wy padek żądany. Niech np. da' 
n a  flaszka obeymuje-w-, sobie w ody g r a n  4oo> 
i niechby, za w prow adzen iem  d o n iey  w  poło­
w ie  w ody a  w  połow ie ziemi, p rzyby ło  cię-

1
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ż a r u  g r a n  2 0 0 ,  t e d y  c i ę ż k o ś ć  g a t u n k o w a  d a ­
n e g o  g r u n t u  w z g l ę d e m  w o d y ,  b ę d z i e  2 ,  c z y l i ,  
że  g r u n t  d w a  r a z y  j e s t  c i ę ż s z y  c d  w °  y -  

Z i e m i a  r o ś l i n n a ,  m a  c i ę ż k o ś ć  g a t u n k o w ą  
t i a y m n i e y s z a ,  p i a s e k  z a ś  n a y w i ę k s z ą , c z y t o  
W s t a n i e  s u c h y m ,  l u b  w i l g o t n y m . G i  n u t a  g h m a -  
s te  w  o g ó ln o ś c i ,  w  j a k i m k o l w i ^ b ą d z  s t a n i e  u -
W a ż a n e , z a w s z e  są  l ż e y s z e  o d  g r u n t ó w  p ia sc z y -^
stych. Z  t y c h  z a t e m  u w a g  o c i ę ż k o ś c i  g a t u n -  
k o w ć y  g r u n t ó w  p o k a z u j e  s i ę  : ż e  p o w s z e c h n e  
l l i ię d z y  r o l n i k a m i  m i a n o w a n i e  g r u n t ó w  lek­
kich  i  c k ild c h ,  z u p e ł n i e  s ię  s p r z e c i w i a  w ł a ś c i ­
wemu i c h  c i ę ż a r o w i , a l e  j e s t  r a c z e y  w y ł a ­
ż e n i e m  i c h  s i ł y  s p o j e n i a ,  i  w ł a s n o ś c i  p r z y l e g a ­
n ia  d o  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h .

N i m  s i ę  p r z y s t ą p i  d o  r o z b i o r u  c h e m i c z n e ­
go  g r u n t u ,  n a l e ż y  w p r z ó d y  i n n e  w ł a s n o ś c i  
ie o o  f i z y c z n e  p o z n a ć  i  o c e n ić ,  g d y ż  t e  w  p e ­
w n y m  s t o p n i u  o  je g o  s k ł a d z i e  w e w n ę t r z n y m  
U cz v ć  a  z a t e m  i  w  d o ś w i a d c z e n i a c h  p r z e w o ­
d n i k i e m  b y  Iz m o g ą .  S z o r s t k a  np- 1 r y s u j ą c a  
s z k ło  z i e m i a ,  oznacza w  g r u n c i e  o b e c n o ś ć  
k r z e m i o n k i .  Grunt, z a w i e r a j ą c y  w  s o b ie  m e -  
d o k w a s  żelaza, b y w a  z w y c z a y m e  k o l o r u  c z e r ­
w o n e g o ,  l u b  żółtego: w a p m s t y  b y w a  na d o ­
t k n i e c i e  m i ę k k i .  _ _

i ‘s i .  J a k k o l w i e k  w  p o w i e t r z u  a l m o s f e -  
r y c z n e m  g r u n t  w y s u s z o n y  b ę d z i e  , z a w s z e  
p r z y  s o b ie  z a t r z y m u j e  p e w n ą  i lo s c  w o d y ,  
k t ó r a  p r z y l e g a j ą c  n a y i n o c m e y  »lo je g o  c z ę ś c i ,  
i  t r z y m a j ą c  s ię  z  u p o r e m ,  z a l e d w o  s t o p n i e m  
W y ż s z y m  c i e p ł a  o d ł ą c z y ć  s ię  d a je .  N a y p m i w -  
s z ć m  w i e c  z a l r u d n i e n i e m ,  w  p r z e d s i ę w z i ę t y m  
r o z b i o r z e ,  b y d ź  p o w i n n o  o d j ę c i e  d a n e y  p r ó b c e

l
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■gruntu, tyle wody, ile to bydź moie, bez 
psucia równowagi związku chemicznego. 
skutecznia się to ,  ogrzewając daną próbkę 
gruntu na filiżance porcelanowcy nad lamp‘1 
Arganda, w tem peraturze 3o— 4o Keaumura- 
Nie mając pod ręką termometru, można 
znaczyć potrzębny stopień ciepła, kładąc A* 
dnie filiżanki kawałek drzewa , które kiedy 
czernieć i w węgiel zamieniać się pocznie, 
grzewanie wstrzymać należy. Po takow ej 
nawet działaniu ognia , jeszcze pewna częt>c 
wody przy daney próbce zostanie, ta  jednak- 
bvnaymniey do prawdziwości wypadków 
przeszkodzi. Lepiey jest jednak, zdaniem che' 
mików niektórych, to ogrzewanie powoli? 1 
kilkakrotnie powtarzać. Kiedy się albowiei*1 
w  processie ogrzewania, tem peratura do zna' 
cznego stopnia podwyższy , części zwierzę*^ 
i roślinne, w gruncie obećne, rozłożą się, i d°' 
świadczenie przez to może się stać błędne#1' 

Zmnieyezenie wagi, po takowćm działam11 
ciepła, wynikłe, oznaczyć należy. Jeżeli t0 
na 4oo granach wynosi gran 5o, w  takim ra­
cie grunt, pod doświadczenie wzięty, władz? 
połykania i zatrzymywania wody w wyso­
kim posiada stopniu. W  takowym gruncie po­
spolicie panuje glina. Jeżeli strata nie wynos* 
więcey nad 20 lub 10, takowy grunt, małą ma­
jąc władzę połykania i zatrzymania wody, mf 
w sobie przewyższający stosunek krzemionko 

i32. Po oddzieleniu wody , należy dan^ 
próbkę odosobnić od kamyków, piasku g ^ '  
hego i włókna roślinnego nierozłożonego.  ̂e 
albowiem istoty same przez się posiadają
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b ła d z e  p rzy c ią g a n ia  i za trzy m a n ia  w o d y , zna  
cznie na u ro d za y n o ść  g ru n tu  p rzez  to  w p ły ­
w ać si*  zdają. N a  te n  c e l, ro zc iera  się  w  m o z -  
dzerzu g ru n t d an y , i  p r z e z  p rze ta k  p rzep u ­
szcza. I s to t  ta k o w y c h , jakoto;. w łó k n a  ro ślin ­
nego, k a w a łk ó w  d r z e w a ,r ó w n ie  jak o tez  p ia sk u  
grubego i k a m y k ó w ,  k a żd ey  p o sz c z e g ó ln ie  w a ­
gę o zn a czy ć , i ty c h  o sta tn icn  p rzy ro d zen ie  -  
śledzić w y p ad a . J e ż e li to  są  k a m y k i  z rod za ­
ju w a p ie n n e g o , te d y  się  b u rzą  z k w a sa m i,  
jeżeli z rod za ju  k r z e m ie n n e g o , te d y  w  d o­
tk n ięc iu  tw a r d e , i  szk ło  ry so w a ć  będą- je ż e li  
* rodzaju  g lin ia s te g o , te d y  n a  d o tk n ięc ie  ła ­
godne , z k w asam i s ię  n ie  burzą.

i3 5 .  W s z y s tk ie  p r a w ie  g r u n ta , oni ocz  
p iasku  gru b ego i  k a m y k ó w , w y z e y  r z e c z o ­
n y c h , za w iera ją  w  so b ie  je sz c z e  m m e y w ię -  
cey  p iask u  z w y c z a y n e g o , w  r o zm a ity m  s am e  
gru b ości. N a y p ie r w ie y  z a te m  go  o< t.z it  u ” t 
l e i y  od in n y c h  c z ę śc i, ( * • ' «  « * * •  ”  ’’
i z iem i ro ś lin n ćy . P . D a v y  m k u t e c z m . lo  
p rzez  g o to w a n ie  d a n e y p r o l.lt .  g ru n tu  w  w o  
Ł i e  g o r ,c c y .  P. Thaer u w a ż a  te n  .p w o b M  
n ie d o s ta te c z n y :  r o zu m ie  a l b o w i e m  ten  ag
n om , iż  p ia sek  z g lin y  p r zez  ł e } ,
W w o d z ie  z im n ey  o d d z ie lo n y  , ro żn i się
te g o , k tó r y  s ie , p r z e z  w y g o to w a n ie  w  w o d z ie
g o rą cey , z n ie y  d d d zie la . T o ,  co  p o  w y m y ­
c iu  p o z o sta je , z o w ie  się  w  p osp o i ymi ję  .y 
g lin ą , k tó ra  jest ch u d ą  lu b  tb w tą , p od łu g  s to ­
su n k u  sk ład ających  ją częśc i. ‘  L_

w ię c  n ap rzód  dana p rób k a  w e  3 u . ' i 
ic ia c h  c ię ż a r u  w o d y  z im n ey-, z o sta w u je  s ię  
p ły n  w  sp o k o y n o śc i, i  po n iejak im  cza sie  z
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w a się do osobnego naczynia. Osad zebrany 
suszy się naprzód w  m iernęm  , potem mo- 
cnieyszem cieple. P łyn zlany ogrzewa'się mo­
cno, a potem  "studzi; i pow tórnie zebrany «a 
dme osad zbiera się, suszy.i wazy. Po oddziele­
n iu  tym  sposobem piasku grubszego i cieńsze­
go, inne części grun tu  w  wodzie rozpuszczono 
zostaną; przeto tę wodę cedząc przez bibuły 
isto ty  na niey pozostałe zebrać i oddzielić, » 
wodę do dalszego doświadczenia zostawić na­
leży : w rney albowiem niektóre sole i zie- 
rma roślinna są jćszcze rozpuszczone.

id 4. P rzez takowe tedy ługowanie i ce­
dzenie przez b ibu łę , próbka danego gruntu 
podzieliła się na dwie części, z których ta 
naywięcey na się baczności ściagać powinna, 
k tó ra  pozostała na bibule, a k tóra jest z bar­
dzo drobnych cząstek złożona i w składzie 
swoim częstokroć wszystkie p raw ie istoty, 
do.składu grun tu  W chodzące, zawiera. Ści­
sły rozbiór piasku m niey jest potrzebny , a 
p-go własności tym  się sposobem , co i pia­
sku grubego dochodzą. Jest on pospolicie al- 

o krzenuenisty, albo wapienny, albo miesza­
ny z tych obu. Jeżeli to jest węglan wapna, 
tedy się burzy z kwasem wodosolnym; jeżeli 
sie składa w części z wapna, a w części z krze­
mionka , tedy względne ty th  istot ilości o-
znaczyc można sposobem następującym : do­
póty  dodawać kwasu wodosolnego, póki ro- 
sciek bydz kwaśnym i burzyć się nie przestanie. 
Pozostały na dnie rozcieku, po działaniu kwa­
su  wodosolnego, p ro sz e k , jest czysta krze­
mionką , k tó rą  zebrawszy, wymyć, w y s u s z y ć



* W tyg la  w yprażyć  należy. R óżnica m iędzy 
jey Wagą., a w agą w zię tey  pod dośw iadeze- 
łlie próbki, w ykaże ilość p iasku wapiennego* 

ł36. T a  część g ru n tu ,  k tó ra  po oddzie- 
Jem u się i opadnieniu  na dno piasku w  w o­
dnie p o z o s ta je , z w ie lu  się różney  n a tu ry  
,sto t składa. M a ona w  sobie czasem  w szyst- 
W  cz te ry  ziem ie, k tó re  się w gruntach  znay- 
pywać z w y k ły , i  op rócz# tego ziem ię ro - 
slittną. T ru d n o  jest w praw dzie  ich  stosu­
nek i p rzy rodzen ie  w yśledzić , czego jednak 

pom ocą kw asu  wodosolnegó następującym  
sposobem dokazać m ożna : używ a się w  ty m  
celu jedr.ey części kw asu , dw om a częściam i 
Wody rozprow adzonego, i  na lew a się pom ie­
ciona m assa na filiżance u łożona dw om a cze-* • " sciami takow ego kw asu. R oz tw ór często m ię -
szać należy i p rzez  p ó łto ry  godziny zosta­
wić w  spokoynaści.

Jeżeli się w  danym  gruncie  znayrdowra ły  
Węglany w apna i m ag n e z y i, te  się w  p rz e -  

u w yżey rzeczonego czasu rozpuszczą  
W kw asie , k tó ry  jednak  i część n iedokw asu  
żelaza, a n iekiedy i cokolw iek glinki ro zp u ­
ścić w  sobie inoże. • x

P ły n  się cedzi p rzez  b ibułę, isto tę  na n iey  
pozostającą sta łą  zb iera  s ię ,  w odą desty llo - 
Waną obm yw a i w  m iernem  cieple suszy. W o ­
dę do obm ycia użytą , dodać do ro z tw o ru , k tó -  
ry,  jeżeliby kw aśnego sm aku nie okazyw ał, 
Snown doń kw asu  wodosolnego dodawać n a -  
leży. D la doyścia, czyli się w  danym  g runcie  
znayduje niedokw as że laza,-do  ro z tw o ru  po­
ż e n io n e g o  dodać należy ro z tw o ru  w odosi-
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nianu. p o ta ż u ; jeżeli się osad b łęk itny  for­
m uje, znak to  jest p rzy tom ności żelaza. W ów ­
czas dopóty  należy dodawać w odosinianu po­
tażu , póki osad tw orzyć  się nie przestaje . f*o- 
źn iey  się takow y  zbiera, rozg rzew a do czer­
w oności i w a ż y , i to  jest niedokw as żelaz** 

D o p łynu , od niedokw as u żelaza oswobo­
dzonego , dodając ro z tw o ru  w ęglanu potażu 
d o p ó ty , póki całkow icie bu rzen ie  u s ta je , 
i  sm aku soli alkaliczney nie okaże, opada U® 
dno osad, k tó ry  jest w ęglanem  w apna; nale­
ży go zebrać i w  m iernćm  cieple w y su sz y ć -  

P ozosta ły  p łyn , p rzez  kw adrans gotować 
należy, w  k tó rym , jeżeli się m agnezya znay- 
d u je , ta  W zw iązku  z kw asem  w ęglow ym  n® 
dno opadnie. O sad takow y  należy zebrać, 
w ysuszyć i zważyć.

Jeżeliby się m ała  jaka cząstka g linki w  kw a­
sie ro z p u śc iła , tedy  się ta  z w ęglanem  w a­
p n a  w  osadzie znaydow ać będzie. Ł a tw o  ją 
m ożna o d łączyć , gotując osad p rzez kilka m i­
n u t  w  ługu  kaustycznym  p o ta ż u ; glinka sif 
w  takow ym  raz ie  rozpuści, k iedy  w ęglan w a­
pna n ie tkn ię ty  zostanie.

I . Schtibler u w a ż a , iz lep iey  n ierów nie 
do oddziału  w apna, używ ać kw asu  octow e­
go w odą rozlanego : gdyż tak  w odosolny ja­
ko  i inne, zaw sze pew ną część niedokw astr 
zelaza w  glinie p rzy tom nego rozpuszczają  
w  sobie.

Jeżeli się znaczna ilość w ęglanu  w apna 
w  gruncie  znayduje, ła tw o  ją  następującyn* 
sposobem  oznaczyć można. W iadom o, że w ę- 

,, glan w apna ma p rzy  sobie zaw sze jednostayny,
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* s ta teczn y  Istosunek  k w a su  w ęg low ego , to  
lest 45 n a  s tu . M ogąc za te m  p o d łu g  teg o  
°znaczyć m ia rę  albo w ag ę  k w a su  w ęglow ego , 
"^ a ln ia jące g o  się  w  czasie  ro s tw o ru  w ęg lan u  
^  k w asie , ła tw o  m o żn a  ilość teg o ż  w ęg lan u  
Znaczyć.

C hcąc  z u t r a ty  w a g i, ilość k w a su  w ęg lo ­
wego, a  z tą d  i  w ag ę  w ę g la n u  w a p n a  o zn a - 
Czyć, n a leż y  zw aży ć  d w ie  części k w asu  i je -  
'Inę część z iem i w  d w ó c h  osobnych n aczy ­
niach, i d o p ó ty  dodaw ać k w a su  do z iem i, p o ­
d b u r z e n ie  się n ie  u s tan ie . R ó żn ica  w ag i p rz e d  
'p o  d o św iad czen iu  okaże w ag ę  u w o ln io n eg o  
W u su  w ęg low ego . N a  każde  4 . 5 g ra n  k w a -  
*u, na leży  dziesięć g ra n  w a p n a  rach o w ać .

O b ję to ść  k w a su  w ęg lo w eg o  m ie rz y  się  
p o m o cą  a p p a ra tu  p n e u m a ty c z n e g o , p rz e a  

'lość w o d y  kw asem  ty m ż e  z n a c zy n ia  w y p a r ­
t y  [P a trz  tablicę). I t a k  A je s t ba lon , w  lctó- 
*'ym się z iem ia  um ieszcza ; B  n aczy n ie  z k o r­
kiem , do k tó re g o  się  k w as  n a lew a ; C ru r k a ,  
l a  k tó re y  k o ń c u  p rz y m o c o w an y  jes t p ęc h e rz . 
Ił n aczy n ie  w y m ie rz a jąc e  ilość w o d y  w y -  
P artey ; E  n aczy n ie  z w o d ą , w  k tó re m  się p ę ­
ch erz  zn ay d u je . C hcąc  ro b ić  d o św iad czen ie  
Um ieszcza się p e w n a  i o zn aczo n a  ilość w ę g la ­
nu  w a p n a  w  n a c z y n iu  A. N a czy n ie  zaś B  n a ­
p e łn ia  się  k w a se m  w oclosolnym  w  p o ło ­
w ie w o d ą  ro z p ro w ad z o n y m . R u rk a  C u m o - 
c o w y w a s ię  do o tw o ru  n aczy n ia  A. D o r u r ­
k i C p rzy m o c o w an y  p ę c h e rz  w p ro w a d z a  sie  
do n ac zy n ia  E  w o d ą  nap e łn io n eg o . N a czy n ie  
f r ,  s łu żące  do m ie rz e n ia  w y p a r tc y  w o d y , u -  
tn ieszcza się p o d  ru r k ą  n aczy u ia  E . W p r o -
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wadzająe za otworzeniem  korka kwas solny 
z naczynia I j  do naczynia A, kwvas pomieniOf 
ny łączy się z wapnem, wypędza kwas węgl°' 
Wy, który przez fin k ę  C wstępując do p? ' 
cherza rozszerza go, i rów ną sobie objętość 
wody w yp iera , ta  zaś, spływając do naczy- 
nia i), objętością swoją ilość kwasu węgl°' 
wego mierzy.

i 56 . Chcąc części żwierzęće i roślinn® 
w  gruncie zaw arte oddzielić , należy resztę 

* pozostałą podziałaniu kwasu solnego prażyć 
W tyglu na mocnym ogniu dopóty , pók* 
czarny kolor nie zniknie. W czasie p ra ż e n i, 
należy massę często prętem  żelaznym poru­
szać, tak, aby. zawsze nową jey powierzch­
nią na działanie poAvietrza w ystawiać. Dl® 
przyśpieszenia roboty należy w czasie praże­
nia dodawać saletrami ammoniaku. Strat® 
cięzai u okaże- i1qśc ziemi roshnney  w  ogxliU 
ulotnioney-

T rudno jest oznaczyć: czy w ziemi roślin- 
ney same istoty zwierzęce, czy same roślin-* 
ne były obecne, czy też mieszanina tych obu* 
Jeżeli się w  czasie p rażen ia , wydaje z a p a c h  

podobny spalonym piórom , znak to jest przy­
tom ności pierw iastków  zw ierzęcych- przeci­
w nie zaś, ciągły błękitny płomień o’ p r z y to ­
mności istó t roślinnych domyślać się każe-

107. Reszta pozostała po oddzieleniu * 
rozłożeniu istp t zwierzęcych i roślinnych,skła­
da się pospolicie z krzem ionki, glinki i nie- 
dokwasu żelaza. Chcąc je nawzajem od sie­
bie oddzielić, gotować należy przez dwie lub 
trzy  godziny w kwasie sia rczanym , cztćrc-
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częściami wodą rozprowadzonym , biorąc 
każde 100 gran ziem i, dwie drachm y 

kwasu, Po upłynieniu wyżey rzeczonego 
c*asu , opada na dno osad, który uważać na- 
e2y za czystą krzem ionkę , tę oddzielić, wy- 
biyć, wysuszyć i zważyć należy.

Glinka i niedokwas żelaza pozostają w  roz­
p o rz e  ; te znowu nawzajem oddzielić od sie­
bie można, dodając do roztw oru w znaczney 
°l>fitości węglanu am m oniaku, k tóry  osadza 
Ślinkę, niedokwas żelaza w roztw orze zosta- 
Wując ; ten ostatni przez w ygotow anie od­
dzielić można.

Jeżeli m ała jaka cząstka Wapna i rna- 
gnezyi została nierozpuszczotiai przez kwas 
so[ny , tedy się ta  niew ątpliw ie zuaydzie 
W kwasie siarczanym , co jednak rzadko się 
kiedy zdarzyć może. Sposób odkrycia tako­
wych ziem, rów nie jako i oznaczenia ich ilo­
ści, w  obu przypadkach jest jednakowy.

Rozbiór za pomocą kwasu siarczanego, 
ty zw yczaynych' doświadczeniach może bydź 
dostatecznym ; lecz, jeżeli je z większą dokła- v 
dtiością robić zechcemy , wypada użyć w ę­
glanu potażu suchego. Należy w takowym ra ­
sie , część po wyprażeniu pozostałą przez pół 
godziny z czterem a częściami soli pomienio- 
Hey, w  srebrnym lub platynowym tyglu, o- 
gfzewać do czerwoności; otrzym aną massę 
r ozpuścić w  kwasie wodosolnym i roztw ór 
do suchości w yparow ać; poźniey nalać wo­
dą dystyllowaną , k tóra niedokwas żelaza i 
Wszystkie z iem ie, wyjąwszy krzem ionkę,
W związku z kwasem -wodosolnym będące.

Dz. U>ileń. T. U. N. 9 .1818. ' 4

I
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£edzi sie p rzez  b ibułę , i p rzez  dm łubka n a  
działanie pow ie trza  atmosferycznego w ysta ­
n ia .  Jeżeli gips w. znaczney ilości w  g ru n ­
cie hył obecny , tedy się ten  w p o s ia c i  bia­
łego proszku z rozcieku na dno odoijieli, k o-
r y sie zbiera  i  waży. . . .
. P o  oddzieleniu g i p s u ,  m ożna dopiero, fos­
foran w apna, ' jeżeli się ten  w  gruncie znay- 
dow ał,  odłączyć. G otuje  się ua ten  koniec 
próbka danego g ru n tu  z większą ilością kw a­
su wedosolnego, a n i ż e l i  go do nasycenia z iem  
Użyć należy. R o z tw ó r  się paru je , i pozosta­
ła po w aporacy i massę wodą nalew a, k tó ra  
\v sobie rozpuści solany ziem ne, m e tykając 
W naym niey  fosforanu wapna.

Z b y t  byłoby rzeczą  rozw lekłą  podawać 
sposoby do wyśledzenia istot p rzypadkiem  się 
W gruncie znaydująćych. Cząsem obecna 
W nim jest magnezya i n iektóre  sole ,iUT  li­
czne ' lecz te  p o s p o l i c i e  w  tak  m ałey ilości 
bywają  i tak  mało n a  ż y z n o ś ć  g ru n tu  w Tdy- 
w a ją ,  iżby ich  śledzeniem rozbiór tylko m o -  
żna było zatrudnić, bez odniesienia z tąd ża­
dnego pożytku. 1

i4o . Po  ukończonym  ro zb io rze ,  w szyst­
kie p roduk ta  rozklassyfikować i razem  dodać 
należy. Jeżeli summa z dodania ich w yn ika­
jąca , zbliża się d o  w a g i  w zię tey  próbki gimn. 
t u , doświadczenie uważać m ożna za  clokła-

<lne'\V spraw dzen iu  i podkładaniu p ro d u k tó w , 
należy tenże  sam porządek  zachować, jaki, 
zachow any by ł w  doświadczeniu. Tym  spo­
sobem P. D avy, rozbierając pew ien  ga tunek

4 *



s 5o

ro z p u ś c i .  K r z e m i o n k a  n a  d n o  o p a d ł a  z b ie r a
s ię ,  o b m y w a  i - d o  c z e r w o n o ś c i  o g rz e w a .  I 11'  
n e  i s to ty  o d d z ie la ją  się t y m  s a m y m  sposobem ? 
j a k  z r o z t w o r ó w  k w a s u  Avodosolnego i  s i a f '  
c z an eg o .

108 . E x t v a k t  z i e m i  r o ś ł i n n e y ,  i so ln e  n ie '  
k t ó r e  i s t o t y  p o z o s ta ły  r o z p u s z c z o n e  w  w o ­
d z ie ,  d o  w y ł u g o w a n i a  p ia s k u  p i e r w i a s t k o ^ 0 
u z y je y , ;  te  z a t e m  w  t e m p e r a t u r z e  n iź s z e y  od 
p u n k t u  z a g o to w a n ia  w y p a r o w a ć  n a le ż y .  J e ­
ż e l i  p o z o s t a ł a  m a s s a ,  je s t  k o lo r u  b r u n a tn e g o  
i  z a p a ln ą ,  t e d y  w  cz ę śc i  z a  e x t r a k t  z ie m i  r o -  
ś l in n e y  u w a ż a ć  n a le ż y .  J e ż e l i  w  cz a s ie  o- 
g r z e w a n i a  w y d a je  z s ie b ie  p r z y k r y  zapach? 
b e z  w ą t p i e n i a  z a w ie r a ć  w  s o b ie  m u s i  p i e r ­
w i a s tk i  ź w i e r z ę c o - r o ś l i n n e ,  k l a y s t e r  i g a l a r e ­
tę. J e ż e l i  je s t  b ia łą  i k ry S ta l l ic z n ą ,  p o k a z u je ,  
i ż  s ie  p o  w i ę k s z e y  częśc i  z so li  sk ła d a .  P r z y ­
to m n o ś ć  s a l e t r y  lu b  s a l e t r a n u  w a p n a  o k a z u je  
się  p r z e z  d e t o n a c y ą  i r z u c a n i e  i s k i e r ,  k ie d y  
sie m a s s a  n a  r o z p a lo n e  w ę g le  r z u c a .  S i a r ­
c z a n  m a g n e z y  i  p o  g o r z k im  się. s m a k u  p o ­
z n a je .  S i a r c z a n  p o t a ż u  n ie  s p r a w u j e  ż a d n e y  
o d m ia n y  w  r o z t w o r z e  w ę g l a m i  a m m o n ia k u ,  
le c z  o sa d z a  s i a r c z a n  b a ry ty .

i 3 g. D o m y ś la ją c  się  o o b e c n o śc i  s i a r c z a ­
n u  i  fo s fo ra m i  w a p n a  w  d a n y m  g r u n c i e ,  n a ­
l e ż y  s ię  o n i c h  p r z e k o n a ć  w p r z ó d y ,  n im  się 
d o ś w ia d c z e n ie  ro z p o c z n ie .  B i e r z e  s ię  n a  t e n  
k o n ie c  p e w n a  i o z n a c z o n a  i lo ść  g r u n t u ,  np■ 
1 o q  g r a n ,  i  z t r z e c i ą  c z ę ś c ią  w ę g ła  w ' p ro s z k n  
m n ię s z a n a ,  p r a ż y  się p r z e z  p ó ł  g o d z in y  w  t y ­
g lu  do  c z e rw o n o ś c i .  M ie s z a n in a  t a k o w a  g0 -  
t u j e  s ię  w p ó ł k w a r c i e  w o d y  p r z e z  kw adi’a n s ,
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gruntu  piaszczystego, dobrego jednak, zna­
lazł w e 4oo granach następujące istoty:

W ody  połkniętey gran . . .  18
Kamyków i piasku grubego krze­

miennego .......................................... 42
W łókna  roślinnego nierozłożonego 
Piasku krzemienistego . . . <200

Istoty w  wodzie rozpuszczoney, przez 
bibułę oddzieloney, składającey się 1
z węglanu w a p n a .............................25 i
z węglanu Magnezyi . . . .  4 /

Isto t roślinnych przez ogień rozłożo­
nych . . . . ; . . . . 10>

K r z e m i o n k i ............................ 40 ]
G l i n k i ........................................52[ mi
Niedokwasu żelaza . . • 4 |

E x trak tu  ziemi roślinney i soli nie­
których a mianowicie siarczanu po­
tażu rozpuszczonego w  wodzie 5 1

G i p s u ..........................................5
Fosforanu w apna . . .  2J

S traty  . . . . 5
Oguł . . .  4o0

W  takowym rozb io rze , strata jest b a r ­
dzo mała ; w innych  doświadczeniach pospo­
licie ją większą znaleść można. Trudno jest 
albowiem wszystkie osady zbierać z dokła­
dnością, ltd> je do jednostaynego stopnia tem­
pera tu ry  wysuszyć.

141. Obeznany Z użyciem narzędzi i dzia- 
łaczów chemicznych, równie jako też z wła­
snościami fizyczneąni i chemicznemi części 
grun t składających, nie zawsze potrzebuje
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przez w szystk ie w yżey  rzeczone processa. 
Przechodzić. I  tak , jeżeli się ty lko  tnała-iIcśę 
" 'apna  w gruncie zriayduje , tedy  całkow ity  
process z kw asem  solnym  opuścić m ożna, 
^ r o z b i o r z e  g run tów  obfitujących w  ziem ię 
Roślinną, nayw iększą baczność m ieć należy na  
działanie ognia i pow ie trza . W  analizie g ru n ­
tów w apnistych  , proces z kw asem  siarczą­
cym podobnież opuścić m ożna.

’W  p ierw iastkow ych  dośw iadczeniach che­
m icznych, trudno  jest bez w ą tp ien ia , w  osta­
tecznych w ypadkach  dokładney szukać p re -  
cyzyi. M ożna bez w ątp ien ia , na  liczne trafiać 
trudności , k tó ry ch  pokonanie , tym  w iększy  
Pożytek p rzyn iesie , że w  nauce dośw iadcze­
nia , nic w ięcey  nauczyć i oświecić nie m o- 
*e , jak odkrycie i pokazanie  popełn ionych  
błędów.

i 4 2 . P on iew aż rośliny  nie m ają w ładzy  
przenoszenia się z m ieysca na m ieysce, w ięc 
tam  tylko rość i udaw ać się mogą, gdzie p rzy ­
zw oity  i dostateczny dla siebie pokarm  znay- 
dować mogą. G ru n t do u tćzym an ia  ich  b y ­
tu  , nieodbicie jest p o trzebny  : n ie  ty lko  al­
bowiem  im pożywmości dostarcza, lecz jeszcze 
jest p o d s ta w ą , na k tó rey  usadow ione rosną, 
Rozpościerając korzenie  w  ziem i, a  gałęzie i 
liście w  pow ie trzu . A poniew aż uk ład  ko- 
Rzeni, gałęzi i l iś c i, różny  i odm ienny jest 
^  rozm aitych  roślinach , a p rze to  każdy n ie ­
mal' ich  gatunek  odm ienney n a tu ry  g ru n tu  
P o trzeb u je , co też i dośw iadczenie p o tw ie r­
dza. Isto ty  zw ierzęce i roślinne w  stan ie  roz ­
kładu b ę d ą ce , czyli tak  nazw ana z iem ia ro -
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slinna, nie tylko przez swóy rozkład, pokar­
mów roślinom dostarcza, a przeto istolny-wa­
runek żyzności gruntu stanow i, lecz nadto 
cząstkom jego innym przyzwoity związek na­
daje. Nigdy jednak sama przez się gruntu 
urodzaynego stanowić nie może. Owszem na­
wet przewyższający jey stosunek, tak jak in- 
ney każdey części do składu gruntu wcho- 
dzacey, pdbiera mu żyzność.

l43. Czy ziemie pierwiastkowe w grun­
tach obecne, działają sposobem mechani­
cznym , lub chemicznym, czy też nakoniee 
służą za pokarm roślinom ? Jest to zapyta­
nie , na które, pomimo liczne robione w tv m 
pi zedmiocie doświadczenia, odpowiedzieć jest 
trudno. L dowcipnych i ciekawych doświad­
czeń Szradera pokazuje się, iż ziemie pier­
wiastkowe *w gruncie obecne, bezpośrednie 
do roślin nie. w chodzą bynaymniey. Jakoż 
w rzeczy samey trudno jes! jjoym ow ać, aże­
by rośliny, przez władzę siły organiczr.ey i 
pod wpływem ciepła i. światła ą istot lotnych 
kształcone, mogły w siebie przyymować zie­
mie , istoty nic zgoła, albo tak trudno roz­
puszczające się w wodzie. W iadom o zaś jest, 
ze ziemie składają się z kwasorodu i zasad 
m etadicznych, a że się w roślinach, po ich 
ostatecznym rozkładzie, choć w bardzo ma- 
łey ilości, całkiem utworzone znaydnja, po- 
dobnieysza więc jest do prawdy, źesię w cza­
sie wegetacyi, podobnież jak inne twory ro­
ślinne , kształcą i wyrabiają. W reszcie tak 
małą ilość ziem pierwiastkowych ‘w roślinach
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znaleziono, iż zaledwo pięćdziesiątą część ich
■składu stanowią.

i 4 4 . Sa n iek tó re  g ru n ta  , k tó re  zimnemi 
zowiemy /c h o c ia ż  to  nazw anie  na p ierw szy  
rz u t  oka zdaje się bydź przosądnćm, ma jednak 
pew ną zasadę. Doświadczenie takoż uczy, 
ze jeden g ru n t ,  w  róWnych zkąd m ąd  okoli­
cznościach, mocnieysod promieni słonecznyc i 
byw a ogrzany, aniżeli d rug i,  a rozm aite  , do  
jednakowego stopnia te m p e ra tu ry  ogrzane , 
W różnym  czasie stygną. l a  okoliczność, w a -  
żna dla rolnika, nie dosyć dotąd zgłębiania 
była. W  powszechności g run t tw ard y ,  gli­
niasty, t ru d n iey  się ip o w o ln iey  ogrzewa: a źe 
byw a pospolicie w i lgo tny , p rze to  ciep o 
swoje prędko t r a c i ;  w oda  się albowiem u o- 
tniając cieplik połyka. G ru n t  wapitis ty , lubo 
się podobnież t ru d n o  ogrzew a, d łużey jednak 
p rzy  sobie ciepło, za trzym uje, gdyż woda ści­
śle się cząstek w apna  trzym ając, m m ey u lo -v 
tnia. Czarnoziem , obficie w  składzie sw onn 
ziemie roślinną zawierający , naym ocm ey  i  
nayprędzey  prom ienie  słoneczne ogi zew ają. 
1 w powszechności ; każdy g ru n t  czai ny o 
litu jący w  węgiel, w  rów nych  zkąd inąd-oko­
licznościach , wyższy s topień tem p e ra tu ry  
p rzyym uje ,  aniżeli jaki inny ko loru  św ia tłe­
go. N adto w  ogólności, g run t z w łasciw ey 
sobie wilgoci zupełn ie  pozbaw iony, ty m  się 
t'ychley pozbyw^a ciepła, im prędzey  od p ro ­
m ieni słonecznych ogrzany bywa.

i45 . W ilgoć obecna w  gruncie , bardzo 
W ie le  w p ł y w a  m a  jego temperaturę, leczw ię  
ksze inanierównie znaczenie we względzie po-



s5  6

SowT,lCi r° Ślinney- SI,osob znay-
r,i • , ~1(* w Sn , ncie, to  jest rozdzielę- 

między cząstkam i g ru n tu  i zw iązku w któ­
rym  zostaje z niem i, uw ażać należy. ’ W oda
iaca n r Tm ł>ierwiastŁow ych przylega- 
r  u! 62 Zeme roźlin P o łk rn ^ a  bydż 
b Z 7 j ? \ W * T ™ Ćy Zaś obfi^ c i  i w  sła- 
tn e  w io k n . i o £ S  ^  1 ^

żwia/k°u &z Zdaje Si?- b j(^  w  dw ojakim  stanie zw iązku  z zieim ąrm  p ierw iaslkow em i i zie­
l i  ą roślinną p o łączo n a , to  je s t :  w  zw iązku 
c h e m i c z n y m ,  i z w i ą z k u  i • ^wiązKU
prutego spojeni, “ d " < » J *  
dając czystego ro z tw o ru  am on iaku” ub

c ż o n T , “ m  °  glinka > ic i»,e  2 woda zła-j lemia ta wysuszona w powietrzu no 
wyprażona, w  ogni,,, w ięcś,
Ciężaru wody traci. Woda takowa nrzTz ó r f

Ł o £ a Wk a i ęc'° 1o’ »«* -dy
r o ° C ”-„bfl”f i S f " ' ,t w  ziemię
rze n iż s z e , od '.m ntl u* r a . ° 7  "  ‘e ,n Pora“ -  
potóm na działanie I w w i ^ T S o ^ 1

c i t W  w ^ X
co ta k o i przez
pu je. ? Slły sP°jen ia  nastę -

i40. W oda chemiczni/a „eai 
padku ty,ko rozkładu z ie m f r S S y ^ S :  
ia n ,  bywa przez korzenie , w  g w i^ k j
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prostego  sp o jen ia  zosta jąca , b e z u s ta n n ie  się 
ha p o ż y te k  ro ś lin  obraca . W ła d z a  g ru n tu  
P o ły k a n ia  w ilg o c i z p o w ie t r z a , za le ży  ta k o ż  
jeszcze od s tanu  ro z d ro b n ie n ia  jego cząstek: 

te  c z ą s tk i są d ro b n ie y s z e , te m  p o m ie m o -  
Ha w ła d z a  je s t w iększa . N a d to  ro z m a ite  czę­
ści g ru n tu ,  n ie  w  je d n a k o w y m  s to p n iu  ta  o - 
Wą w ła d z ę  p o s ia d a ją ; i  t a k : is to ty  ro ś lin n e  
Rozkładające się, w ię c e y  p o ły k a ją  w o d y , a n i­
że li zw ie rzę ce ; te  w ię c e y , a n iż e li g lin a ; ta  o- 
s ta tm a  n a ko n ie c  m o c n ie y , a n iż e li w ę g la n  w a ­
pna  i  m a g n e zy i. Im  n a o s ta te k  zd o ln ie y s z e  
są g ru n ta  do p rz y c ią g n ie n ia  z p o w ie trz a  w i l ­
goci , te m  są lepsze: w ię c e y  a lb o w ie m  w  n ic h  
R ośliny, w  su ch e y  zw ła szcza  p o rz e  ro k u ,  p o -  
ż y w n o ś c i d la  obecney w o d y  znaydują .^

G r u n t  n a yd o sko n a le y  w ilg o ć  z p o w ie trz a  
p rz y c ia g a ią c y , i  je y  w e d łu g  p o trz e b y  r ° s ł l"  
Horn u d z ie la ją c y , je s t t e n , k tó r y  się sk ład a  
W p rz y z w o ity m  s to s u n k u  z p ia s k u , g l in y , w ę ­
g la n u  w a p n a  i  z ie m i ro ś lin n e y , k tó re g o  n a k o -  
niec c zą s tk i ta k  są ro z d z ie lo n e  i  ro z b ite ,  iz b y  
Zawsze p o w ie trz e m  a tm o s fe ry c z n e in  p iz e ję  
te  b y d ź  m o g ły . W ę g la n  w a p n a  i  z ie m ia  r o ­
ś lin n a , n a y w ię k s z y  w  ty m  w z g lę d z ie  p o ż y te k  
Robią: p rz y c ią g a ją  a lb o w ie m  w ilg o ć  z p o w ie ­
t r z a ,  i  z b y te c z n e y  tę g o śc i g ra n to m  n ie  na ­

dają.
P . D a v y , p o ró w n y w a ją c , w  g ru n ta c h  ro z ­

m a ity c h  , w y p a d k i w ła d z y  p o ły k a n ia  w i lg o c i  
z p o w ie t r z a , p rz e k o n a ł s ię , iż  ta  w ła d z a  
w  g ru n ta c h  nay lepszych  je s t n a ym o cn ie ysza , 
ta k  da lece , iż  ją  za zn ak  n a y p e w n ie y s z y  i y -  
in o ś c i g ru n tó w  u w a ża .
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t b y .  W  oda i ziem ia roślinna, w  gruncie ti- 
becne, isto tn y  pokarm dla roślin  stanow ią, cho- 
ciaz te  ostatnie po części go i z p ow ietrza  bio- 

J. n izey  obaczym y. Cząstki zaś ziemne 
gruntu, m e tylko są przez,to  u ży teczn e , z.e wo­
dę p iz y  sobie zatrzym ują, i j e j  w ed łą g  pofrze-

T 11” . d o s l a l  c z a H '> j e s z c z e
rozdzielają i rozłączają m iędzy sieb /e  c z ą s tk i
z iem i roslinney , i jey  rozkład w  przyzw oitym  
stopniu  utrzym ują. 1 J }

s z c z e k , 3 k tu ’e CZ<i‘ŚCi Sr,m ' ll> 7'd ająsie je-  
s. z3 c chem iczn ie z istotam i oraani- 

cznem i ostateczni© s ie  ro^M^rln* •
cząc ajakibądakojwiek roztw or glińki

d»iTÓ«7T 'nyilła T 'vo<We ’ poŵ e na, . " s i r  , ? r :°ny Z °le,u 1 *»"«. E xirakt
. y .  - § 1 n‘ł go tow an y , form uje zw iązek  

u no się w  w odzie rozpuszczający. Czysta 
em ionka 1 Piasek bardzo m ało pod tym  

Ztfm m  ^ em i? rośIinną działają. Grunt 
z a t r ^ m f  -a 7  ^ m ociliey  i nayijhizey  
T aki ar i IlaW0ZJ Zwier/(dCe i roślinne. 
n i e w J  t Z° WieS1? P °SI)o litie  bogatym: po-

utr^mufe i S v l ° k HQne WSObiey j e ,  i  l c t i  t y l k o  W m i a r ę  p o t r z e h v  r n -
s .nom  dostarcza. G rnnt p r z e c e n ie  p ,asL °

■Sb d° 5ieWe Kł  «item , na działanie p ow ietrza
atm osferycznego W ystaw ,on e , r o z U a S  J ę
. niszczą, li,I. |J1W , ;esio  « s f
k a r m  r o ś l i n n y  o b r a c a n o  i • Jś ”„ , . • ooracane m e byw ają. Grunt
zatem  gliniasty, n ie  tak tin n,. h •i . K &ię prędko w yniszcza
lecz  raz w ym szczon y  „ i ‘p̂ ko „ /  ^
w w. td o  poprawy mocnego nawozn p o liż .-
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^uje - A ztąd się w  powszechności g run ta  gli- 
^ s te  m ocno, lecz nie c z ę s to , a  piaszczyste 

Czę$to, lecz slabu nawożą.
1 4g. Różność klim atu  i położenie na u -  

^dzayność g ru n tu  w p ływ a ją  n iew ątpliw ie .
klimacie gorącym g ru n ta  posiadać pow in­

ny większą władzę połknięc ia  wilgoci , ani­
e l i  w  zimny m,' toż samo na pochyłościach .gór 
Avięcey, aniżeli na  rów ninach  i dolh*ach. W a r -  
®hi spodnia g ru n tu ,  nic mało sić takoż do jego 
'jżności przyczynia. Jeżeli pow ierzchow na 

skorupa g run tu  na  skale spoczywa, parow a­
nie wilgoci rychiey ją w y su w a , aniżeli, gdy- 

V na glinie spoczywała. W a rs ta  spodnia 
gliniasta popraw ia  g ru n t  piaszczysty: pon ie­
waż m a w  sobie dostateczną ilość wilgoci, k tó -  
Jćy m u według potrzeby udziela, i p rzeciw nie , 
Piaszczysta po p raw ia  w ady  g ru n tu  glinia­
nego.

Z tąd  się oczewiście pokazuje , że , chcąc 
g ru n ta  pod pew ne gatunki roślin przeznaczyć, 
należy doskonale znać części składające w ur-  
stę pow ierzchow ną i spodnią ziemi, ich przy­
rodzenie, skład i położenie.

Sposoby takoż upraw y różnić się muszą, 
podług n a tu ry  g run tów , tak , iż używ ane 
W pew nym  przypadku  z pożytkiem , w  drugim 
szkodiirve bydż mogą.

i5o . W a rs ta  u p raw n a  g ru n tu  , zdaje się 
fcydź w inna swóy początek skałom. Często 
■Widzimy, że g run t  tak ieyże  sam ey 'jes t  n a tu ­
ry , co i skały, na  k ló rey  spoczy v\ra. Nie od- 
czeczy będzie w  tem  mieyscu poznać n a tu rę  
1 położenie skał n ie k tó ry ch :  iuźto, ze się
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z nich g ru n ta  w  długim przeciągu w ieków  in­
formowały; jużto  , ze się znaydując c zasa"1* 
bezpośrednie pod w arslą  powierzchowna, 
jey popraw y użyte bywają.

Geologowie trojako podzielają sk a ły ,  to 
j e s t : na  pierwiastkowe, warstowe i  n ap ływ ów t>  
Skały p ierw iastkow e są złożone z maŁeryd 

i ystalliczney c z y s te y , bez u łam ków  skał 
innych; pospolicie są u łożone w m a ssa c h  wiel­
kich i w arstach  prostopadłych  , lub się m a ł o  
od pionu oddalających. Skały w ars tow e zło­
żone z m atery i krystalliczney i u łam ków  s k a l  
p ie rw ia s tk o w y c h , często obfitują w  zabytki 
isto t organicznych. Skały nap ływ ow e u tw o ­
rzy ły  się, i po dziś dzień tw o rzą  się, przez do­
brow olny  i n ieznaczny rozkład  skał p ie r­
w iastkow ych  i w arstow ych.

Do skał p ierw ias tkow ych  należą; granit, 
łupek  m ikow y , syenit, se rpen tyn  , porfir  , 
m a rm u r  z ia rn is ty ,  ch lo ry t  łu p k o w y ,  i skala 
kw arcow a.

Skały w ars tow e są daleko licznieysze: ga­
tu n k i  ich n iek tóre  są następujące: szara
w aka  kw arc  z ia rn is ty ,  kam ień  “wapienny, 
łupek  ałunow y, piaskowiec, ru d a  żelazna ba­
zalty , węgiel kopalny, gips, sól kuchenna ska- 
Jisfći, kreda i pndvn<*sfc6yny.

. SkaiT ' "up ływ ow e mieszczą w  sobie; g run t
p ia sz c zy s ty , g ru n t  gi;nia9t t  m ar-
głowy, i g ru n t  u ro d z a jn y ,  czyli g ru n t  z w y -  
czayny upraw ny.

Nayw yższe góry  uform ow ane są z g ran itu j  
znaleziono go naw et w  naywiekszey głęboko­
ści, do jakiey tylko dosięgnąć m ożna było. Ł u -

\
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mikowy znayduje się czasem bezpośre­
dnie na granicie, a serpentyn-lub m arm ur na 
"pkii mikowym. G ranit jednak, który się 

Z(Uje bydź podstawą w s z y s t k i c h  skal innych, 
1 kuli ziemskiey jądro stanowić, znayduje się 
CZtlsem  ułożony na łupku mikowym. Skały 
'''arstow e leżą zawsze na pierw iastkowych; 
^yb liżey  tych  óstatnich leży szara waka;

niey idą kam ień w apienny i piaskowiec. 
Węgiel kopalny znayduje się pospolicie na łup - 
kil glinianym. Bazalty nayczęśeiey na ka­
mieniach w apiennych. Sol kopalna zawsze 
Iław ie ż gipsem leży. W ęgiel, bazalty, i ka­
mienie w apienne,ułożdne są pospolicie w  w ar­
gach naprzem ian leżących w  znaczney grubo- 
®ci i rozciągłości.

Skały napływ ow e składają pow ierzchnią 
kuli ziemskiey; tw orzą się one codziennie przez 
ruzkład powolny skał pierwiastkowych i w ar­
gow ych , a mieszane w  rozm aitym  stosunku 
* ziemią roślinną,są przyczyną tey tak wielkiey 
Rozmaitości gruntów , na k tórą natrafiamy. T ak  
*ą pospolicie ułożone, iż we względzie agrono­
micznym, jedna, łatw o do popraw y drugiey, u- 
zytą bydź może. Piasek zwyczaynie spoczywa 

glinie , i przeciw nie. 
l5 i .  Chcąc jaki grunt nieiirodzayny po­

prawić i wady jego wyśledzić, należy go w e 
Wszystkich względach uważać. Jeżeli m o­
żna , należy go z gruntem  sąsiedzkim , u ro- 
dzaynym, w  podobnych okolicznościach poło­
żonym, porównać: gdyż różnica w składających 
go częściach, podać może w w ielu przypad­
kach skuteczne sposoby jego poprawy. Je-
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żeli się w  złym  gruncie  odkryw ają  sole że- 
lazne lub jakie isto ty  kw aśne, m ożna go wa­
pnem  popraw ić. Z bytek  i szkodliw e skutki 
w apna, popraw ują  się gliną i piaskiem . Nie­
dostatek  ziem i roślinnćy  naw ozam i siw nagi’-'1'  
dza.  ̂ Chcąc g ru n t n izk i i b ło tn isty  poprawie* 
na leży  go w przódy  osuszyć: gdyż w szelka n» 
n im  stojąca w oda szkodliw ą jest dla roślin* 
i, jeżeli kię w  takow ym  ni z kim  gruncie  po- 
dostatk iem  ziem i roślinney  znayduje, należy 
go p iask iem  i w apnem  naw ozić.

H I S  T  O  R  Y  A .

R v s  IIISTORYCZNO-STATYSTVTZNY c e s a r s t w a  
J a p o ń s k i e g o .

(Ciąg trzeci* Ob. D z. W il. T. 1. str. i85).

O dznaczającą cechą fizyognomii Japończy- 
S k ł a d  d a ł a ,  ^ o w * sąm a łe  i w padłe oczy, które  
p r z y m io ty  u- nadają im  w iele podobieństw a de 
kter. , c “‘ra Chińczyków : brw i m ają podniesio- 

n e , POWieki m ocno zmarszczone? 
g łow a w ielka szyja k ró tka , w łosy gęste lśknia- 
ce czarnego koloru  , brody mało-zarosłey* 
nosa kró tk iego  , lecz n iezby t s p ł a s z c z o n e g o .

W z ro s t ich bywa m ie rn y , a  w  m iarę w ysta­
w ian ia  się na działanie, słońca, m niey  więcey, 
są ce ry  o liw kow atey  lub białey. W o - ó l n o ś d *  

(chociaż zachodzi m ała  różn ica  w  f i z y o g n o r n d  
m ieszkańców  różnych  prow incyy tego o b s z e r ­
nego państw a) , Japończycy n ie są przystoynń
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Skład tw a rz y  n iew iast japońskich jest nieco 
szłałtnieyszy i przyjem nieyszy , a  ubiór o- 

*dobny i bogaty, w  k tó ry m  wielkie m a upo­
dobanie płeć niewieścia,dodaje wdzięku ich po- 
st-awie. Japonki znakomitszego stanu  mają cerę 
Jlilkp nigdy p raw ie  w  czasie upa łu  nie w ycho­
wa bez baldakinu. Troskliwość ta  kobiet ja­
pońskich, o zachowanie białości płci swojey, 
b*k jegt powszechna, zwłaszcza w  klassie w y ż-  
«ley , iż żona bogatego Japończyka , k ro k u  
łl>e stąpi bez służącego, k tó ry ,  trzym ając nad. 
S W ą  zasłonę, do końca laski bam busow ey 
^mocowaną, towarzyszyć jey m usi w  p rz e -  
cbadzkach, lub gdy idzie do bożnicy.

Powiedzieliśmy już, źe Japończycy celu­
ją w  Azyi pojętnością i p rzyrodzonem i zdol­
nościami : dodać tu  jeszcze n a le ż y , iż w e  
Wszystkich przedsięw zięciach  ty le  okazują 
Odrowego rozsądku i stałości, źe t rudno  jest 
ńawot spodziewoć się czegoś w ięcey po n a ­
rodzie , k tó ry  tak  m ałe, jak się z p ow ie rz -  
chowności w’y d a je , uczynił  postępy  w  cy- 
Mlizacyi. D alecy od śmiesznego upodoba­
nia w  osoListem odróżnianiu się, tak  pow sze- 
cbnćm na  wschodzie, Japończycy, choć n a y -  
^ńakomitszego urodzenia  i s tanu, do nicze­
go w ięcey  nie zdają się dążyć , jak do za -  
■Pownienia sobie wrygody i s tałych rozkoszy, 
banow ie  Avielcy różnią  się tam  tylko liczbą 
slb g  i herbam i na  sukniach haftowanemi.

Miłość wolności, m ówi T hunberg , nie jest 
dla Serc ich o b c ą ; lecz nie m a tu  m ow y o 
bezrządzie i sw a w o li; szanują oni AAolność, 
Ugruntowaną na porządku i  określoną p ra w a -
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mi. 2  uszanow aniem  i pokorą poddają się pra- 
w orn, a gardzą dow olną w ładzą ; brzydzą się 
handlem  niew oln ików , i z pogardą pogiądah 
n a  H ollendrów , tru d n iący ch  się tak  hanie­
b n y m , rodzajem  zysku. P ra w a  i p rzyw ilej6 
kłass w yzszycli i n iższych rów ney  doznaje 
opieki. N ad zw y cza jn a  surow ość p raw , w szy­
stk ich  m ieszkańców  w  p rzy zw o ity ch  u trzy ­
m uje karbach . Cudzoziem cy używ ają spoko j­
n ie p ra w  im nadanych : każda zdrada, każdy 
g w ałt p rzez  krajowców ' im  w yrządzony, był­
by srodze u k a ra n y ; lecz H olendrzy , k tórzy 
z E u ropeyczyków  nayśeiśleysze m ają z tynt 
k rajem  stosunki, i jedni oddaw na sta le  tan1 
m ieszkają, znoszą zazwryczay cierp liw ie  i spo- 
koym e dla wddokow z y s k u , spotykające ich 
po k rz jrw dzenia. R zadko gdzie grzeczności 
uszanow anie dla starszych  są tak  p rzes trze ­
gane, jak w  Japonii. Dzie'ci w ysysają prawi® 
z m lekiem  w yobrażen ia  podległości rządowd? 
i posłuszeństw a rodzicom  : a w e w szystkich 
zdarzen iach  życia p rzyuczan i są do tego , nie 
ta k  surow ością i karam i, jako raczey  p rzy ­
kładem  starszych  i łagodnćm  napom nienierm  

Jedna  z g łó w n iey sz jch  cech charak teru  
japońskiego jest (jak już w spom niano) cieka­
w ość i żądza ośw iecenia się, zw łaszcza od cu­
dzoziem ców  , w  rzeczach  im  nieznajom ych. 
H ollendrów  zarzucają  oni m nóztw em  pytań? 
n a  pozór n iedorzecznych, k tó re  jednak w' rze ­
czy  sam ey okazują ich bystrość i n iepoham o­
w an ą  żądzę nabyw ania coraz now ych w ia­
domości i zwryczaiow . K ap itan  KrvsensteW 1 

znajom y św ia tu  ze sw oich podróży, przy tacza
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między innemi zdarzeniami, rozmowę z tłu ­
maczem japońskim, która może dać w czę­
ści wyobrażenie, o sposobie myślenia w tem 
Względzie Japończyków. „Jeden z tłumaczów’5 
mówi ten podróżny „wszedł z nami w\roz- 
v mowę z daleko większy szczerością i o- 
„tw artością, jak inni jego współtowarzysze. 
5) Surowość ustaw krajowych zdawała się je- 
5, mu bydź nazbyt śmieszną. Niemiło mu by- 
), ło, że się urodził Japończykiem, i pałał żądzą 
5, zwiedzenia obcych krajów . . . .  Ludzie ”  
rzekł razu jednego! „ nie są zrodzeni jedy- 
i, nie na to, aby jedli i pili, lecz żeby się u- 
„ czyć i oświecać mogli. „ W trącił w cią­
gu tey rozmowy kilka zdań japońskich, jak. 
np. „  Wiekiem człowieka jest lat sto; lecz sla- 
„  wa jego jest nieśmiertelna. Zycie człowieka 
„ jest krótkie; lecz imie jego nigdy się nie koń- 
„ czy. etc.,, W reszcie zachęcając posła do cier­
pliwości (rzecz albowiem szła o odbywaniu 
ceremoniy audyencyonalnychj, rz ek ł. ,,czło— 
wiek mądry stosuje się do wszystkich okoli­
czności; w kazdem położeniu umie się znaltśdz, 
tak jak woda, wlana do naczynia , przybiera 
natychmiast kształt tegoż naczynia, które ją. 
w sobie mieści.,, F. Holownin, przez cały ciąg 
niewoli swujey,codziennie prawie musiał byd£ 
nauczycielem Japończyków , jeśli nie wyższe­
go rzędu i uczonych, to trzymających oko­
ło niego straż żołnierzy. Musiał ich obja­
śniać względem rządów, obyczajów, zwycza­
jów, a nawet niekiedy względem drobnostek 
europeyskich: czego im nie mógł odmawiać, 
przez wzgląd na swoje położenie. „Razu je- 

Jjz. wileń. T. II. N. 9. 1818. 5
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.. dnego , m ów i P. H ołow nin, k ilku  uczonyc 1 
„Japończyków  prosiło m nie, abym napisał Ja 
„k ie  w iersze, którego z lepszych poelów  ‘ ° s 
„syyskich. N apisałem  im  odę Dierzau'i 
„pod  ty tu łem : Bóg. Gdym  czytał z dek a  
„m acyą te  w ie rsz e , zdaw ali się liczyć ryHy 
„ i  znaydow ali przyjem ność w  harm onii w ie*' 
„sza : łecz ciekaw i ci Indzie nie przestali o® 
„sam em  tylko słuchaniu  mojey deklamacy* • 
„chciało  się im  koniecznie mieć tłóm aczerue 
„ te y  ody. W ie le  m nie czasu i pracy koszta ' 
„w ało , nim  w ytłum aczyłem  im m yili w  ty c® 
„w ierszach  zaw arte; pojęli w reszcie wszys^' 
„ko , prócz w iersza następnego:

Bez osób w trzech osobach BóztW& 
„ W ie rsz  te n  został dla n ich  niezrozumiały®1* 
„ i o w ytłóm aczenie jego n ie nadto  się dom »' 
„ g a l i , kiedy im  pow iedziałem  , że chcąc t? 
„n rfś l z ro zu m ieć , trzeb a  bydż praw dziw y®1 
„chrześcijaninem . Japończykom  naybardzńy  
„się podobało to  m ieysce , gdzie ry m o tw ó f' 
„ c a ,  obracając m yśl do Boga , m ó w i:

I  łańcuch istot T y ś  mną s f° l 
„D ziw iąc się tym  wysokim  myślom autor®* 
„przekonali mnie ci A z y  ante, że i oni mają 
„obrażen ie  o stopniow aniu w na tu rze , od n a )'' 
„doskonalszych do naydrobnieyszych tw oro^; 
„ T a  poezya tak się podobała g u berna lo ro" '1 
„m iasta  M atsm ai , w  k tó rem  przebyw ałem  * 
„że  prosił kolegi m eg o , P an a  M ura , ®by 
„pędzlem  wypisał ją na długim  kaw ale bia­

łego a tłasu , k tó ry  oryginał w espół z th ’" 
„m aczeniem  mojern, posłał zaraz do swojeg0 
„cesarza. Japończycy  upew niali nas, *e ta
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»oda będzie zawieszona jak obraz w  poko­
j a c h  cesarskich. Gdyśmy im  pow iedzieli, że  
»autor tey  ody jest wysokim  urzędnikiem  i 
Jjtiinistrem  państw a : rzek li do nas , że i u  
idiich wielo było znakom itych ludzi, a n aw e t 
’dnonarchów , k tó rzy  się ćw iczyli w  naukach, 
’>;t szczególniey w  poezy i.“

Wielfeby mieysca zajęło, chcąc przyłączać 
d a rz e n ia  dow odzące ich  ciekaw ości i  chę- 
Cl obeznania się z rzeczam i Zagranicznemi : 
^Osyć jest pow iedzieć j źe gdyby polityka rzą -  
'ki japońskiego i ustaw y religiyne sekt n ie­
których,nie zabran ia ły  m ieszkańcom  tego k ra -  
l't zw iedzać obcych p a ń s tw , przeym ow ać 
^Wyczajow, doskonalić się w  naukach  i sz tu­
kach europeyskicli, naród ten  w krótccby  sta­
nął na  wysokim  stopniu  k u ltu ry  # p rzew yź- 
szyłby zapew ne sąsiadów swoich C hińczy­
ków i innych A zyatyków  $ kiedy i p rzy  ta ­
kich w idokach polityki rząd o w ey , ścieśnia- 
jącey zw iązki krajow ców  z E uropą , w idzi­
my , ie  Japończycy celują w  w ielu rzem io­
słach i rękodziełach , jak o tćm  nizey ob- 
szerniey powiemy*

Thuhberg p rzy tacza  w iele doWodoW* p rze ­
konywających o przyjacielskich skłonnościach 
^apońcżykow ku  tym  $ k tórzy  się z nim i ła ­
skawie i Liprzeymie obchodzą. P rzec iw n ie  
krzydzą się tym i naw et z E uropeyczyków ,k tó- 
rzy  w  stosunkach Z nim i handlow ych ucie­
kają się do zdrady i oszukaństw a. *,Nie dla 
próżney okazałości (mówi jeden z pisarzy) 
kudu ją w  tym  k ra ju  św iątynie spraw iedliw o­
ści : n iety lko bow iem  w ielka  jest s u r o w o ś ć

5 #
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p ła w  i  bezstronność sę d z ió w , lecz i m onar- 
' cha  japoński nić obraża nigdy sąsiedniego mo­

ca rs tw a ; nigdy rządnego kraju  nie uczuł w  so­
bie żądzy pow iększenia sw oich k rain  prze z 
z a b o ry , i  dzieje od n iepam iętnych , c z a s  o w 
n ie  w spom inają o żadnym  napadzie na obcą 
ziem ię, chyba w  odporze napaści.

Ile  są, a bardziey  ile byw ali w  daw niey- 
szych czasach , nieubłagani w  zem ście (gdyż 
an i przeciąg czasu , ani zm iana okoliczności 
n ie zm nieyszają ich nienaw iści ku  n ieprzy ja­
ciołom) ; ty le  są stali w  p rz y ja ź n i: naysroż- 
sze m ęczarnie nie są w stan ie  zmusić w inne­
go do w ydania sw oich spólników . Zdarza 
się naw et często, że gdy nieznajom y szuka 
obrony  u  Japończyka , prosząc o zacho­
w an ie  życia i h o n o ru : len  , u  k tórego b ła- 

1 ga pom ocy prześladow any , da m u ją zape­
w ne , n aw e t z pośw ięceniem  siebie samego. 
Pogarda życia (zalecana p rzez  w yznaw ców  se­
k ty  Siu to) i zem sta za obrazę honoru  , są p rzy ­
czynam i częstych okropnych zdarzeń. Japoń­
czycy m ają niekiedy jeszcze ,dziw aczn ieysze 
w yobrażenie  honoru , aniżeli n iek tó re  narody 
europeyskie. Często m ała  przeciw ność, m a­
łą  niechęć, skłania Japończyka do samobóy- 
stw a. C złow iek z nizkiego stanu, obrażony 
m ało  znaczącem i słow y przez jakiego m o­
żnego bogacza , nosi w  sercu  sw ojem  n iena­
w iść i szuka zręczności do zem sty. K o ń ­
cząc ten  obraz charak te ru  i skłonności Ja ­
pończyków  , p rzy toczym y n iek tó re  zdarze­
n ia , żywo m alujące drażliw e uczucie honoru , 
zem stę, i pogardę życia m ieszkańców  tey  zie-
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ini, k tó rzy , jak w idzieliśm y, obok ty ch  wad 
lwa ją ty le  cnot i dobrych przym iotów .

Jeden z cesarzów  jap o ń sk ich , zakocha­
ny w żonie obyw atela ze s tanu  szlacheckae-
go, kazał
Vva, dow iedziaw szy się o naniem iycn ,
do zgładzenia m ałżonka uży tych  , u< a a , 
sie zgadza n a  przen iesien ie  się do pałacu  ce­
sarskiego : lecz p rosiła , aby m ogła p r z e z  dni 
3o w d o m u  pozostać, nim  z pierw szego ochło­
nie sm utku, i ż e b y je y  w olno było dac ucz­
tę dla sw oich rodziców  i k rew nych. M onar­
cha n a  to  Z e z w o l i ł ,  i sam  chciał bydz na 
biesiadzie. L edw ie  w szedł w ładca i zaczęli 
s iadać  do zastawionego po traw am i sto łu: w ie r­
n a  żona rzuciła  się z w ysokiego okna i ży­
cie skończyła. , .

D w óch dw orzan c e sa rsk ic h , m ów i 
k o r d , spo tkało  się na schodach p a ja c u ; u -  
d e rz y ły s ie  ich  szable. T e n ,  k tó ry  scho­
dził, ob raz ił się tym  w ypadkiem  ; drugi za­
czai się w y m aw iać , i  rzek ł, ze nieszczęście 
nie jest tak w ielkie-, iż się s ta rły  dw ie sz -  
b le , k tó re  jed.ia drugiey  w  m czem  m e u s tę ­
pują. Ja ci d ow iodę , rzek ł p ierw szy  , ]a a 
jest m iedzy niem i różnica: to  m ów iąc, o y 
puginał i b rzuch  sobie rozerznął. D rugi to ­
w arzysz nic nieodpow iedziaw szy ,  ̂ po i®S 
skw apliw ie z ta le rzem  dla usłużenia cesa­
rzow i p rzy  stole , a odbyw szy pow inność 
sw oje , w ró c ił nazad; gdzie znalazłszy kona­
jącego przeciw nika , rzek ł do niego, p ręczey  
bym  p rzy b y ł do ciebie, gdybym  me był za^ 
tru d n io n y  usłużeniem  Cesarzowi \ lecz era
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pospieszam , abym ci dowiodł, ze i moja 
szabla rovynasię w dobroci twojey ; to po­
wiedziawszy, przebił się , i padł nieżywy. 
W ych o w a -  Todróżo-pisai ze mało nam u- 
nic dzieci. dzielącą dokładnych wiadomości 0 

obrządkach,towarzyszących przyy- 
sciu dziecięcia na ś w ia t , k tó re , będąc przy' 
czyną radości i ukontentowania rodzicoW, 
obchodzone byw a, zapewne, o b r z ą d k i e m  r e -  
ligiynym i innemi oznakami wesołości. Ja­
pończycy silney dokładają troskliwości w wy­
chowaniu swoich dzieci. Edukacya dziew cząt 
iownie jest staranna jak i chłopców; i w Ja­
ponii wiele można widzieć kobiet uczonych. 
Tu  jest mieysce oddać winną pochwałę "ko­
bietom japońskim, do których powiększey 
części należy dozor i pierwiastkowa prow a­
dzenie dzieci.

W  pierwszych zaraz chwilach dziecin­
nego wieku, pilnego dokładają starania , aby 
dzieci ich dobrze czytać, czysto i prędko pi­
sać mogły. Nie pieszczą ich , lecz wpajając 
wcześnie w  umysły młodociane uczucie ho­
noru , skromnoso, wierność władzy naywyż- 
szey , ciało ich b e z  uszczerbku zdrowia ró- 
żnemi umacniają ćwiczeniami. Takow e w y­
kształcenie odbierają dzieci, częścią od rodzi­
ców, a nnyczęściey w szkołach mnieyszych 
i  większych, których jest bardzo wiele w  Ja­
ponii. W  tych przybytkach dziecinney na­
uki panuję ciągły i huczny szmer; ponieważ 
dzieci w szyalkie razem powtarzają lekcyfe swo­
je. ł e n  sposob (mówi P. Breton) powsze- 
clmie używany na wschodzie, ma wiele po-
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dobieństw a, z m e to d y ,u c zen ia  dz iec i,  w p i  o- 
Wadzoną od n iedaw nego  czasu dp F ra n c ji, pod 
nazw isk iem  nauki w za jem n e j (d’enseignernent 
rnutuel), czyli szkół L ankastra . J^ecz na szczc- 
gulnieyszy Wzgląd zasługuje  łagodne obcho­
dzenie się z dz iećm i tak  m atek  ,j a k  i p u b l i ­
cznych n a u c z y c ie l i , k tó re  d a lek iem  jest or 
Wszelkiey su row ośc i  i k a r  cielesnyc i. 
W stydzenie publiczne , p o ch w a ły ,  m a łe  Pod^: 
tu n k i ,  są ce ln ieyszem i b o d c a m i , używ anem u o .a 
W zbudzen ia  do pilności, skrom ności i posłu -,  _ 
sze ń s tw a  w  dzieciach. „ W  p rz y p ad k u ,  kie ­
dy w sze lk ie  n ap o m n ien ia  i łagodne sposony 
nie czyn ią  pożądanego  sk u tk u ,  z d a rza  się c z ę ­
sto (m ów i jeden  z p isa rzy  o J a p a m i  ), ze 
m a ik i  r z e w n y m  p łaczem  i g łębokim  s m u t ­
k i e m , s ta ra ją  się zm iękczyć i p o ruszyć  k r n ą ­
b rn e  lub  len iw e  d z i e c i . “

P o s tę p u jąc  w la ta  m łodzi Jap o n czy k o w ie ,  
nie ty lk o  zm ien ia ją  ub ió r ,  lecz i im iona . J e ­
dno  im ie  s łuży  od d z iec iń s tw a  do w ieku  do­
rosłego; b io rą  zaś drugie zaczyna jąc  w iek  m ło ­
dzieńczy , k tó r e  z a t r z y m u ją  do Starości. Jes t
tak że  zw y cza y  odm ieniać  im io n a  z okoliczno­
ści n a d z w y c z a y n y c h , np. o t rzy m u jąc  znako­
m ite  d o s to jeń s tw o ,  lub  u rząd ,lecz  w ten czas  do­
daje się ty lko z w y k l e  p rzy d o m ek .  G d y  m ło ­
dzien iec  p rz y y d z ie  do w ie k u  m ęzkiego  , r o ­
dzice szuka ją  d la  n iego zony.

Jap o ń czy cy  m ają  ty lk o  jedne 0jirz(..
p ra w n ą  żonę; lecz  cesarz  d u ch o -  dy weseln*. 
w n y  daje p rz y k ła d  w ie lo żeń s tw a ,

* )  R e i c h e l  k  1 2 8 .
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utrzymując zon kilkanaście. Bogatsi naśla­
dują w tć in  cesarza, i trzymają po kilka dru­
giego rzędu zon, czyli nałożnic. Prawna czyli 
pierw sza żona bywa równego z mężem' stanu; 
krew ni z obu stron są dziewosłębami, i majtj 
staranie o ślubnych umowach, i innych do a- 
ktu weselnego przygotowaniach. Japończycy, 
uiąc za przy kładem innych wschodnich ryiro- 
do w, -różnią się w  fey mierne od 'Europeyhzf' 
how : no gdy u nas mężczyzna bierze pósng 
po żonie , u nich przeciwnie starajacy śie o 
pannę młodzieniec m usi, w  miarę swoich do­
statków, zapłacić krewnym swojćy narzeczo- 
ney: a tak  ci rodzfce. którzy maja w iele przy­
stojnych córek znacznie pomnażają sw ó rm a - ' 
Jątek wydawaniem ich za mąż. Dla zacho­
wania jakieykoiwiek równowagi; dziew czy­
ny idące za maż czynią także podarunki sw o- , 
im  mężom \y ciągu uroczystości weselny clglecZ 
te  dary są m ałego znaczenia.

R elig ijn y  obrząd ślubu odbywa się pospo­
licie za miastem, w  pięknym ośmiokątnym » 
nam iocie , ozdobionym zewnątrz papierem  
m alowanym, a ze środka piękną materya je­
dwabną wybitym. Rodzice, kapłani, i krewni 
S*1 przytomni tym cerem oni jom. Bożek mał­
żeństw  wy obra żony jest z gło wą psa i z bar­
kami otwartem i, trzymając w reku nić mosię­
żną. Przez głow ę psa chciano wyobrazić że 
wierność 1 czujność są nieodzownie p o t r z e ­
bne w  związku m ałżeńskim , którego god* 
leni jest nić mosiężna.

Genijusze opiekuńcze nowych małżonków  
wystayyiane są pod postacią dwóch młodych
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°sob ze skrzydłami motyla. Zbliżając się do 
^ ’eysca przeznaczonego na obrząd ślubny, 
Młodzian i panna-m łoda, trzymając każde 
z ’dcli niezapaloną pochodnią, idą razem.Przeje 
êń przeciąg czasu kapłan czyta modlitwy, 

Orzeczona, zapala zaraz pochodnią , i wska­
k u j e ,  źe tymże samym płomieniem  oświecona 
H dzie i oblubieńca pochodnia. W krótce po- 
P‘iU rodzice i przyjaciele rzucają W ogień c -  
^zienie, które zaślubiona nosiła w  wieku dzie­
cinnym, nawet te, które miała w  wigili ją śliw  
V ,  a które jey nie mogą już w ięcey bydż przy­
datne, ponieważ ubiór kobićt zamężnych ró­
żni sie zupełnie od ubioru panien. Reszta  
Przytomnych robią girlandy, lub idą rozrzu­
cać kwiaty po całym. domu i podwórzu now ćy  
pary.W eselne te uroczystości przeplatane są 
inuzyka, tańchmi, i  widowiskam i, trwają dni 
kilka, w  miarę dostatków mężczyzny.

Rozwody są tam znane: ludzie bogacił 
rozw iąźli, odmieniają często żpny podług u- 
podobania. Zona prawna ma pierwszeństwo  
hacl nałożnicami. O iia  sama może tylko sie­
dzieć u stołu z mężem, a tamto są obowią­
zane jey usługiwać. K obićty nie są zamykane 
w  Japonii, jak w  innych krajach wschodnich: 
ukazują się one swobodnie na ulicach, w  do­
mach, a nawet i w  łaźniach publicznych: zw ła­
szcza w  niższych stanach ludu pleć żeńska 
ma w iele swobody. Zony znakomitych uro­
dzeniem  i dostojeństwem Japończyków byw a­
ją nieco w ięcey strzeżone. „  Lecz w  o g o ln o -  
„ ści (mówi P. H ołownin) , zazdrość^ Japou- 
„ czykow nie może nigdy iśdź w  poi ywnanie



)i z zaz.di ością innych narodów azjatyckich) 
„ sadzę naw ęt, że ich zazdrośricmi nazywa0 
,, nie wypada; ale mówiąc o tw arc ie , są orli 
„ nieco oW óżuieyśi od Europeyczyków; nie* 
które z nich malują sobie wargi farbą iia iy  
Maną, bmg. K olor ten zbliża się do czerw0'  
nego lub fioletowego, a to w  rniarę jak wici- 
Jtiey się używa ilości. Kobiety zamężne ró­
żnią się jeszcze tern od panien, że mają zcby 
czarno malowane, co jest wielkim wdziękiem 
w tym  kraju. Dziewczęta zaręczone używ a' 
ją niekiedy tych ozdób przed poyściem za
maz

Pogrzeby. ^wa są dotąd rodzaje pogrzeboW 
w Japonii: ciała zm arłych albo palą 

na stosie, lub chowają w  ziemię. P ier­
wszy ten sposób, jest bardzo starożytny, j dziś 
m etak często używany, chyba tylko dla osób 
wyższego stanu. Pogrzeby tych ostatnich od- 

ywają się z wielką wspaniałością i kosztem- 
1 rocessyą zaczynają niewiasty niesione w no- 
rymunach czyli lektykach, otoczonych mnóz- 
twem  niewolnic; za niem i idą znakomitsi kre­
w ni płci męzkiey , ubrani w  okazałe szaty; 
za term niesiony jest naczelnik bonzow w  le­
ktyce a daley postępuje pieszo orszak ducho­
w nych w  długich czarnych wlokących się sza­
tach. Jeden ciągle bije w miedzianą blachę, 
a drudzy  śpiewają hymny na cześć, bożka 
Am idy. Za duchowieństwem idą ludzie wszel­
kiego stanu, niosąc kosze napełnione kw ia­
tami. VV małey odległości od.tych ostatnich, 
Smiu młodych zakon.dkow niosą nachylone 
w  dół chorągw ie, na których w ypisane jest
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Unie znacznieyszego bożyszcza tey  sekty, do 
którey zmarły należał. D w óch drugich bon-  
z °io niebie palące się pochodn ie , a innych 
dziesięciu latarnie. W reszc ie  niesione jest 
ciało zmarłego w  osobney lektyce. O prócz 
tWyczayney sukni ma jeszcze na w ierzchu  
Wią szatę , na k tó rey  oznaczone są główne 
Prawidła w iary  japońskiey, i inne tajemnic 
?tiaki. Gdy całe to  zgromadzenie zbliży się 
do stosu, lektykę z ciałem zmarłego s taw ia­
ją na stosie. I3o odśpićwaniu hymnów po­
grzebowych stos zapalają, a  rodzice, k rew ni, 
i przyjaciele rzucają  w ogień rozm aite  kw ia­
ty, i rozm aite  sp rzę ty ;  n aw e t  odzienie, b roń 
i pokarm y , wr przekonaniu  , i e  to  w szyst­
ko zm arłem u staje się w przyszłam  życiu po- 
żytecznem. Popioły i kości zmarłego w kła­
dają w  ozdobne u r n y ,  i po odbytych nad 
niem i modłach, zanoszą do grobow rodzin­
nych, gdzie popioły ich przodkow spoczywa­
ją. P rzy  grzebaniu w  ziemi um arłych  (co 
jest w  pospolitszem użyciu), rzucają także 
do grobow kosztowne w onie, a na mogiłach 
zasadzają kw iaty . Pogrzeby dostoynych i 
bogatych o s o b , bywają bardzo kosztownie, 
z przyczyny  mnogości duchownych , k tó rzy  
tow arzyszą obrzędowi, i drogich kadzideł do 
palenia^ używanych. K apłan  przew odniczą­
cy cerem onii b ierze  (rachując na  naszę m o­
netę) do dwódziestu , lub wdęcey, czerw o­
nych  złotych; inni bonzowie nagradzani są po­
dług stopnia, ta k , iż  często jeden pogrzeb J a ­
pończyka kosztuje do trzech  tysięcy czerw'o- 
n ych  złotych. Żałobę noszą zwykle dw a  lata,
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i  nie jest ona próżnym zwyczajem; przez c>' 
ły  bowiem 'przeciąg tego czasu, powinni się 
w strzym ywać od w szelkich zaba w i wesoło­
śc i; kolor żałoby jest biały, jak i w  Chi­
nach. N ie trzeba w ięc temu się dziwić , że 
kolor ten używany jest za godło smutku ^  
niektórych wschodnich ludów : widzim y ab 
bowiem , ze i u nas w  Europie , uuę. zaiii«a 
tych dwóch barw służy do sukni żałobne)'- 

Japończycy sekt niektóryh mniemają, i 6 
zmarli odbierają na tamtem ś w iecie wszyst­
ko, co im krewni i przyjaciele ofiarują; w  tćiń 
w iec przekonaniu składają znaczne na rece 
bonzow  ofiary. Nadto niektóre sekty (lak 
widzieliśmy) utrzymują , ze dusze zmarłych 
po wyyściu z c ia ła , nie zaraz przybywają 
Jia mieysce błogosławionych , lecz przez dłu­
gî  czas jeszcze unoszą się w  przestrzeni po­
wietrza,^ i co rok przylatują odwiedzać sw o­
ich przyjaciół i krewnych. Ź takowego mnie­
mania wynikła uroczystość Sw ątim  L a ta rń , 
w  języku japońskim, Boug , nazywana *). Uro­
czystość ta obchodzoną bywa przy końcu 
siódmego miesiąca (w sierpniu naszym), mo- 
znaby ją nazwać biesiadą duchów: chociaż 
przy tey okoliczności żyw i , a mianowicie 
bonzowie nayhoymey bywają uczczeni; w ieczo­
rem dnia tego zapalają m nóztw o lamp i la­
tarń na_ cmentarzu , przy domach, i na uJi- 
cąch. Lud z miasta w ychodzi gromadnie 
z latarniami, i gorejącemi pochodniami, na

^ UrOC2y5t0!’d L atarń  jost z b o j o m *  i w  Chi-
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S ty k a n ie  duchów  sw oich przyjació ł i k r e -  
"■“y th . P rzybliżając  się do tego m ieysca, 
&izie sadza, ze ich  spotykają, zaczynają z m e- 

uprzeym ym  rozm aw iać sposobem. , , r o -  
rtdTawiamr was (mówią z u c zu c ie m ): długo  
b y liśm y  pozbawieni szczęścia oglądania was 

siebie; siądźcie z nami na c h w ilą  wyt-. 
Whniycie po trudach , posilajcie się pokarmami, 
iMóre wam przynosim “. T o  rzekłszy k ładą 
n‘t  ziem ię r y ż ,  owoce, i inne pokarm y, zo- 
siajac w  uciszeniu  przez czas pew ny w  errt 
^ ieysen , póki (jaksię  im  zdaje) duchy m e 
k o ń czą  biesiady. P oźn iey  odchodzą do do- 
fi)ów , a po up łyn ien iu  dw óch d n i , znovvu 
O palają la ta rn ie  , i  w ychodzą z m iasta, dla 
Przeprow adzenia d u c h ó w , żeby się w  cie­
m nościach nocnych n ie zabłąkały . P ow io  
ciwszy, opatru ją  w szystkie zakątk i dom ow, ę - 
kając się, aby k tó ry  duch nie pozostał, i m e 
był przyczyną strachów  i niepokojów  w d o -  
tau D zieci i blizcy k rew n i lub  przyjaciele 
poczytują zd nayściśleyszą pow inność częste 
przez la t  w iele ' odw iedzanie m ieysca w ie ­
cznego spoczynku ulubionych  im  osob. .Nie­
którzy naw et przez całe życie, ze szczegół- 
ńieyszą trosk liw ością  i cznłością, oddają się
ro z rz e w n ia ją c y m  przypom nieniom  i o rzą
kom ku  czci zm arłych k rew nych . „  ł  a czu­
ło ść ’i pam ięć o zm arłych  (mówi jeden z pi­
sarzy), czyni zaletę sercu Japończyków : w  k ra ­
ju , gdzie szanują i kochają zm arłych , żyją­
cy nie mogą bydź nie czułym i i  n ieludzkim i. 
w_. “ Thunberg, w  czasie poby tu  sw e-

go w  Japonii, byw ał często na  wx-
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dow iskach tea tra ln y ch ; lecz sz tuka  drani' 
m atyczna n iew ie lk ie  uczyniła postępy w  te#1 
kraju. „Sądząc z w yjątków  (mówi P . V A n '  
7,g la is), k tó rych  nam  m issyonarze Jezun'* 
„dostarczyli, sz tuki tea tra lne  Japończyków  
, ,b łahą zszyw aniną rozm ów  i w ięcey maj*| 
„n ieregu larności niż in d y jsk ie„ a zw racając u'  
w agę na różne zabaw y narodu japońskiego 
tak  się w tey m ierze tłóm aczy. „M iałem  zrę- 
„czność byw ania często na w idow iskach te ' 
„a tra ln y ch  w  N angasaki i w  innych  miey- 
„scach , w /czasie  podróży m ojey do dworU- 
„ S a la  tea tra ln a  jest dosyć obszerna , scein1 
„ rów n ież  jak u  nas podniesiona. N ie pokazii' 
„ je  się w ięcey ak to rów , jak jeden lub dwóch, 
„ rzadko m ożna w idzieć kilku razem  na see ' 
5,nie. M ają na sobie ub ió r tak  dziw ny, tak 
„niezw y c z a y n y , iz się z d a je , ze ci łudzić 
„przyszli raczey  straszyć, niż bawić widzów- 
„Jesta  ich rów n ie  są śm ieszne , jak ubiór- 
,,/ła  treść  sztuki są pospolicie brane czyny 
, , bohatei sk.e, m iłostki ich bogow i w ojow ni­
k ó w .  W ystaw y  i inne sp rzę ty  te a tra ln e , 
„n ie  mogą isć w  porów nanie  z w ystaw am i 
„ i  w spaniałością tea tró w  eu ro p e jsk ich  u 
D aley  w pada nasz podróżny av rÓźne filozo­
ficzne uw agi, i kończy tą  m yślą: „ i e Japoń­
czycy  dalecy jesZcze są od uważania , spól- 
nie z  E uropejczykam i, widowisk teatral­
nych za  szkolę moralności i  oświecenia: «• Są­

dzi on , ze  jedynym  celem  sztuki ich d ram - 
m atyczney  jest znbaWa i zysk ak to rów . Toż 
sam o po tw ierdza  P. H ołow nin , i toż samo 
pow iedzieć m o in a  d w idow iskach w e w szyst-
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krajach , gdzie n a u k i  w yższe  i  smak do 
Sz(uk pięknych , w  dziecinnym  jeszcze z o -
sla)ą stanie.

Jest- także u Japończyków  p ew ien  ro- 
d z ' a V  baletów. G ubernator w  N angasaki,  
cV ą c  zabaw ić Holendrów , w prow adzał często  
* > ę  tanecznic. T ańcząc one zm ieniają sw o ­
je kroki i postaw ę w  taki sposob , ze w y -  
hiżają przez to  akcye b oh atersk ie , lnb m- 
trygi m iłośtie. M uzyka kieruje ich  krokami.
V‘ dziw ną p r ę d k o ś c i ą  i  szybkością um ieją na
siebie p rzyw dziew ać m nóztw o sukień w  cza ­
sie skokow , i napow rót je zdeym ow ac.

Japończycy mają ochotę do gry, lecz na­
miętność ta n ie  jest u nich do w ysokiego  
Posunięta stopnia.N auczyli się om  grac w kar­
ły od m aytkow  holenderskich, k tórzy  d aw niey  
sw ob odn iejsze m ieli n iż teraz stosunki z m ie­
szkańcami N angasaki.  N a kartach sw oich
•łajanazwiska odpow iednie europejskim .
składała się w p rzódy z 5* k a r t , lecz dzi 
jest tylko 48, k tóre są cztery  razy m m eysze od  
kartniem ieckich.G ra w  w arcaby jest u  nich  
n iezw yczayoie trudna, i dla E u r o p e j c z y k ó w  do 
W yuczenia się praw ie niepodobna. U ży w a ­
ją n iezm iern ie w ie lk iey  w a rca b m cy , która  
mieści blisko 4oo sztuk  w a r ca b , a sposob  
grania jest n iesłychanie trudny i za w iły . M ayt- 
kow ie rossyyscy w  czasie n iew oli sw ojey  
'n Matsmai  zrobili w arcabnicę z papieru i 
Warcaby z drzew a, grając zw yczajem  eu ro-  
peyskim . Japończycy przejęli prędko ten ro -  
dzay n ow ey dla siebie zabaw y : gra roze­
szła się w krótce po cułćm m ieście , ze w szy sl-
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kiem i w yrazam i przez M ossy an używanemi; 
Z  pow odu tego z d a rz e n ia , dow cipną czyĄ1 
uw agę P . Holownin m ów iąc „m oże uczenb 
^ tra fiw szy  kiedy w pożney  potom ności 118 
„ te  kilkanaście w yrazów  rossyyskich przy­
s w o jo n y c h  w  języku  japońskim , zechcą r0'  
„ b ić  obszerne dom ysły i szukać w  te m p 0'  
4,w ino w actw a obu języków .44

. N arodow y ubiór Japończyków  jest je' 
dnostayny .W  ciągu cdciu w ieków , a°* 

m onarcha, ani jego poddani nie zmiertili dl® 
sądnych  p rzyczyn  swojego stro ju . W szyscy 
Japończycy, oprócz duchow nych, noszą sukni® 
jednostayne, i  ubiór głow y jest tenże sam 11 
w szystkich  stanów  ludzi. M iędzy prosten1* 
żo łn ierzam i, a urzędnikam i w oyskow em i za* 
chodzi ty lko różnica w  w oyskow ym  ubiorze 
P anow ie  i x iąźęta , przyjeżdżając na pokoj® 
cesarskie , dla złożenia w  czasie nowego ro­
k u  hołdu  c e sa rz o w i, m ają na  sobie długą 
odzież ch iń sk ą , w  k tó rą  raz  tylko do roW  
u b iera ją  s ię , a  oprócz ich  nikom u nie jest 
Wolno nosić podobnego odzienia. Zw yczay- 
ne  zaś chińskie suknie w olno jest wdziewać 
Japończykom , z pew nem i jednak w arunkam i' 
R ów nie  m ęzki jak niew ieści ub iór, w  Japo­
n ii, jest d ługi, obszerny, bez ko łn ierza ; ręk a­
w y  obszerne i zbyt długie. DostaNiieysi no­
szą odzież jedw abną, ubodzy suknie w ełn ia­
ne  , a trudn iący  się ciężką p raca , używ ają o- 
dzieźy z grubego p łó tna. Często się zdarza 
w idzieć kob ićty  japońskie noszące na sobie 
o d  3o do 4o su k n i, k tó re  z ta k  de lik a tn e / 
są zrobione m a te ry i , żc cały  ub ió r nie w a-
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*y więcey, jak 4 do 5 funtów. Kaempfer nar- 
W'et powiada , źe w idział kilka kobiet japoń- 
skich, mających na sobie 100 sukien tak cien- 
. *ch , tak lekkich, iż możnaby je wszystkie 
ledną objąć ręką. Suknie kobiet stanu w yż- 
Szego wyszywane są z wiplką sztuką i w y­
p o rn o śc ią , m ają na sobie w izerunki kw ia- 
^°W, drzew , owocow i t. d.

Bogaci Japończykowie kochają się 
^pojazdach. X iążę ta i znakomitsi pa­
nowie mają karety , robione na w zór staro- 
P ieck ich  europeyskich, k tórych model przy­
wieźli im Holendrzy. Do karet tych zaprzę­
g n ę  byw ają k o n ie , ćzęściey jednak jeżdżą 
Wołami, ale naypospoliciey używ ają w  po­
dróżach lektyk. Jeżdżą także k onno ; a lu ­
dzie bogatsi i wyższych dostojeństw^ nigdy 
satui nie trzym ają za cugle : dwóch lub je­
den ze służących-idzie obok konia i k ierują 
koiuą w  tę stronę , gdzie pan jadący żąda. 
P ę s to  naw et widzieć można w  cerem onial- 
Wych. podróżach , że kilkunastu lub kilku­
dziesięciu służących trzym ają z obu stron  ko- 
Wia za paski do cuglow przymocowane.
, Do rzędu  zabaw  japońskich liczyć m o- 
%r>a statki i jachty  umyślnie do zabaw spo- 
jWądzone , które w ytw tirnie i bogato ozdo­
bione bywają. Bogaci lubią często odbywać 
przejażdżkę wodną, lecz tylko na rzekach, ka­
wałach i pomiędzy w yspam i; na m orze zaś 
P’l9«czać się, dla zabaWy nie śmieją, lękając się 

) ich b u rz a , (jak to się często z kupie- 
c, leroi zdarza okrętami) nie uniosła w odle- 
6 e strony. Japończycy, zręczni i dowcipni 

JJz• tiileń. T .  II. 'JSf. 9. 1818. 6
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w  naśladowaniu , posiadają nie tylko planj» 
lecz  i m odele curopeyskich okrętow : prze2 
przywiązanie jednak do dawnych zw ycza­
jó w , n ie chcą .wprowadzać iadney  now ości» 
i  ztąd corocznie dla niedoskonałości statko^  
w ielką  ich liczba z ludźm i na b u r z h w e J i1 
ginie morzu.

Często zdarzające sie trzesieW*
M i e s z k a n ia .  . ,* }ziem i jest przyczyną, ze w  JapoW  
nie masz praw ie m urowanych budowli,opróc® 
fundam entów 5 drewniane zaś domy nay czy­
ścicy  o jednem piętrze, bywają jednak i dwu- 
piątrow e , w ogólności bez w ielkiego i sta- . 
Tannego opatrzenia , -na co klimat ła g o d n i  
zezwala: w ew nętrzne przepierzenia rozdzie­
lające pokoje, są ruchom e i tak urządzona 
żp za ich wyjęciem  , jedna z całego dom*1 
tw orzy się izba ; piece i kom iny nie są w  o.' 
bywaniu ; klimat w  w iększey części kraju n- 
suw a iph potrzebę: lecz ogień trzymają w  ma­
łych  fajerkach lub ruchom ych piecykach* 
Podłogi mieszkań Japończyków  zasiane czy ­
ste mi i pięknemi matami , na które dla go­
ści zaścielają niekiedy dyw any lub sukno. :l& 
w ew nętrzną ozdobę dom ow sw oich Japoń­
czycy używają broń w szelkiego rodzaju, fa­
jansowe naczynia i różne rzadkie sprzęty, ® 
ściany wybijają pozłacanym .malowanym pa­
pierem. Zewriątrz, prawie niczem  domo^ 
sw oich nie zdobią. Dom y znakomitych i bo­
gatych obyw ateli różnią się tylko wielkością 
od mieszkań ludzi uboższych , i tern , 2t5 
mają pospolicie obszerny dziedziniec, otoczo­
ny Wysokiem ogrodzeniem lub z ziem i
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panym wałem. W szyscy dostatńieysi oby­
watele mają przy mieszkaniach swoich ob~ 
Sżerne i ozdobne ogrody , w  których naród 
ten w ielkie m a upodobanie, w iele zręczno- 
8ci i dobrego okazuje; smaku. Lecz za nay- 
pierw szą ozdobę doinow japońskich uw ażać 
należy czystość i ochędóziwo, utrzym yw ane 
W mieszkaniach ludzi wszystkich klas i  sta­
nów. W yjąw szy budowy bogaczow i x iążąt, 
Wszelkie inne w m iastach japońskich s ta ­
wiane są rzędem , i ulice zbyt ważkie: zkąd 
Wynikają cZęste niebezpieczne pożary, k tó re  
(mimo ostrożność rządową) wielkich spusto­
szeń stają się-przyczyną. T u  -wspomnieć w y­
pada o policy! japońskiey, k tó ra bardzo jest; 
®'isła i gorliwie się trudni zachowaniem po­
rządku i spokoyności mieszkańców. O prócz 
mieskich i woyskowych u rzęd n ik ó w , strze­
gących bezpieczeństw a publicznego w  mia­
stach , na każdey ulicy w ybrany jest z rnie- 
S zęz an przełożony z pomocnikami , k tórych 
głównym jest obowiązkiem strzeżenie bezpie­
czeństwa i spokoyności swojey ulicy. Na ryn­
kach i na przecięciu się ulic stoją szopy: w nich 
złożone są narzędzia ogniowe , i straż przy 
nich ciągła. W nocy chodzą straże po w szyst­
kich u licach , i każdy przechodzień pow i­
nien mieć latarnią. Na przypadek pożaru  
są po miastach oddzielne straże agniow c.\V Jed-  
do, stolicy cesarza świeckiego, 48,ooo lu d z i 
liczyr się w  tey straży; oddział ten  Straży ognio- 
Wey dzieli się na 48 półkow, z k tórych każdy 
nosi nazwisko jedney litery  alfabetu japoń-

6 *
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sk iego , k tó r ą y ia  odzien iu  żo łn ierze m a ją cy *  
szy tą  (*).

ROZBIOR PISARZO W  POLSKICH.

U w a g i  n a d  M o n a c h o m a c ii ią  K r a s i c k i e g o -

Sprawiedliwie uważa Jan Śniadecki (w 3 to' 
mid pism rozm aitych, k. i 85) że Monachomachi1,1, 
w iele pomogła usiłowaniom narodu , zaczynają' 
cego się otrząsać z zadawnionych pr.zesądoWi 
i  że w yszła  w  naylepszey porze. A lu b o z e s c i'  
ilo śc ią  nie można oznaczyć ro k u , W  który#1 
pierw szy raz była drukowaną: bo w yszła be# 
roku i m ieysca; z tych  jednak w ierszy w  Mo' 
nachom achii:

I  ty m , co z c icha dzia łają, nie w ierzm y . (P . I .  at*  i ° )

i  w  pieśni IV  sir . 5:
Jed en  się ty lk o  zakon nie, w ynosi :
P o k o rę  św ię tą  zachow ując wszędzie ,
S ied li p rzy  końcu ; jednakże nie w  rzędz ie .

gdyby je kto chciał stosować do zniesionego za' 
konu jezuitów  , możnaby wnosić , że Menach o' 
machta , jeżeli nie drukowaną, przynayrtlniey na-

Bisaną bydź mogła około roku 177P- Franciszek  
imochowski i Bentkowski mienią naypierwszeH1 

d zie łem , które w yszło zpod piorą Krasickie' 
go , M yszeidę , drukowaną 1775.

N ie w ątpliw ie Pulpit, poema bohatersko-śmie' 
szne Boala było wzorem  Moriachomachii. S;u# 
Krasicki to  wyznaie w  Antimonach }>. V . st. 17-

B yło podobne niegdyś' udziałane '
1 na p ra lu ty .

P o tw ie rd z a ją  to ż  samo Dmochowski i Stani'

( * Y  A lfabet japoński ma i l ite r  48.
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sław H r. P otocki w  pochw ałach  tego sław nego 
P°ety dodając' o b a :/z e , jeżeli lioileau je s t po- 
praw nieyszy • K rasick i w ięcey  m a wesołością i 
żywości." T e  c h a rak te ry  obu poem atow  należy  
Rozróżnić i bliżey oznaczyć. Do czego porów na­
cie w ielu wr nich m ieysc w  ciągu zastanaw ia­
nia się n ad  M onachom achią poda okoliczność. 
Kie sad z ę , aby k to  chciał m niem ać, ze p rzez to
Ciam zam iar u w  ła c z a ć  wielkiem u ta len to w i K ra ­
sickiego, k tó rem u  m c uw łoczyć me jest zdolne. 
W  zawodzie pisarskijm p raw a  do zasługi i znam io­
na praw dziw ego ta len tu  rów nie  są liczne jak ro - 
Ciaite’,znam iona te  są zaw sze w yraźne.Z yw ość,le-
tk o ść , w eso łość i n a y d e lik a in ie y sz a  s a ty ra  s ta n o ­
w ią  u zn an y  p o w szech n ie  c h a ra k te r  p o e m a to w  ■ 
ża rto b liw y  eh  K rasick ieg o . C h a ra k te r  te n  ró z m  ie 
od p o e m a tu  n o sząceg o  n a  sobie c e c h ę k la s s y c z n e y  
p o p raw n o śc i s a ty ry k a  f ra n c u sk ie g o  ljip raw oda- 
tycy sm ak u  w  l i te r a tu r z e  jego n a ro d u . K ozu- 
tihem  n a w e t , iż  to , co m ó w i S t. l i r .  P o to c k i 
W p o d w a le  w sp o m n ia n e y : „  że w eso łosc  Jv ra- 
j, s ick iego  W M oriachom achi je s t  p ra w d z iw ie  n a - 
„  ro d o w a  : nic obcego, n ic  p o ży czo n eg o  m e m a  
W te n ł  w łaśn ie  zn aczen iu  b ra ć  n a leży .

K to  p ierw szy  sa ty rze  dał .szatę M uzy bolia- 
łe rsk ie y  , n ie w iadom o. T o  pew na, że n ie w ie­
le było trudności ta k  ją um askow ać. D la tego
też  m oże m a ł o  przykładano  s ta ran ia  o odkrycie 
p ierw szego tw ó rcy  tego  rodzaju. B atrachom yo- 
C iachia, parodya w ierszy  h o m ero w y ch , sam e- 

H o m e ro w i p rzyznaw ane j jest naydaw nicy- 
Szym w  ty m  Rodzaju poezyi zabytk iem . Lzę- 
ściey u now ożytnych  s a ty rę  w tey  postaci w i­
dzieć m ożna. Lubo scisle mów iąc, sa ty ra  sam a 
i e  s tanow i celu w iersza  bohatersko.-synieszne 
go. Jest' ona raczey  naydzielnieyszym  środkiem  
do osiagnienia głów nego za m ia ru , jakim  jest 

epopei kom iczney rozw eselenie , rozśm ieszc­
i e .  N ayw yższy  in te re s  przyw iązuje nas do ł>o- 
h a tero w  w  epopei pow a^ney •, in te re s  ta n  usta-
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je w  pow ieści ża rtob liw ey  i zam ienia się w  śmie* 
•z n o ś ć , do w zbudzenia k tó re y ,  w iadom o, i e 
s a ty ra  jest zaw sze nayobfitszem  źródłem . Cho; 
ciaz, u now ożytnych  rodzay  te n  licznieyszerni 
zaszczyca się p rz y k ła d am i, ajoli s ta ro ży tn a  ko* 
m edya i sa ty ra  rów nie rzecz  jak sty l komiczny 
zupełnie p rzy g o to w a ła ; u -W ło ch o w  zaś pod Me- 
dyceuszam i, now y rodzay  epopei rycersk iey , c z / '  
li kaw alćrskiey, z w ieku średniego, i ciągła w niey 
m ieszanina rzeczy  s traszn y ch  z w e so lem i, sna- 
tlniey jeszcze naprow adziły  późnieyszych na m y ś l  
u tw o rzen ia  poem atu  heroi-kom icznego. Jako* 
nie tru d n o  było T assoniem u ( i 5 6 i   r<635) m a­
jącem u ta len t , i. t a k  w ielkie p rzed  soba wzory? 
jak A riosto  i T a s s o , na mieysCu ry cerżó w  błę­
dnych , k tó rz y  juz  korzystn ie  z now ey strony  
Widzieć się nie daw ali, m e tru d n o , m ów ię, było 
W prow adzić inne o so b y , i rzecz  pow szednią o- 
pow iedzieć w ierszem  bohatersk im , czyli, jak salt* 
pow iada, obrać przedm iot, w  części bohatersk i, 
W  części pospolity, una impresa niezza eroica e 
m ezza  civile. W ia d ra  porw anego początek  p rze­
łoży ł K rasick i pod życiem  T assoniego (w t .  3. 
Dz. K ras. w yd. Dm ochow.) Tassoni znalazł w ie­
lu  naśladow ców . O Pulpicie Eoala nam ieniłcrtt 
i  często  jeszcze w spom nieć w ypadnie. Pukiel 
u c ię ty  Beliridzje, poem a pełne dowcipu, z angiel­
skiego ry m o tw o rcy  Popa, gładko p rzełoży ł Ju ­
lian  N iem cew icz. W reszc ie  dzieła B utlera , G ar- 
t a  , W o lte ra  , Z acharee  ,• T hiim la W ielan d a  i 
K rasickiego, p o tra f ią  lepiey, niż p raw id ła  ta len t 
sa ty ry c zn y  ukształc ić , jeżeliby nie pożytecznie}' 
było tłu m ić  go raczey , niż w zm agać, k tó ry  czę­
s to ,  jak  m ówi Szym anow ski:

K ied y  w iersz  p łyn ie , p ió ro  m yśli sprzyja  .
ły-e Lj'lto b łędy , i łudzi zabija.

R z e c z  M o n a c h o m a c h ii .

Akcyakpoem at u t rw a  dzień jeden. Już były 
p rzesz ły  w oyny zakonne i pow szechna w  kia-
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s to ra c h  panow ała  spokoyność, gdy N iezgoda 
Wyparta z ulubionego sobie sied liska , gdzie juz 

czasów A ry o s ta  m ieszkała j
E di Yeder diletto si prendea
Volar pel capo .vfrati i breviali ,

'  (Orlando j u r mso C. x x v n . st. 57.)

jednego ra n a  p rze la tu je  p rzez  m iasto polskie,
' v k to re in  było dziew ięć k laszto rów  i gdzie nie ­
gdzie domki. Obudzą się daw na jey niechęć 1 
^łosć na  w idok pow szechnego pokoju , w znieca 
niewidomym sposobem ro zru ch  w  k lasztorze sy~ 
bow D om inika, i nie pow raca w igcey w  calem  
poemacie. Budzą, się na te n  rozruch , p ierw szy  
I'az w  ż y c iu , o w schodzie słońca, ociec H ilary , 
kiadz p rzeo r i oyciec d o k to r ,  k tó ry  z p rzc lę- 
^nlenia w pad ł do re fek ta rza . Zbiegły się ta m ­
że n a ty ch m iast trzody braci, a oyciec dok to r, 
odetchnąw szy nieco z p rzes trach u , p y ta  ich: skąd 
fen ro z ru ch  pochodzi. Gdy m u n ik t nie odpo­
wiada, a on roztkliw ńony oczy z łez ociera, p rz eo r 
biu tym czasem  nala ł kubek km inkowego likwo* 
Hu. O rzeźw ił się cokolw iek ociec dok to r ty m  
P osiłk iem , nadął "się i k ichnął. W iw a t ! zaw o­
łali oycow ie rzędem  sto jący, a ociec H o n o ra t, 
niegdyś p rom otor sław ny ró ż a ń c o w y , naybliż- 
szy’ urzędem  dok!o a ,  w  m owie bez sensu, p e -  ̂
'•'eat u m b ra , p rzym ów ił się do okoliczności ki- 
chnienia dok tora, b iorąc je  za szczęśliw ą w ró ż­
kę przyszłości.

Sko/mzył oyciec H onora t nienaśladow ne swo­
je przym ów ienie się, gdy oyciec G audenty , k tó ­
ry  jest A chillesem  poem atu  , w to czy ł się z u- 
rzędu  i oznaym ił braciom , lubo nie w idać jasno, 
jakim  sposobem sam  uw iad o m io n y , że ro z ru ch  
dzisieyszy sm utne n as tęp s tw a  zapowńada, że za­
zdrość nie s p i , b u iza  grozi od gó ry  K arm elu , 
trz e b a  się m ieć n a  ostrożności od synów A ugu­
styna  i od t y c h , co zcicha działają, rad z i za­
te m  uderzyć p ie rw cy  n a  w szystk ich . T egoż
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zdania jest oy ciec P an k racy , N esto r r o ż a ń c o ^ ’ 
parodya  N esto ra  hom erow ego, k tó rego  obi'aJ! 
k reśląc  K ra s ic k i, pom ny na to  , c(^kry tycy  
rz u ca ją  s ta rem u  N esto row i w  Iliadzie , że \t'ic' 
le niekiedy gada, w ystaw ia  swojego N estora, u'  
sypiającego w szystk ich  m o w ą , k tó ra  nie je®* 
ani długa , ani nudna. N a tern  się kończy pieśP 
pierwsza,

W  pieśni drugiey  scena działania przenosi s*? 
n a  górę K arm elu , gdzie tegoż sam ego ran a  zda' 
r z y ł  się tak i p rzypadek . Ó yciec R aym und  wy* 
chodząc z c e l i , zgubił p au to ie l i upad ł na pr°* 
gu; w tym  m omencie odezw ały się kościelne dzW'0'  
n y . Gdy to  dziw ne połączenie zdarzeń  napełnia 
trw o g ą , i gdy sam  nie w ie co m a czynić, w cho ' 
dzi oycifec R afał od bożego c ia j a , są s iad , to ­
w arzy sz  n iew innych  radości, n iem ający ró w n e­
go w  rubasznych  ż a rta c h  j sk arży  się p rzed  n i#1 
oyciec R aym und n a  swoje nieszczęście i płacze. 
Donosi m u b ra t K a n ty ,  że go p roszą  do ió rty i 
n ie  idzie ; przychodzi poseł d ru g i ,  t r z e c i ;  ni® 
idzie. O yciec R afa ł usiłu je  m u w ybić z gło­
w y  te  w różk i d z iec in n e ; w szystko  to  próżno.

N akoniec, w idząc  bez sku tku  p e ro ry ,
Z w oływ a sta rszy ch  i d e f in ito ry .

Z eszło się oycow w ięcey  jak  trzydzieści cło 
m ieszkania oyca R aym unda, i już p rzybierali 
się rad z ić  coś w zględem  jego p rzy p ad k u , gdy 
w eszli n a ło k ap tu rm  posłowie z w yzw aniem  na 
d y sp u tę  (naśladowanie poselstw a A le ta  l  A r g a U -  . 

i t a  w U- piesm  Jerozolimy wyzwoloney). N iespo­
dziane to  w y z w a n ie , k tó re  w łaśn ie p o tw ier- ' 
dzało sm utne przeczucia oyca R aym unda, staje 
się powodem w ażney rad y  w  K arm elu . W sz y ­
scy zajęci pro jek tam i, tyczacem i się dysputy , ni® 
siyszą dzw onow na s e k tę ," na nonę :

W  tem  b ra t K leofas na obiad  zadzw onił,

W ypadli wszyscy jakby ich kto gonił.

; ' V



Nie m ożna tr ć im e y  zak o ń czy ć  o b ra d y  i  p r z e ­
nieść sceny do ,reiekta\*p ‘ v arnie_

P ieśń  III Po obiedzie , w  k ia s ^  xi
b a ń s k im ,  skoro o ycow ie , jak J
J. re fe k ta rz a , zb ie ra ją  ^ ‘z ą c /a -

Ve<“n ^ z ó d  w y S  synów D o ^ n tk a  na kujło-

piey dadź  p o k o y ;
Z „,„  ich brat Antom:
P ijem y  dobrze , ale lep ie y  0111.

tnm ikaiisk im , p °  " y * -  0 o y c ioc d o k to r  p o szed ł
* w ^ T T ; “ “ e o S  '- c® » i l r y l ,  co  u  n iey  ha ra d ę  do p rz e o  y. y > k r a ty  z w o ła ł n a y -
W skórał. M e  w ró c iw sz y  od  k r a t y ^ J ^  j

p ie rw sze  g ło w y  z° r /™m k n e ły  się  podobn ie  jak
Wać się  n a  d y sp u tę . b io rą  do
v, K a rm e litó w  k o m n a ty ;  w szy scy  się  uio a,
x ią ż e k ; u s ta ł  b rz ę k  k u ilo w  ;

N aw et G auden ty  w  ru b ry c e li  czy ta.
W  p ieśn i c z w a r te y  op isana  je s t d y sp u ta . 

ScbodząPsię  m ę d rc y  ró ż n y c h  zakonow  do k la ­
sz to ru  dom in ikańsk iego , gdz p < ) “w f c e s ^ e -
znaczonv . M ecen asem  d y sp u ty  je s t v v ice s  e 
r e n t  osoba ś w ie c k a ,  ale u rz ę d n ik  z a k o n n y ,

sławna perorą. iVa p ty tK im  g strzelił na
Oppiigńans, nie rozwodząc się . . » L)eien»
łuego argument-z B a r  o k o . Zasłonił się Uelen
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dens p u k le rzem  D istinguo . O ppngnans s t r z e l  
p o w tó re  , alo grot, s lab y  po szed ł m im o uszy' 
G otow  ał się d e iendens do trz e c ie g o  odstrza łu  > 

g d y  wag!e p o w s ta ła  og rom na w rz a w a  ze śtrc- 
wy o p p u g ń u jącey . W s z c z ą ł  się  k rz y k  ta k  w ie1'  
k i ,  źe H y a c y n t k t ó r y ,  sp raw iw szy  poselstw o i  

ro z u m ia ł, ze się juz  w sz y s tk o  sko ń czy ło , i-z  kra­
te ru  C zesław em  b a w ił ,  opodal od k la s z to ru , 11 
P a n i W ic e s g e re n to w e y ,w ra z  z kom panem  sw oi"1, 
p rz e ra ż e n i  ty m  h a łaśem  , w ra c a ją  do k la sz to r" , 

P rzez  m ostki , k ładki , b ruk i i rynsztoki 
Pędzą , gdzie górne niosą ich  w yroki.

P ie śń  V . B itw a , k tó r a  ju ż  zapowiedział®  
w rz a w a  p rz y  końcu, p ieśn i po p rzed za jacey  
w sz c z ę ta . P ie sn  t a  n a y w ię c c y  m a akcy i. T r u ­
dno  jey  osnow ę opisać; t r z e b a  ja  sarnę czy tać . 
G a u d e n ty  n a y w ię c e y  dokazuje. Ń a  U stroniu  P ro ­
b oszcz  , V\’ic e sg ę re n t i D o k to r ra d z ą  o sposo­
b a c h  uspokojen ia  w rz a w y . T e n  osadzili za  nay" 
sk u te c z n ię y sz y , ab y  p rz y n ie ść  v itru m  g{oriosuM- 

P rz y n ie s io n y  dzban  o g ro m n y , w  o s ta tn ie /  
■SzósLey p ie ś n i , k o ń czy  w o y n ę  i po  b itw ie  po­
w sz e c h n a  n a s tę p u je  z g o d ą /  D zban  te n  zdobiła  
r z e ź b a  w y b o rn a  , a z boku,

W y r y te  b y ły  c z te ry , części ro k u . 
t e  p o e ta  p ięk n ie  opisuje. M y ś l , ja k  się zdaje , 
s zczęś liw ie  n a ś lad o w an a  ze s ła w n e y  ta r c z y  A - 
ch ille sa  w  Iliadz ie .

M  O  N  A  C H  O  M  A  C I I  I  A .
P  I E Ś ń  I.

Sjtgsć ( \  Niezgoda , fzazdrosna spokoynosci aakonney 
wznieca rozrucn w klasztorze synów Dominika . zebra* 
ni ojcowie radzą o daniu odporu zawistnym i uc/iwo 
lają^ wyzwać ięri nu dysputę*

1 .
IN if. W szystko zło to , co się  św ieci z g ó ry  
A ni ten  śm iały , co się zw ierzchnie  s ro i y  ;

( ł ) Prese do każdey jiicśni jest ręki Franciszka Dmoch®-



^ '^ ę t r z n a .  postać liie czyni n a tu r y ,  
jj*rce > nic odzież , ośm iela lub  trw o ży ,
^ rU'za}y m;eysca szyszaków k ap tu ry  : 

r az ry cerzem  b yw ał sługa boży.
^rada sio zjadłość i w k ą ty  spokoync ; 

ja śpiew ać przedsięw ziąłem  woy nę.

~ w7kli: g o7~d o da F ją  w  ed y cy i znajom ej, przez się zro . 
b ioney  , k tó ra  nosi t y t u ł : D zie ła  Ig n a ceg o  Ą ra si-  
ckiego e d yc ya  nowa i zupełna  roku  iSoo w  VVtir- 
t z a u ie  tomow  10 Svo. W y d ań ,o  to  zu p ełn ie jsze  
jest od innych  , lecz nie obeymtfje w szystk ich  dzieł 
K l asickingo; opuszczony zhior p o t rzebm ey s z y c h w ia ­
dom ości porządkiem  a lfa b e tu  ułożonych  d n u .  u  
G rd lla  1 7 8 1  fol. 2 t; opuszczone kojnedye Ł g arz  , 
S ta ty s ta , Sollcnizant, drukow ane pod im ieniem  M i­
chała- Mowiii-.kiego jego sek re ta rza  1780 u “ o1, ? ’ 
opuszczone O rgany, o  k tó ry ch  B entkow ski w H u t .  l i t .  
iiols. t. l .ś k .  4o4 . oraz drobne poczye 1 ułam ki p ro ­
zy um ieszczone w  M onitorze  . gdzie się początko­
wo ta len t K rasickiego dawał poznać.

S tro fa  1. W  stępy do każdey .pieśni są na w zo r A ryo- 
sla  w  O rlandzie szalonym . Z aw iera  się w n ich , juzi nau­
ka, już m ysi w esoła, k tó ra  zawsze ma 
cza opiew aną. K rasick i stosow nie do yodzaju poezy t 
w eso łey , zaczynając p ieśń  od przysłow ia: N ie  w szystko  
złoto. CO Sie św ieci, uczy  naprzód poważnie , ze b łą­
dzi ten . k to  z pozoru  sądzi o rzeczach , 1 nagle czy­
n iąc  n iespodziew ane przeyśc ie  w  sposobie naydow ci- 
pu icyszey  sa ty ry , pow iada iron iczn ie ,ze  p raw dy p i z j -  
fło w ia  to  naw et dow odzi, iż c ich y  z pozoru  sługa bo­
ży byw ał nie raz  ry ćerzem , 1 kaptuyy d z ie iza ły  m i y  
sca szyszaków. Z w ró t ten  zdaje 1111 się bydz dziw nie

W  ^5 ''-i. * Jaka krótkość w yrażen ia  ! jaka jasność w  zw ię- 
"złćm  w ydan iu  tc y  sam ey w praw dzie  inysli w  o b a  

W ierszach, ale jak różnym  sposobem! ] o w łasnie jest 
treśc iw y  ry m ,k tó ry  sam em u K rasickiem u ze w szystk ich  
w spółczesnyck polskich poctow  przyznał 1'ren jbeck i 

w  5 P Dzieje chrzesciaństw a, albo raczey  w  ogolnoaci 
dzieje ro d u  ludzkiego, licznych ,na n ieszczęśc ie ,do rta r-
cz iia  tc -o  przykładów, w e w szystk ich  w iekach . A. co
o  c e s a rą i  ^ n i a n i e , ż a r l i w y m  < W u t  
m iłośniku, pow iada w spółczesny biskup l a ^ d u s f  fa. 
m ożna nważąć za 'naygłow nieyszy j»ovt-o.l vsojen, 
k tó ry ch  tu  m owa. Cum n d e n  dc d u j  aPPelf  1‘ 
p o r tu n e J  sp a n tn n n s  questiom bua c cc lc su m  tur bat. 
W dziele. D e trib u s ea p ity lis  c . 13.



W oynę domową śpiewam więc i głoszę , 
AYoynę okrutną, bez b ro n i, bez m iecza; 
Rycorzow bosych i nagich potrosze ;
Saip.o ićh tylko męzt wo ubezpiecza :
W oynę mnićhowiłhą. Nie śmieycie się proszę , 
Godna litości ułomność człowiecza !
Śmieycie się Wreście : mimo wasze śmiechy , 
P rzecięz ja powiem , co robiły  Mnichy.

3.
\V  mieście , którego nazwiska nie powiem ,
N ic to  albowiem do rzeczy nie przyda ;

S t. 2 . i .  I)o sposobow ożywienia mowy właśfi' 
w ych Krasickiemu należą częste powtarzania ty< '̂ 
samych wyrazów na początku kilku wierszy w je' 
dney ósemce; jak tu  wyraź woynę powtarza w wier" 
szu i 2 5, w następującey strofie wyraz w mieściti 
w  st. 5 szczęśliwszy i na w ielu innych m iejscach1 
Figura ta u retorow  nazywa się repetilio. Nie wienu 
czyli gdzie częściey ta  łatwość daje się postrzegać) 
jak u poctow włoskich , których Krasicki w wield 
zdarzeniach umiał szczęśliwie 'naśladowąć.

W .  2. Jan Kochanowski tak zaczyna swoje szachy, p0' 
ema naśladowane z W idy  :

W oynę powiedzieć myśli serce moje ,
I )o  którey  miecza nie trzeba ni zbroje.

K ra s ic k i  d o daje  woynę okrutną, d la  k o m ic z n e y  a n titc -  
zy  z  w y ra z a m i bez broni bez miecza.
5 N ie  śmieycie się proszę -BoileaU przypisując sw61 

P u lp i t  Prezydentowi Lamoignon m ó w i podobnie: &  
car dc-toy de rirc en cc grave sujet. C h. I .  v .
\V pierwszych dwóch strofach zamyka się wstęp 1 
zamiar poematu.

S t.  3. N iew iadom o , c z y  Krasicki m ia ł w m y śli jak% 
sz c z e g ó ln ie  s to lic ę  z iem iań sk ą  , k tó r ą  c h c ia ł opisać) 
czyli keż n a  p o d o b ie ń s tw o  w id z ia n y c h  p rz e z  się t ł  
i  owdzie m ia st o p u sz c z o n y c h  , u tw o rz y ł  o b raz  m y ś l' 
ny, tak  t r a fn y  i tak n a ro d o w y . O d  te g o  o b ra z u  za­
czyna u c ie sz n ą  p o w ie ść  swoję , ta k  jak W irg i liu s z !  
U rbs antiqua fu ih
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tŷ bieście j ponieważ; zbiór pustek tak zowicm f

i godnym siedlisku i chłopa i żyda ; 
bieście (gród , ziemstwo , trzym ało albowiem 

^lare zamczysko , pustoty ohyda).
tyły trzy  karczmy , bram  cztery  nłomki , 
^ ‘Vzlorow dziewięć , i gdzie niegdzie domki.

4 .

^  % • zawolaney ziemiańskiey stolicy 
4lćbne Głupstwo - od wieków siedziało:- 

starożytnem .schronieniem św iątnicy 
^'tWych czcicielów swoich utuczało.

IV-. 8. Z dziew ięciu klasztorów znaydujących się w  nne- 
ście , dwa tylko wydają sobie w oynę, Dominikanie 
i Karmelici. Inni nie należą do walki! są tylko w i­
dzami ; gdzie niegdzie jest o nich wzmianka. Dla 
czegóż dziewięć klasztorów wspomina ? dla zakoń­
czenia z naywiększą trefnością satyrycznego opisu.

S t. 4. W idzim y tu  uosobione przedziwnie głupstwo opie­
kujące się swoimi czcicielami. Erazm z Roterdaniu 
(życie lego jest w  t. V II. dziełJKras. w yd Dmoch.) 
"w sławimy swojey satyrze, k tó rey  dał ty tu ł : Enco­
mium Moriae; pochwala głupstw a, podobnież je u -  
osohił i na dopełnienie naydowcipmeyszego w y­
m ysłu ’ wprowadza samo głupstwo swoje pochwałę 
głoszące przed zgromadzonymi czcicielam i. Xiąż- 
ka ta* i>o łacinie pisana w w ieku X V I , przełożo­
na na wszystkie europeyskie języki , w arta , aby n* 
polsV przetłumaczoną została, Piękna ta  strofa w re- 
scie wiele ma podobieństwa z opispmem mieszka­
nia prałata u  Boala :

L a, par ini les douceurs d’un trauquille silence 
Regne sur le duvet urig hehrcusa Indolence. 

i  z obrazem nieczynności kanoników de la Saint* 
Chapelle , od którego Boileau rów nie jak Krasicka 
powieść swoje zaczyna: . .

Parm i łes doux plaisirs d tme paix fraternelle,
Paris voyoit f leu n r  son antique Chapełle,
Sea chanoines verm eils , e t  brillans d e  sanie,  ̂ /
a S 'e n g r a i s s o i e n t  dJnne longue et sainte oisiycte.

Boala w iersz jest bardzo poprawny; nigdy nie trac i z u- 
•>v41 uroczystości i sztuki opuwiada.ni* h e iW -W W



Żbiegał się w ierny lud; a w 1 okolicy 
W szystko odgłosem uwielbienia brzmiało. 
Św ięta prostoto ! ach '. któż cie wychwali ! 
W iekuy szczęśliwie ! . . ale mówmy daley.

Satyra jego nawet jest zawsze poważna. Łccz f** 
ko używa toy naiłsy, lekkiey ironii, tchnącey ' v IL 
•zy i Krasickiego , którą sam tylko dowcip daje. 
np. pięknieyszego nad to ironieżńe z nńn^ppW1'21, 
Wykrzyknie nic! święta prostoto! które sam sobie pr* 
ryw a z lekkim uśmiechem ale mowny daley. W;l\  
ley  strofie co za dow cip , jaki ru c h , jaka rózi®*!, 
tość. Te piękności w każdym bez mała ośmiowi6’ 
szu zpaydziemy. Czytelnik tak jest niemi zajeC, ’ 
że nic myśli o przepisach w poemacie zachowany1 ’ 
lub niezacliowanycli , jak o nich zapewne i sam 
to r  me myślał. Naypierwszćm i naygłównieyśz11 
prawidłem jest utrzymanie interess.u ; a ktoz się 
chwilę znudził czytaiąc Monachomaojiią ? VVyz"9.5 
potrzeba , ze rodzay wiersza włoskiego’ (ottava ^  
ma) , rym  osmioraki przeplatany  , jak go nazy"^ 
P io tr Kochanowski , k tóry  go pierwszy W" poe2)j 
polskiej tak szczęśliwie użył , zdolnieyszy jest na 
wszelki inny do tego lekkiego i nieprzymuszone;*"5 
ruchu , który poematu Krasickiego ożywia. W  jęz>" 
kach niemogących stworzyć u siebie urocznego r}1' 
mu greckiego, żaden inny skład nie zdaje się nad?' 
wad poezyi w ięcey życia , pow'abu i rozmaitość1. 
Uczuli to  wcześnie W łosi i dali tego nayśwtietnieysZ® 
przykłady w- czaru jącey ' syvojey poezyi. Zwyczaj" 
nie ostatnie dwa wiersze strofy rymując się bliże)'f 
przyśpieszają bieg sześciu poprzedzających wierszy 
przeplatanych , ożywiają uwagę i imąginacyą, zost3' 
w ują mocnieysze wrażenie i przyjemny dają odp°f 
czynek. W  poezyi Komiczney , gdzie wesołość 1 
dow cip stanowią główną zaletę , strofy przybierają 
często zakończenia epigrąmmatyczne , które staj? 
łię  niekiedy przyczyną p rzerw , w poematach na'' 
w et Krasickiego gdzie niegdzie widzieć się daj?' 
cych. inleressujące jest zdanie o tym  rodzaju wid*' 
sza samego P io tra  Kochanowskiego , który w przć' 
mowie do pysznego swego tłómaczenia Jerozoliińy 
tak  o nim pow iada: wiersz w naszym  ję zyku  p r z y  
trudnieyszy i  podobrto uszom polskim  nieprzywykły* 
a. zwłaszcza  , póki się weń kto mc wczyta  , niesniw  
tz n y  : jednak  , aby się p o ka za ło , ze ję zyk  nasz Me 
je s t  nad inszy ubozszy, i  aby się szczęk iiwszym d c



5 c0 z;t n iego tw orzy li w iek złoty* 
S)ic*ęsliws8y  P rzeo r jadący poczw órn ie  « 
!eaęśliwszy L ek to r m isty.czney ro b o ty . 

W‘czi;sliw szy oyciec po trze c im  n o k tu rn ie  > ■ 
^  Puchu to p iący  chorow e k łopoty . 
S2c«^sliwsży z b ra c i , gdy kaganek zgasnął , 

W słodkim  m iodu w y traw ien iu  zasnął.

w cipom  do ubogacenia  go da lsza  p o d a ła  droga , * /•  
g o  ra d  czy  la v  , i osądź  , ja h o ć s ic  podobać bodzie. 
\V . istocie  w iersz  ten  tru d n iey śzy  jest i  olakom j a t  
"Włochom , i ty m  w iększa sława dla KochanowSŁie- 
so  i K rasickiego, ze um ieli trudnośc i przełam ać. J ru -  
dnieyszy zaś jest clla le g o ,  ze poezya polska m e 
przypuszcza tak iey  łatw ości ry m o w a n ia , jak W io ­
ska , ani jcy  z natu ry  języka m ieć nie może ; po- 
w tó re  , ze lubo ma sw óy j.-zyk p o e tyck i , len  m e 
jest ani tak  bogaty, ani tak  sa m e j.w y łą c zn ie  poe- 
zy i p o św ię c o n y , ani do-takiego stopnia  p rzez  w ie l­
k ich  m istrzów  sztuki w  ■•doskonalony, jak w  l i te r a tu ­
rze  włoskaoy. L ecz zeby  t e r  w iersz  m iał bydz  n ie­
sm aczny u.zoili polskim  , w  tem  własne Kochano­
w skiego tłum aczenie jest p rzec iw  m em u. UziwiO 
sie 1-aczey w ty ch  i następu jących  p ięknych wyrazach, 
należy  skrom ności tłum acza ró w nie , jak. m iłości m o- 
yrv  oyczystey  , .do k lo ro y  w zbogacania tak  nu le  
zachęca.

S t.  5. D alszy c iąg  opisu zaczętego w  stro fie  p o p rz e - 
’ dzającey. P o e ta  daje m u now y o bró t ; po ró w n y ­

w a i p rzek łada  szczęśliw ość sw oich  b o haterów  nad 
z ło ty  w iek  S a tu rn a  ; p rzez  co skraca swóy' opis , 1 
nadaje mu w ięcey  żyw ości. .

W . 4. L e k to r , jedno ze c z te re c h  m nieyseych św ięceń  
duchow nych , które są fo rty an  , ex o rcy sta  , ak o h t 

s (tŚWariSysz) i lek to r. T eg o  osta tn iego  pow innośc ią  
jest czytać  le tc y e  w  kościele ; i s tąd  K rasicki na­
zywa go jak się zdaje lek torem  nu stycznay  roboty.

W .  5 . N ok tu rn  pacierze  zakonne ze trze ch  części zło­
żone , tak  nazwane od czasu nocnego, W któ rym  się 
niegdyś odpraw iać zw ykły.

■ W ,  6. N alepy do n ąy sżczę iiiy szy ch  w y rażeń  samem*-



W  ty m  b ^ ło  s tan ie  roskosane siedlisko 
Ś w ię ty ch  próżniaków . Ach! losie zdradliwy* 
T y ! co z  n iew czesnych  odm ian masz igrzysko,
I  nieszczęść ludzkich je s te ś  ty lk o  ch c iw y  ,
M a św ia t z d z iw actw a tw eg o  w idow isko ,
Jęczy  pod ciężk iem  jarzm em  człek cno tliw y. 
M nieysza , żeś państw a , t ro n y  , b e rła  s k ru s z y ł; 
B ędziesz tak  śm iałym  , żebyś k ap tu r ruszył?

K rasick iem u  w łaściw ych. W  podobney  okolił-ś**®
■ sci m ów i B oileau  o Kanonikach.

Sans s o r t ić d e  leurs lits  plus dnux cjuc leu rs  lir 1’IU 
Ces pieux. laineans faiso ient ch an ter m atines.

A le W ięrsz K rasick iego  jest daleko p ieknieyszy , W # 
c ey  iro n ii, w uęcey dow cipu; draś,nen ie  < le likatn i<  
s z e ,  m oże bydz  p rze to  dotkliw sze. Ale mówW 
d a le y , T ęz  sarnę piękność m ają dwa osta tn ie  w i<  
sze s tro iy . Co to  ta  w yrażenie : za sn ą ł w sło* 
kiem  w ytraw ien iu  m iodu , ożyw ione jeszcze okoliczno*

, »cią g d y  kag a h ek  zg a sn ą ł.

S łJ  6. w. 3. św ię ty ćh  próżniaków  , z Boala . ces f} ' 
eusc fa in e a n s .  W  to y  ósem ce poeta  czyniąc }’ii" 
k n ą  apostrofę do losu  , o s trz e g a , jak się zdaje, tóe‘ 
znacznie  , co i  czy te ln ik  w idzi, ze w oyna m nicho^ 
■wszczęła się p rzypadk iem , bez żadnego pow odu. N’f 
zaw iązu je  to  in tezessu  akcyi , ale m oże ty m  wię^" 
szą  rzu ca  na n ią  śm ieszność. Całym  do m cy  powW' 
dem  je s t niezgoda p rzypadkiem  “przez to  roskosz1’8 
sied lisko  św ię ty ch  próżniaków  przelatu ją, a. N’c 
w iadom o, gdzie ta  jędza była p rzez  czas tak  dług’’ 
g d y  pow szechne uspokojenie w 7 stro fie  opisa"® 
panow ało  , co by ło  powodem  terażm eyszego  ro Zi« ' 
ch u  , d la  czego we dw óch ty Iko k lasztorach 1. 
n a  się w rzaw a  . k ied y  inne siedm  używ ają na 
azego pokoju  , iz ledw ie  o n ich  jest wzmiank.

li* ^3 'jasm erne pobudek w  ex p ozycy i p o e m a t-  . 
p o trzeb n e  opuszczone jest w M onachom aohii. Bo*' 
le a n  tę  sanit* części tro sk liw ie  i w zorow ym  sp«s° '
bem  w y p ra c o w a ł. w  ąwoim  P u lp ic ie . W pro w ad 2®
tin podobnie jędzę _ niezgody. ; ale ta u niego je3t 
m achiną poem atu , i do całcy  akcyi należy. W y ' 
szła z klasztoru franciszkańskiego , i w idzi cały B*' 
ry ż  pod swożżm panow aniem  , jeden  ty lko  kosci<d ‘a

sz e t y

ak



B ierze te d y  naSainte-C hapełle  zostaje

StWO W xvra  j  . - , ■ • .
śpiew a orem us ... f w  kościele

T v  musz rzecze , > ra tac ic , * j. y sj isz , . czyni snłieie ,

UCZby 9tWiCr‘
T a k l ć  t y l k °  ^ " o  " g ” X\ Vq g le r sh e go  naśladow ane

-  P u lp i tu  B o n ią - ■ .

, »  sgjfs^
S ty l  veoyna '" ’W  n ^  , Szczeg61ami p rzy - 

• dy  w ra z  n a p o ^ u  f * ' ' !  t  od „ iepa-
So t° Wa'h  V z a w 7 m e M k 'a b  w  k lasz to rach , mamy na m ę tn y c h  czaso\ i • \ , . ,ost a w  O rlandzie sza-

* rozkaz M ichałow i A rcham ałow i.

T •' j •sr̂ ft ’~t‘ sic ciosie stan ie<ępw£ &te nn-sr
f , „ o >‘™°JrZ'rZ£ ” « * & •  * W •* 'z y p r o n  aa~is~ poi* m e j  ,
le y  pow iedz , zeby  swego ogniw a doby ła  , 
y U 'skrzci-au'tzy p o g a ń s k i  oboz z a p a li ła  
{m ie d zy  n a m e z n ie y s ie  n a  u p r a w n y m j  ola 
a». *-■■' ,  -< -,  wiele nasieie kąkoln  ,



I

N iebo  się w yp o g o d zą  y  śn  iec i wesoło  ,
S a m  uhi około siebie w ielkie zło ić  koło  ,
S ieką c  rzadkie  pow ietrze  , m y ś li  g d z ie  się  spuścić  
J  g d zieb y  się  napierw ey m ia ł u d a ć  y p u śc ić  ,
Z e b y  n i  eprzy  i a  c ielą  słów n a la z ł M ilczen ie ,
K tórem u  p iers  ze o d n ieść  za m yś la  ■.zleciene  ,
G d zie  m ieszka ? g d zie  się bawi ? sa m  sobie rozbiera , 
N a o  sta tek  tym  one bwe m yśli z  uwiera  ,
Z-e pew nie  n ig d zicy  in d ziey  iedno m ięd zy  m n ichy  
JV  kościo łach y  k lasztorach  m ieszka  on B og c ichy  , 
G dzie  są  mowy y  słowa w szy ł kie ta k  w ygnano  ,
Z e  po  w szytk ich  komorach m aią  nap isane  
M ilczen ie  y  tam  kęd y  P sa łterze  śpiew aią  ,

\ I  tarn k ęd y  ia d a ią  y  k ęd y  syp ia ią-  
T u szą c  , że th m  b fd z  m iało  , lec ia ł sporszem  lotem  , . 
I  częściey  p o  p ow ietrzu  m a ch a ł skrzyd łem  zło tem  , 
S podziew aiąę się  pew nie  , ze p o koy  z  c ichością  
M ia ł ta m  naleść  y  m iłość  św ię tą  'z  pobożnością  ,
A le  skoro w szed ł w k lasztor A rch a n io ł w ybrany9 

' Z a ra ze m  się o b a c z y ł , ze b y ł oszukany.
P ow iedziano  m u  , ź e t u iu s z  w ięcey m ilczenie  
N ie  byw a sam o , ty lko  p isa n ie  n a  śmienie,
I  ze o poboziw ści , poko iu  , pokorze  ,
I  o m iłości^prożno p y ta  się  w k la szto rze .
P ra w d a  , że tam  za  wieku daw nego m ieszka li.,
A le  ie gn iew  , łakom stw o, obżarstwo w yg n a li  ,
P y c h a , za zd ro ść , nienaw iść , g n u śn o ść , próżnow anie . 
A n y o t się  oney w ielkiey dziw uie o d m ian ie ,
1  p rzech a d za  się m ięd zy  dziwami/ onym i ,
1 obaczy n iezgodę nag le  m ięd zy  n im f 
N iezg o d ę  , /c/or^ Tw órca  , gć/y i j jp r a w o w a ł ,
.Po m ilczen iu  zarazem  na leść  rozkazow ał ,
IDopiero się  A rchan io ł niepodobnie zd u m ia ł ,
B o ze ią  m ia ł w A n e m ie  na leść , rozum ia ł ,
A  teraz ią  w tym  nowym p iekle  m ię d zy  M sza m i .
2 m ięd zy  \k toby  był rzek ł ?) n a la s l P sa łte rza m i  , 
VPydziu ić  się niem oze tem u  , ze tam  by ła  ,
M niem aiąc  , ze na leść  ią  m ia ł w ziąść  czasu  s iła • 
P o zn a ł ią  po  odm iennym  we sto barw ubierze  ,
B ra m y  m ia ła  nierówne y  nie w iedney  m ierze;
C zasem  ią  o d kryw ała , czasem  zakryw ała  
S za ta , k tó rą , /o w ia try , /o //o## trą c a ła ,
W  ło sy  zło te  y  srebrne , cza rn e ,

' A  zd a ło  s ic , so sam y z  sobą się w a d z iły ,
Jed n e  w warkoc splecione , drug ie  w rog  zebrane ,
P o  p leca ch  te  , po  p iersiach  owe rozm iotą;u \
JP oboicy ręce w ęzły  w ielkie p o zu  ow m ia ła  ,
IP  za iu id r ze sobie d łu g i p ro ces sow n a k łu ła  ,

\  W  torbie u pyiśsa m ia ła  p icn ipo tedeye  , ■
S k ru tyn ią  y  cudy  y  Tnform acye

\
i
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j r' c '  które spraw iedliw ość opak w yu ra ca ią  ,
J >rze~ które ubogie tu p ią  y  zd z iera ią  ,

• p rze d  n ią  y  z obu bękow szli p ra k tyc y  , 
z Pfokuratoraini , pisarze  , p ra w n icy .

^  (Ciąg dalszy nastąpi.)

P O E Z ,Y A.
^ A y k. i : p r z e z  Ant oni e  g  o G ó r e c k i e g o . 

G  ę ś i  W r  ó b  e I.
f i  ,

słysząc, ze od przodkow jey R zym  ocalony ,
^"dala by każdy ptaszek b ił przed nią pokłony.
*■ Oay pokoy, rz^ekł jey wróbel, innego świat zdania,
” Kt0 nia swóy obiad, dziś się nikomu nie kłania.”

L i s  i J  e z.
’’ 9o się dmiesz, nikt cię nie zna, darmopyszku mały , 
^ 2ekł do jeża, lis stary, oszust doskonały.

na to: „ N ik t mię nie zna, siedzę cicho w  lesie,
’’Lecz nikogom nie okradł, 1  dla tego dmę się. ”

G o ś ć  K u h d y n .

Leząc na pościałce z kraju, \
I  mimo mego zwyczaju ,
Wcześniem oczy snem był strudził;
K iedy mnie łoskot przebudził.
Zrywam się z łóżka i wstaję,
Pytam: kto mnie spać me daje ?
L ecz wszystko milczy, na dworze 
Czas był słotny w owey porze,
Nieprzyjazny chwilóm spalnym,
W ia tr  szumiał z deszczem nawalnym.
Znowu się w łóżku mem mieszczę,
I  nudząc ponurą dobą ,
Lrzym ię; stuk wszczynh się jeszcze,
Słucham i widzę przed sobą ;

• . > «».



Jakieś dziecic  sto i w  oknie,
W id zę  jak pod  n iebem  m oknie,
I  w ola stłum ionym  g łosem :
Z litu y  się nad moim losem,
C zlecze, w puść m nie w  sw oje p ro g i, 
Jestem  nągi i ubogi.
Ja , czując jego n iedolą ,
W puszczani do środka pacholę.
P y tam  jego: jak się zow ie ?

INa to  w estchnąw szy odpow ie :
N im  zacznę praw ić  przygody ,
K tó re  poniosłem  w  m ym  w ieku, 
Pozw ól, o! d o b ry  człow ieku!
N iech  się o trzęsę  w przód  z w ody.
Ja  go  o c ie ram  i suszę,

S taw ię  go blizko pjeoyka;
Po tem  za odzieżą lecę ,
Z  gałęzi ognia naniecę,
1 w ielk ie  ognisko w zruszę.
On zas' p rz y  św ie tle  płom yka,
P a trz y  czy  deszcz n ie zaszkodził,
W  łu b iu  strzałom  i c ięciw ie  :
Potem  na m nie spóyrzy  tk liw ie  ,
L ecz  droszcz m nie zim ny przechodził: 
P ą c zk i jego b iorę  p rzec ie ,
X grzeję  w  dłoniach jak m ogę ;
Czuję w se rcu  w iększą trw o g ę  , 
W zm aga ją co raz  to  d z iec ię .
M iałbyś się lękać d z iec in y  ?
( l a k  sieb ie  karcę z zniew agą),
Z  jakążbys p rzy ją ł odw agą 
Polifem a odw iedziny  ?
Z  ueieszną m inką i w dziękiem , 

C hłopczyk w strząs! bełciki z brzękiem ,



W yjął jeden pełney wagi ,
I  kiedym  nlimo p rzech od ził,
W  glab se rea  m ego u g b d z ił ,

I  m ówi: m yśl o l ’elag i;
I w  tey  oflebraney ranie 
Masz nagrodę za staranie.
Jestem  m iłością , m óy b rac ie .
A ch '■ te ra z  c ieb ie  poznaję ,
Słynne pacholę m orderstw em .

G odziż się w  tak ie y  opłacie 
Zaw ieść moje zaufanie?
Juz on b ra ł się  w lo tne  k raje  ,
R zu cił na m nie oczki skore ,
I  m ów ił do m nie z szyderstw em  
M óy  saydak jest w dobrym  stan ic ,

I .e c z  tw e se rce  bardzo  chore.
L , e c z  J A N U S Z  rnntvorr.

T  O W  A R Z Y S T  W  A U C Z O N E.
Ogłoszenie lekcyy w  I w p e k a t o r s k i m  Uniw er- 

°  sytecie w ileńskim , o r d i n a l  w rześnia 
1818 do dnia 5o czerw ca roku 1819, da­
w ać się mających, umieszczam y w p rze­
konan iu , źe wiadomość ta , może stac się, 
potrzebnym  w  czasie m ateryałem  do I11- 
story i krajowego oświecenia.

I. Oddział nauk fizycznych i matematycznych:
• B. Stanisław Jundziłł, Fil. i Teol. Dokt., Kroi. 
Tow. W arsz. Przyi. nauk 1 Gosp. Ro.n. oraz Ce­
sar. Iow. Mosk. Badaczów natury Członek, Prot.
II. Z .,  daje Zoologiją i Botanikę.

/ Jedrzey Śniadecki^Fil. 1 Med. D., Kad- | }ta” a ’ 
Król. Tow- W arsz. Przyi.nauk czł., I roi. Ł. Z - , 
daje Początki całey Chemii.



J

5 02

Zacharyasz Niemczewski, Fil. D. Tow. Włosk- 
ćzl., D/.ick. oddz. nauk. ynatejn'. i fizycz., Proh P‘ 
Z.', daje Matemat ykę wyższą i Mechanikę.

Kajetan Krassowski, Fil. ]>., Aclj. Uniw. daj® 
kurs Fizyki.

Ignacy Hor odęcki, Fil. D., Rad. Nad w., Adj- 
u n iw ., daje Mineralogiją.

Piotr Sławiński, kil. Dokt..-, daje Astronoinijd' 
Antoni W yrw icz, Fil. JJokt. , daje Algebrę- 
W  tym że oddziale, dają się rysunki lopogr*' 

ficzńe.

II. Oddział nauk Lekarskich.
Jan Andrzey Lobenwcin, Med. i Chir. D., Rad* 

St., Cesar. Akad. nauk P e te rsb ., Rady MedycZo 
i Cesar. Tow. F ilan tr. Petersb. czł., Uniw. Krak* 
i Kazań. Czł. bon., Prof. P. Z. , daje Anatomii** 
ludzką i Medymynę Sądowa.

August liecu, I d .  i Med. D., Rad. Nadw., kaW* 
ord. ś. W łodz. 4klassy, Król. Tow. W arsz. Przyi- 
nauk i Lond. Tow. Jennera , Prof. P. Z . , daje Pa* 
tologi ją ogólną i szczególną , Anatomija popular- 
ną, Hygienę i niektóre części policy,i m edycznej, 
szczegolniey dla kleryków głównego Seminaryutn* 

Ferdynand Spitznagel, Med. i Chir. D . , Rad. 
S t . ., Cesar. Tow. Mosk. Badaczów natu ry  Czł., 
Prof. P. Z . , daje T erapiją  ogólną, M ateryą me­
dyczna i Toxykologija.

Józef Frank , Fil., iM ed. D. , Rad. Kol., Rady 
med. członek, ord. ś. W łodz. 4 kl. kaw. , Prof* 
P. Z., daje Terapiją szczególną,stosująo naukę me­
dyczną do lecjenia chorób w szpitalu klinicznyun* 

W acław  Pelikan, Med. i Ciur. D., Cesar. Akad. 
Med. Chir. Petersb. i Tow. IMed. W ił. C z ł., Proi> 
P. Z . , dawać będzie kurs Chirurgii, i w klinice 
chirurgiczney przewodniczyć uczniom w ćwi­
czeniach chirurgicznych.

Ludwik Henryk Bojanus, Med. i Chir. D . , llad. 
kol., ord. ś. W łodz. 4 kl. kaw ., Cesar. Akad. nauk 
i med. chir. P e te rsb ., Tow. Filantrop. Petersb.,
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P,f>d. nat. mosk. i innych czł., Prof. P. Z . , cla- 
tvać bedzie liaukę bydlęco-lekarską. , wszystkio 
oraz coboty w zakładzie bydlęce-lekarskim bę- 

firzadzał i kierowa,h , ' ' ri
Jan W oljfgang, Pil. 1 hjRąd. Nadw. Proi. P. N., 

^Wać bedzie Farmakologiją i Farniacyą. 
r M ikołaj Mianowski, Pil. Med. i Chir. 1 Król .  
row. W arsz. Przyj. Nauk, i Gosp.Roln. czł. P. N.. 
daje naukę sztuki Położniczej, oddzielnie dla 
Mężczyzn, “oddzielnie dla niewiast; i nadto prze­
wodniczy zatrudnieniem  praktycznym  w szkole 
fotożniczey. ..

M ichał Homolicki, Med. D., daie I lzyologiją. 
Franciszek Wróblewski, m edyko-chirurg i aku- 

s?er bedzie pomocnikiem Prot". Kliniki vr za tru ­
dnieniach klinicznych.

Antoni Kiersnowski , 1 .ekarz, prozekt.or A na­
tomii, dawać będzie , powtarzania anatomiczne.

Oddział nauk moralnych i politycznych.
, Aloizy Cappelli, hil. i oh. P. P ., Proi. P. Z. 
będzie d a w a ł, Prawo cywilne i kryminalne  zna- 
c*nieyszych dawnych i teraźnieyszych narodow, 
0raz prawo kanoniczne.

Jan Znosko , Fil. D-, Król. Tow . W arszaw , 
przyjaciół nauk Członek ,  ̂Radzca Nadworny, 
'ro i. P. Z. będzie dawał Ehonomiją polityczną.
, i Jan Czerniawski, Fik P ., Rad. Kolleg., Proi'. 
11 • Z. będzie dawał H i story ą Jiossyyską.

Jędrzej Kłągiewicz, Fil. i Teol. P . , Kan. Ka­
mieniecki , Proi'. P. Z. , dawaćjbędzie Teologiją 
°gmatyćzną , i Historyą kościelną.

IMan K anty Chodani , Feoi. P . , Proi. P. Z., 
ddziaia nauk moral, i politycz. Pziekan,. da- 

będzie , Teologiją pasterską.
»> Symon F elix Żukowski, Rad. Nadw-., Adjunkt 

Mi\ve r., dawać będzie Język hebra jski, i* tłu- 
lr,aózyć wypisy Patera.
. Jpii Chryzostom Gintyłło, Teol. Magis. w ykła­
dy będzie Xiqgi historyczne Starego Testamentu.
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Ig n a cy  D anii ow iej,, P ra w a  Cywil. Magistei? 
daw ać będzie praw o cywilne krajowe.

A nioł D ow gird , Schol. P ia r ,  będzie u aw a i , 
P raw id ła  Logiki.

O ddział nauk literatury i sztuk wyzwolonych-
Godfrycl E rn est Groddeck, Fil. D., Prof. P- ^  ’ 

daw ać bedzie języ k i literaturę grecką i ła c u jd ;
Jan  C z e r n ia w s k iFil. D. , Rad. Kol leg . . i 

P . Z . ,  daw ać będzie j ę z y k i  literaturę R ossyysW  
Jó ze f Saunders, Cesar. Akad. Sztuk Peters*" 

i Król. Sztokolm. Członek, Fil. D. , Hrol. i  • 
będzie kurs  literatury sztuk p iękn ych , i literatuU  
an g ie lsk ie j; i przewodniczyć ćwiczeniom sz 
ki sztycharskiey-

A lo izy Cap pełli, Fil. i ob. P. D., Prof.P. Z. , K  
dzie daw ał literaturę włoską. ' ,

Leon  B orow ski, Fil. M. dawać będzie i e °
ry a  Poezyi i W y m o w y . . . n r *  u -

“Jan P inabel, Rad. N adw . P r o f  P. /S., cl‘
w ać  będzie , ję zyk  i literaturę J a n c u z k ą .

Jan  R u stem , Rad. Nadw., Prof. ł .  IN., da)

n *US yn w n T eU x  Żukow ski, Adjimkt Uniw. R. ^  
daje g ram a tykę  ięzyka greckiego z tłum aczem
wypisów Jakobsa. Modw.i

A n d rze j Justyn  Lew icki, f  d. D. , Rad. ^  
A diunkt Uniwer.,  będzie tłum aczył na języ  . I 
ski autorow łacińskich.

B en jam in  Haustein , Wad. N adw ., A d junk t^
n iw e r . ,  dawać będzie język, niemiecki-, i a

^ ieK azim ierz Jelski, sztuk wyzwól. M a g is . , daWa 
będzie początki Skulptury.

Ja n  D awid H o lla n d , daje M uzykę.
Sztuki gimnastyczne : jeżdżenia konno ,

ców  i iecłitowania. , . . , ;c>
Bibioteka Akademicka*codzien, p roez rum'

J i ,  o tw a r tą  jest od.godz. 5 do ó po połudn
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D O  P R Z E D A N I A  
w Redakcji Gazety Kuryera Litewskiego.

?  karm ien iu  pszczół i  o środkach ra towania  słabych. J o p -  10 
^Romonika rysunkow a,czyli  sposob prosty  i t y w y  r y

kompasów narożnych  płaszczyznach bez za g M ollet 
ku. używając tylko cćrkla i ltm i,podług układu 1 . Mo let, 
Prof. Fizyki i G eometryi praktyczney w Muz. l£ o n .  g. 
W incentego K arcfcćw sk iego .................................

W  X IJfG A R N I U N I W E R S Y T E T U  DO PR Z E D A N IA .

P  r  i n  c i p  e a clu D e  s s i  11,
Nouveau recue il  en d ivers  genres d’ Arabesques des pla- 

funds M e u b le s , Vases et du Decor en generał par Cli. 
N orm an t  Arcbitecte  9 Cahiers , e t  deux c ah ic rsd e  Pannę- 
aux Frises  c t  sujets arabesques composes et graves pat 
M. Q u ev erd o  en tou t  11 Cahiers 111 folio su r  pap ie r  

„   ............................................... .....  8 R 25 „C.
l'ecueil  d ’e tudes  choisies. Vues p i ttoresques , paysages et 

flnimaux, dans le genre  du  crayon a l ’usage des a r tistes 
at ecoles cen tra le s ,  d ’ aprós les meilleurs m a i t r e s ,  te.s 
<lue W a t t e r l o ,  Pau l  P o r t e r ,  et a u t r e s  , ct gravees par  
■>. Couche 10 Cahiers  in  -folio chaque de 4 p l a n c h e s R m s

Ł es principes du  dessin t i rees  des caratcSrcs do N. Poussin 
Un C ahie r  g ra n d  in  4to con tenan t  12 planches

^ c c u eil de  tótes et figures choisies dans les plus beaux 
tableaux de N. Poussin grave  dans le genre  du Crayon  
Sous la d i rec tion  de M Couche. Suite compose de bo 
gravures et precede d ’une notices folioParis 1806 22 R . bo C. 
eCueil de c inquante  B as-R e lie fs ,  dejsines et graves a R o ­
me par  F ranęo is  P e r r i e r ,  d ’ aprós les plus beaux unonu- 

„  mens antiques folio Paris an. X .  . . . .  7 K 5o C.
f 'ne ipes de p ay sag es . p our  a p p ren d re  a  dessiner et a 
fever au  b is tre  e t  a l’en c re  de la C h in e ;  p ropres  a .ser- 
Air de modeles aux eleves et aux amateurs qui veu len t  

v des5in e r  sans m ai t re  folio Par is  i S i 3 . . .  2 R . 23 C.
Pro p o r t io n s  du  Corps humain , liiesuróes sur  les plus 

b«Ues f igures de l’a n t i q u i t ś ,  Pa r  G ira rd  A u d r a i i , gra- 
Aeur Nouvelle  e d i t io n ,  dediee aux l.icees _in foljo

i, f’aris 1812. . .................................. ....  • • 4o*C.
Torte_FeuiUe des Artistes.  O u  recue il  contenant  ce que 

* antiquite  f igurec  nous a laisse de  plus heau et p us 
Utile p o u r  Pusage de ceux qui professent Par t  du  dessm 
ęt p a r t ieu l je re m en t  aux. eleyes. des ecoles centrales des-
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s in e  d ’aprtrs- l e s  m o o u in e n s  e t  le s  m e i t l e u r s  o u v r a g c s .j | 
p e i n t u r e  s c u l p t u r e  e t  a r c h i t e c t u r e  a n t iq u e s .  C e  r ccue  ̂ ' 
e l e m e n t a i r c  p u b l ie  e t  g r a v ć  p a r  L a u r e n t  G u y o t  sera c *a^  J‘ 
se  par  o r d r e  d e s  m a t i e r e s  e t  par  l e t t r e s  a lp h a b e t iq u<* « 
p o u r  fu c i l i t e r  le s  a r t i s t e s  d an s  leu rs  r ec h e r d h e s  , e t  ce j  
t i e n t  27  p la n ch es  d e  la d e r n i e r e  e x e c u t io n  fo l io .  P a r is  9 , ’ V 

5>Eragmens d ? A r c h i t e c t u r e ,  s c u lp t u r e  e t  p e i n t u r e ,  ,dans  ̂ J 
^  s t y l e  a n t i q u e .  C o m p o s e s  o u  r e c u e i l l i s  , e t  g r a v e s  ait iral ?

par P. N .  B e a u v a l l e t .  O u v r a g e d a n s  l e q u e t  on  tr o u v er a  u. 
Si) te s  s o r t e s  d e  d e ta i l s  r e la t i f s  a la d e c o r a t io n  i n t e r i e u r e  ^ U

V I S )
^  I

e x t e r i e u r e f d e s  e d i f i c e s  t 5 L iv r a i s o n s  in  foh.Fa.ris 1809.  ^  
l e n ie n s  o f  "Drawing b y  B a r t o lo z z i  ; u n  c a h ie r  d e  dess 1̂

K  *
p e t i t  in  fo l i o  c o n t e n a n t  4 f e u i l l e s  d ’e t u d e s  d e  l ’o r e i l  dci £j 
y e u x  n e z  e t  du  v i s a g e  i r  C a h ie r  

f § — ôs  n i e m e  2 d e  Gab E tu d e  d e s  l e t e s  en  4 fu e i l l e s  ^
— le  m e m e  3 .e cah.  E t u d e  d e  f i g u r e  c n  4 f e u i l l e s ; .  chafj11,6 j

r®  c a c h ie r  ................................. ...........................................................5o  C* J4
M .  Bo«rf < 
c o n t e n 3'1 ;
. . 1

i g^tstiiae a e s  te t t e s  e t  d e  » n o m m e  par a i n e r r e u s  maiti'^* , 
S e  vendenrt par  u a h ier s  d e  4 p lan ch es  a ra ison  de 5o  b*

^ E t u d e s  d e s  t e t t e s  a v e c  d e s  p r o f i l s  d e s t in e s  par  
jffi t Si g e o i s  g .ravces  p a r  B er tr a n d  i a  C * b ie r s  in  fo l io  

4o  su je ts  d e  g r a v u r e s  c h a c q u e  c a c h ie r  . ,
E tu d e  d e s  te t t e s  e t  d e  I’honinue par  d i f f e r r e n s  

S e  venderrt  par  e a h ie r s  d e  4 p lan ch es  a ra ison
l ^ t v E t u d e  d es  a r b res  d e s s in e  p a r  L a m b e r t .  S e  v e n d c n t  par c*'

^  h ie r s  d e  4 p la n c h e s  a  r a i s o n  <le . . . . . .  j
f V P r irrc ip es  r a isou es  dir p aysage  a l ’usage  d e s  er'*1""
! X  derpartem ens  d e s i i u e s  U’aprea  n a t u r e  par T r

c o les
p r es  n a t u r e  par 1 ranee  

M ic h e l  M a n d e v a r e  P e in t r ć  e t  P r o f e s s e u r  d e  dess*!J* 
CacJjiers  gran d  fo l io  a P a r is  . .. • .. i 3 K .  bo  b*

E t u d e s  d e s  t e t t e s .
C a l is to
D i a n e

m o d u le  d e s s in e  p a r  B u d e n  e t  g r a v e  p ar  N o e l  _
dt -ss ina teu r  par l e s i r . em es  C h a cq u e  fcetesepa r e m e n  t 60  b/

J r ^ L i t u d ie  d e s  n m m a u x  d e s s in e  d 'a p r e s  n a tu r e  par H u e t  f>l 5 |
p e in t r e  de  la m e n a g e r ie  r o y a le  e t  d u  m u se u m  d ’ Histoir® 1 

12 g r a n d  s p la n c h e s  in  folio  .. . •„ . 6 ^  J
‘  « ■ »  “  ■ * bo  t ' . ’ S

ra t io *  j

^  1 v- n u iu re l le

k v  S  Pha{ y o e n i e  
\ )  f  S 4enie

E tu d e
E t u d e

p ie d

d e  m a in  
_  ^  d e s  p ie d s

J J n e n i e  E t u d e  d e  m a in  et
Ł* ^  f ^beni .e  E tu d e  d es  b r a s ...............................   . .
l ^ l y T e t t e  d ’E tu d e  ^ P i e r o s ) .................................

J v P a y s a g e : V u e  du P r reu re  d e  S t .  P h i l i b e r t  d e s s in e  
s u e u r  , g r a v e  })ar M arc h an d  in  fo l io  .... .. . .

i v P a v s a g e ^ .  8 fe u i l l e s  in  fo l i o  d e s s in e s  par 
p a f Z i n g R .

60 o |
6 °  C- §|!
6 0  &

- 6 0  L *  q M '

60 C- 9 #  ;

p a 3 .I B I
D ie t r i c h  g ™ v^e ‘

, 3 . r>.
I  ^>J ^ ' n l  ŁJ I . 1  fyn • • • J •  . . .  . . . . .


